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W NASTĘPNYM NUMERZE: gdy czort nie śpi ~ most do mło­
doś~i wychowa~ków szk~ł łomżyńskich ~ piątnicki wyż ~ bo­
gaci. odpoczywa~ą w kraJu ~ nastolatki są rozrzutne ~ synuś 
będzie budowlancem • wakacyjne „l{ontakciki" ~ jak się osla­
~ie~i Kurpie dzielnie zmagali z Podlasiakami ~ wszystkie barwy 
Jezior. 

Trwać będą natomiast prace na in­
\ nycb stanowiskach: w lipcu w 
: Truszkach Zalesiu i - we wrześ­
~ niu - w Małym Płocku. 

. . ~RO~ZAJ POZIOMEK! Są rów· 
mez pierwsze grzyby, ale także 
wielka susza w lasach. Leśnicy za­
chęcają do zbierania Oomżyniaków 
w · lasach Giełczyna, Drozdowa Ro­
gienic i Małego Płocka), pros~ąc o 
uwagę z ogniem. 

NAD CZYM PRACUJĄ terenowe 
instancje partyjne? Odpowiadają 
I sekretarze. 

& Kl'tlG w Kolnie: - Egzck uty­
wa oceniła funkcjonwanie handlu 
PSS-u w mieście i gminie oraz przy­
gotowania do kampanii żniwnej. 
Najbliższe. posiedzenie Egzekutywy 
poświęcimy przygotowaniom do no· 
wego roku szkolnego oraz działalności 
szkolnych organizaeJi partyjnych. 
Zapoznamy s_ię takie. z inf ormacJą 
o skargach, listach I interwencjach 
które wpłynęły do KMG w li kwar~ 
łale br. 

A KMG w Wysokiem Mazowiec­
kiem: - Egzekutywa oceniła prze­
bieg roku szkolenia partyjnego 
1985/86. Tematem wspólnego posie­
fł?.eni:\ olen~m~!!'O KMG PZPR j 

· MGK 'ZSL będą lderunki rozwoju 
rolnictwa w latach 1986-90 w na­
•zeJ gminie. 

A KG PZPR w Łomży: - Egr.e­
kutywa oceni przygotowanie Gmin­
nej Spółdzielni do akeji iniwneJ pod 
wz~lędem zaopatrzenia w artykuły 
spozywcze, de prod ukcJi rolnej ora~ 
przygotowania magazynów sbożo­
w7~h •• Na - posiedzeniu plenarnym 
omowim7 realizację postanowień IX 
Plenum KC PZPR w sprawie mło­
dzieiy oras nasze zadania s tym 
związane. 

· Z LITWY POWRUCIŁY dwie łom­
żyńskie delegacje: 25-osobow& gru-
6'a '-"'ict...;.'-\"v(;~W. k;~s:a ua ZAPl"O­
Bt.enie Republikańskiej Rady Związ­
ków Zawodowych Litewskiej SRR 
uczestniczyła w dorocznym progra­
~ie wymiany doświadczeń; druga, 
kierowana przez Mieczysława Brze­
zickiego, kierownika Wydziału Po­
lityczno-Organizacy Jneg0 KW PZPR, 
poznała problemy pracy party JneJ 
ko·munistów litewskich. Podobnymi 
sprawami interesować się będzie de­
legacja naszej instancji wojewódz­
kiej do Bułgarii, dokąd w począt­
kach lipca uda się również delega­
e.ia pionu rolnłch,-a, zainteresowa­
na sprawami kierc wania tym dzia­
łem gospodarki. 
SLO.N~C~NA ·POGODA poprawiła 

humory rolnikom. Do końca ubie­
głego tygodnia skoszone zostały 
praktycznie wszyst!tie łąki, z któ­
rych zwieziono już 75 proc. siana. 
l'owołany też został sztab żniwny, 
który ocenił przygotowania do naj­
ważniejszej kampanii w rolnictwie: 
Lepsze niż w ub. roku Jest zaopa­
trzenie w części &:lmienne do ma­
szyn, brakuje jedynie dwóch rodza­
jów pasków klinowych do kombaj­
nów zbożowych i kilku detali (m.in. 
uszczelek!) oraz ogumienia do naj­
popularniejszego ciągnika „Ursus 
C 330". Opracowau y został harmo­
n~;i-~m .:bc!:z.;.i i::tiw : f un!;cjn~o\7J. · 
nie obsługi naprawczej, czasu otwar­
cia punktów skupu i magazynów, 
transportu do Państwowych Zakła­
dów Zbożowych, zaopatrzenia i go­
dzin otwarcia sklepów wiejskich. 
10 lipca Jest dniem ostatecznej co­
towości wszystkich l\'spółdziałaJą­
cych przy żniwach. 

OD CZWARTKU 19 bm-. od co­
dziDy 16.00. Spółdzielnia Ogrodni­
czo-t>szczelarsl'a rozpoczęła 1kup 
truskawek. Pogłos.:d • odmowie 
przyjmowania łych ·owoców okaza­
ły się nieprawdziwe. Ze względu na 
wymagania zagranicznych odbior· 
ców 1.ruskawki muszą mieć atest 
\...e.ni..::amcgo Laboratorium Radiolo· 
gicznego w Warsza .vie. Jednak kil· 
k udniowe badania nie będą hamo­
wały skupu, gdyż poza 60 punkta­
mi odbioru, spółdzielnia dysponuje 
czterema chłodniami samochodowy­
mi o pojemności 32 łon, co pozwoli 
na odpowiednie składowanie owo­
ców. W przyszłym roku wybudowa­
na zostanie pierwsza ezęść chłodni 
składowej w Łomży. Poza ł7m. aby 
wygrywać konkurencję na rynku za­
chodnim z hiszpańskimi dostawca­
mi truskawek (nowi członkowie 
EWG) skupowane one będat Jedynie 
w pierwszym wYbone. Jeśli Idzie 
o, niemałą przecież, f'Csztę w niż­
szym gatunku, zarówno W7dział Rol­
nictwa UW. Jak I Spółdzielnia 
Ogrodniczo-Pszczelaraka bęcłłł pró­
bowały zainteresowa6 Jej kupnem 
pracowników zakład6w pracy, łak, 
Jak ma &o miejsce s płodami Jesien­
nymi. My dołączamy do &ego radę: 
k oktajl mleczno ... łruskawkowy naj­
lepszy dla zdrowia i echłodyt 

BRYGADA Jana Michałowskiego 
ze Spółdzielni Rzemieślniczej przy 
ul. JatkoweJ w Łomży pierwsza od-

powiedziała na apel Stronnictwa 
Demokratycznego o wykonańie przez 
rzemiosło pracy w czynie społecz­
nym dla miasta. 210 tys złotych to 
wartość pracy wykonanej przez 
brygadę przy remoncie Szkoły Pod­
stawowej nr 6. Kto następny? 

SPRAWDZIAN stan u sanitarnego 
obiektów · kolonijnych i innycłJ 
miejsc wypoczynku dzieci i młodzie­
ży dał nie najgorsze wyniki. Cztery 
obiekty zdyskwalifikowano za brak 
ciepłej wody. W więks2:ości jednak 
organizatorzy przystąpili do wyko­
nywania zaleceń Sanepidu. Jedynie 
w szkole w Kuleszach Kościelnych 
do tej pory nie przystąpiono do in­
stalowania bojlerów elektrycz.nycb, 
co może spowodować od wołanie. vla­
lt.ł\\ c.o.c.e j ~'"'lli :.,.z,u1ii i .: :~r.-..t>~nej ~lu. 
dzieci z nadwagą. · 

KOMBINAT ROLNY Morkawas 
w rejonie Wilenskim zaprosił 20 
dzieci z Grątł6w Wonfecka na wa­
kacy Jny wypoczynek. Na zasadzi€: 
wzajemności taka sama liczba dzieci 
r Morkawas spędzi dwa tygodnie 
na Ziemi Łomżyńskiej. Dzięki po­
rozumieniu związkowców z Łomży 
l Wilna stuosobowe grupy dzieci 
wezmą udział w obozach pionier­
skich i koloniach. 

HARCERZE Chorągwi 1:..omżyli­
skiej wypoczywać będą w tyin roku 
w dziesięciu wojewó-:lztwach ł czte­
rech krajach (57 4 osoby w NRD, 
(;zecnos10wacJ1, ~uigcu·u i na W'(­
grzecb). W naszym woJewódzhvie 
ocukuJe na nieb 5 tysięcy mieJsc 
na obozach stałych, wędrownych ; 
stanicach N AL. Przy jadą także 
druhny l .druhowie z siedmiu woje­
wództw oraz 460 pionierów z Buł­
garii i NRD. 
SĄD NAJWYŻSZY rozstrzygnął 

dylemat: płacić, czy nie płacić 
zwiększony czynsz (o 30 proc.) za 
urządzenia kąpielowe (bojler, wan­
na, bateria lub piec kąpielowy) w 
przypadku, gdy lokator zainstalo­
wał Je na własny koszt (podnosi­
liśmy ten problem w 1983 roku). 
Oł(-7 ~~p.t„;o „ 11rhw~ł~ . lrfńl"P.i SN 
nadał moc zasady prawnej, najem­
ca, który poniósł koszty instalacji 
urządzeń kąpielowych, opłaca czynsz 
nie podwyższony. Czynsz podwyż­
szony należy się podnajmującemu 
dopiero wówczas, gdy zwróci na­
jemcy wartość zainstalowanego u­
rządzenia. 

ZMIENIONE ZOSTAŁY zasady 
zaopatrzenia w ręczniki na cele bhp 
(informacja głównie dla służb so­
cjalnych zakładów pracy): Łomżyń­
skie zaopatruje Przedsiębiorstwo 
Obrotu Towarowego Przemysłu 
Włókiennjczego „Suterx". Warszawa, 
ul. Paca 37. 
G~:JZ!~!.. TNCi:C-u or6~n.i:m!e ti.· 

Łomży drugie w historii swego 
istnienia, Podyplomowe • Studium 
Organizacji i Zarządzania, wspiera­
ne fachowo przez Szkołę Główną 
Planowania I Statystyki. Zgłosiły 
się 23 osoby, najwięcej z PPS-u i 
STW w Łomży, ZZPB oraz 
WOPR-u. Poprzednie Studium roz­
poczęło 35· osób, ukończyły 22. 

POSZUKIWANIA archeologiczne 
w rejonie Starej Łomży w latach 
1982-85 doprowadziły do odkrycia 
tr2cb faz wczesnośredniowiecznego 
osadnictwa słowiańs~dego. Pierwsza 
osada na Górze Królowej Bony 
powstała vod koniec IX w.; na po„ 
czątku XI w. na jej roiejscu zbu­
dowano gr6d, po jego spaleniu - w 
końcu XII w. wzniesiono gród ostat­
ni, zniszczony w połowie XIIl w. 
przez najazd litewski. Znaleziska 
archeologiczne wskazują na to, że 
w oWYch czasach Starą Łomżę za­
mieszkiwali wysokiej klasy rze­
mieślnicy. Rok 1986 archeolodzy, 
badający grodzisko na Górt.e Królo­
wej Bony, poświęcą na opracowa­
nie wyników I przygotowanie pia· 
nów badawczych na najbliższe lata. 

ŁOMżYNSCY DZIAŁKOWICZE 
gospodarzą Już w 28 ogrodach. N aj­
większy, im. Jakuba Wagi w Łom­
ży, zrzesza 650 członków. Dużymi 
ogrodami są także: zambrowska 
„Nie~pominajka'' (172 działki), nau­
czycielski ogród w Piątnicy (120) 
Kolejny ogród powstaje w Długo­
borzu w gminie Zambrów, na któ­
rym działkowicze-ńowicjusze gro:!zą 
Już swoje działki siatką, budują 
drogi dojazdowe, doprowadzają 
wodę. Prace opóźnia niedostatek ce· 
men tu. 

„AGROFILMOWA WIOSNA 86„ 
w Ciechanowcu przyniosła nagrodę 
"Ojt: ~. u .... y 1ulu.t.,y us.-.1.;go L.Otgułewo­

Wi Lachowskiemu ze Spół:izielczeJ 
Wytwórni Filmowej w Warszawi-e 
za film instruktażowy. „Organizacja 
tuczu świń". Wśród filmów publi­
cystycznych zwyciężyła !:Droga de 
szkoły„ Grzegorza Skórskiego s Wy­
twórni Filmów D~kumentaloycb w 
\Varszawie (nagro!ła przewodniczą­
cego Krajowego Zarządu Zl\ł\V). 
Laureaci wyłonie.ni zostali \V plebi-. 
scycie publiczności. 

· PODLASIE LEPSZE! W drugim . 
turnieju „Kurpie contra Podlasie", 
który odbył się 14 i 15 czerwca w 
Kolnie, gospodarze musieli ustąpić 
;:„ ..... a b'1~-:v~, „ ~u „ „"' ..... .:„ ua­
głcJ nieobecności przedstawicieli 
Ostrołęki. Nie wpłynęło to jednak 
na za wartość programu i porywa­
Jący zapał wykonawców. Ponad 
dwustu, z czterech województw, 
przez dwa dni bawiło liczną pub­
liczność, gromadzącą sie chętnie wo· 
kół estrady (nawet podczas pr6by) 
na kolneńskim placu Wolnoścl 

SZESCIOMA WYSTĘPAMI dla 
dzieci („Piotruś i wił!'" Sergiusza 
Prokofiewa i "Mała suita" George­
sa Bizeta) oraz koncertem okolicz­
nościowym dla uczestników zjazdu 
absolwentów szkół łomżyńskich za-•--..::t:"-'--· !t •rr •- ! __ "" ... _ __ ~ 4. .4"t 1 ,.....A __ _ 
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Łomżyńska Orkiestra Kameralna. O·l 
wr3eśnia ub. roku odbyło się 73 
koncertów (5 za granicą., w Wilnie) z 
udziałem 22 -solistów (dwoje z Ja­
ponii i jeden z Austrii), które zgro. 
madziły 28 800 słuchaczy. 

„NOBEL dla polskiej literatury" 
to hasło konkursu recytatorskiegn, 
ogłoszonego przez Wojew6dZką Bi­
bliotekę Publiczną w Łomży. Przy­
stąpiło do niego 106 recytatorólv z 
11 bibliotek. W finale woJew6dz­
kim I miejsce zajęła Wioletta Gi·· 
bek z Turośli, n - Teresa Sląska 
z Turośli oraz Tomasz Chludziński 
~ ł ,._~:y, m - !..'=-~~~!a !:1~=~~s·:~ 
z Grajewa; Duży wkład praey \V 
przygotowanie uczestnik6w konkur­
su włożyły nauczycielki Hanna No­
ro-wska i Marla Pieloszczyk z Tu· 
rośli, Janina Zapert i Halina Szy­
mańska z Konarzyc. 

SCIANY szczelnie zapełnione o­
brazami w sali wystawowej klubu. 
„Stałe Zajęcie" to plon pleneru 
„Rajgród 86". Wystawia 20 arty­
stów z. Polski i Bułgarii. 

• 
KONKURS PLASTYCZNY na pia- · 

kat porl hasłem "Alkoholizm i nar­
komania w oczach dziecka.", zorga­
nizowany przez szkolne koło ZMW 
przy Zespole Szkół Rolniczych w 
Wojewodzinie, przyniósł 50 prac -z 
całego kraju. Wśró1 uczniów szkół 
podstawowych wyróżniono Katarzy­
nę Murawską, Dariusza Babika i 
Lidię Borys z Grajewa, wśród ucz­
niów szkół średnich - Jarosława 
Ratomskiego, Jarosława Szczepania­
ka I Andrzeja Biad unia, t•kże z 
Grajewa, zaś wśród dorosłych -
Stefana Olszewskiego s Wojewodzi­
na I Iwonę Skrzypską z Pruszcza 
Gdańskiego. 

zdanie. tygodnia. 
- Krytyka jest w partii statutową po\vinnością. 

Mi(·czysław Czerniawski na Wojewódz­
kiej Konferencji Przedzjazdowej 

myśl . z atestem 
„Nie sztuka przepowiadać przyszłość; trzeba zg~dywać teraź­

niejszość". 
Hugo Steinhaus, matematyk 

„CZARTO'YISKO", doroczna hn­
pr~za . orgamzowana przez Mng. 
-DS?' 'Ye;'Pół :& redakcją „Kontak. 
tów Juz Po raz łrzeci! Hasłowa 
urowokacja wcale nie ogranicnta 
wmcU.YKi irzyuniowego programu· 
obok konkursu dzieci na rysunek j 
strachy ogrodowe, polne i domowe 
wYstawy ceramiki Reginy Ziemby~ 
-Bułatowicz pt. „Poczet diabłów pot. 
skich", projekcji filmów z cyk)11 
,,Horror na ekranie", spotkania 1· 
grafologami i radiestetami, swe naJ. 
nowsze inscenizacje przed stawu 
Teatr Vivarium z Sieradza i Teatr 
77, odbyła się t~dycyJoa aukcja 
prac plastyków łomżyńskich I pierw. 
sza aukeja ps6w nierasowych, "1· 
sława malarstwa J. Maksymiuka I 
koncerty grup roekowycb. Szkoda 
tylko, że zmienna pogoda zmusiła 
„.„q._i.„t„1'1\'1117 ,ł" ",...„~.,..;...!!e!'!a si„ 
Pod dachy. A łe, zwłaszcza w kul: 
łurze, są, niestety, niezwYkle skrom­
ne. 

SAMOCHODO\VY RAJD DZIEN· 
NIKARZY. W ubiegłą sobotę i nie· 
dzielę pierwszy rajd gwiaździsty 
dziennikarzy Polski · Północno­
-Wschodniej pokonał pełną niespo­
dzianek i sportowych emocji trasę 
s Łomży przez Nowogród do Czar· 
torii. Udział w nim wzięło 15 za. 
łóg (kierowcy, I samochody, „Kurie· 
ra Podlaskiego" prezentowali się 
najokazalej). Zwy.ciężyła załoga: An· 
na Bogdanowicz (Polskie Radio) i 
Teresa Anuszkiewicz („GW"). Rajd 
u•·fu\JWaiy P"svow: A..u~omouil.iuub 
Łomżyński i nasze Koło SD PRL, 
a całą robotę organizacyjną wyko· 
nali, znakomicie zresztą, Ireneusi 
Przeździecki i Wawrzyniec Kłosiń­
ski, wspomagani przez dzielnych 
strażaków, milicjantów z drogówki 
i wielu miłośników sportu samo· 
chodowego. 

PIERWSZE WYGRANE w „Kon· 
taktowej"!!! w Białymstoku wyloso· 
wan() pralkę automatyczną, w Łom· 
ży - owocarkę kryształową, koc -
w Ełku, a odkurzacz w Grajewie. 
Al~ wór z głównymi nagrodami 
Jeszcze nie naruszony. Z każdym 
dniem W'f.~d".ł~ więc szanse tvcb, 
którzy rozpoczynają grę. "Kontak· 
towa" cuka na Ciebie. 

GO~CILI W LOMŻY 
Delegacja pracownUtów kultury z L1· 

tewskiej Socjalistycznej Republild Ra· 
dzieckiej w składzie: Witautas Staniku· 
nas, dyrektor Muzeum życia Ludu Ll· 
tewskiej SRR; Witautas Umbrasas, nau· 
kowy zastępca dyrektora Muzeum ży~a 
Ludu Litewskiej SRR; Ona Bruzg1e· 
nie, kierownik oddziału Biblio-
teki Publicznej im. Mickiewicza W 
Wilnie, KaŻimiera Sziaudinienie, kierow· 
n.Ut oddziału Biblioteki Publicznej tm. 
A. Mick.iewicza w Wilnie, .Janina twl· 
kaJte, starszy naukowy pracownik 
Naukowo-Metodycznego Centrum Kul· 
tuTy Litewskiej SRR, Ewcrista-. P ajszuo• 
tis, kierownik artystyczny zespołu ar· 
tystycznego Rejonowego Domu Kultury Jv 
Swięcianach - spotkali się m .in. z prze • 
stawicielaml władz administracyjnych 

1
J 

politycznych województwa, zwiedz 
Muzeum Rolnictwa im. Krzysztofa KlU· 
ka w Ciechanowcu; prof. Kazimierz SC· 
comskl, poseł Ziemi Lomtyńskiej -

1
u· 

ezestn1czył w Walnym Zjeździe De e· 
gatów Towarzystwa Przyjaciół Zle~l 
Łomżyńskiej, Irena Ciećkowslta, W· 
ceprzewodnicząca Zarządu Głównego LI~ 
gl Kobiet Polskich - wzięła udział 
III Wojewódzkim Zjddzle LKP. 

zaprosili nas 
Kolneński Dom Kultury - na II Tu~: 

niej Folkloru „Kurpie contra Podlasie;. 
MDK-DST - na wernlsa:t wysta~Y P 
plenerowej „Rajgród 86"; Komitet -~bJ· 
cbod6w ZSO-lecia nadania praw ""e • 
skich .Jedwabnemu - na sesję zwią7.a· 
ną z jubileuszem; Spółdzielnia UWsl~f 
Rolniczych w Szepietowie - na • 
ne Zgromadzenie; Muzeum Rolnictwa 11!: 
Krzysztofa Kluka w Ciechanowcu" nl 
na otwarcie wys_tawy „o tyciu ~0 e 
wołów roboczych, krów dojnych, owi~ 
l koz"; WoJew6dzki Dom Kultury tu 
na koncęrt recytatorski w wykonan 
laureatów XXX.I Ogólnopolskiego K0'!: 
kursu Recytatorskiego; zw ZMW 
na spotkanie w Czyże~e z Tadeuzsjz:~ 
SzeUgowsklm, delegatem na X 
PZPR. 
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bez sobie-puńslwli . 
• oczami robotników 

P
olityka rolna w dużym stop­
niu wyzna.cza pozycję Łom­
żyńskiego w kraju. I to w 

różnych wymiarach. Jesteśmy wg-ro­
nie województw, w których prze­
waia w sposób zdecydowany incly­
widttalna własność ziemi, przy czym 
średni areał gospodar ~w jes' jed-
1mn z najwyższych w kraju, osią­
ga prawie 10 hektarów. St\.\arza t-0 
1Jloż1iwość dals:zcgS> Z\\ ięk~zeuia pro­
dukcji rolniczej. Będzie onn możli­
we także również wtedy, gdy cen­
tralną postacią iyc~a ~ po!et·1.:.nego 
sta.nie się rolnik, a na jego usłu­
gach będzie cała adrninis tTac„=a, wszy­
stkie orga nizacje społeczne, a tak­
ie partia. Tymczasem dyskusja 
przedzjazdowa sygnalizuje (żeby nie 
powiedzieć: alarmuje), iż nasza 

wlsku świa.clczy narastająca liczba. , Mam 3S lat, pracuję u 1tcmo-
karg i interwencji napływaJącycb· · · . !_.Visku. . robotniczym.. jesteif!t 

do K\'V, z których jasno wynika, ie . bezpartyjny„ n6leżalem i tlO­
petent w lom.tyń kich urzędach i dal należę do zwiqzkóta za100do-
mstytucjach nadal n.ie jest podmlo- wyck. Wielkie trzęsienie zie.nil ltd 
tem, ale przedmiotem. PoA~'\.Vmy 1980-81 doprowadziło do dalelco 
sobie \vr·e ·zcie t~ kwestię jasno: idącej wymiany ka.dr politycznvd& 
brak pełnego wyjaśn ienia urzędowej! _i g.dministracyjnych, zwłaszcza aa 
decyzji ś'"'riudc1,y 0 niewypełnieniu samym szczycie hierarchii 1.0ladą. 
obowiazków przez pracowników u- Najmniej zrnian nastąpiło jednak 
rzęuu, a brak pozytywnego p(}dej- w§r6d tzw. średniego dozoru, 10 
ścia do cz~owieka i jego sp~·a.w 0 _ • grupie kierowników wydzial6w cą 
znacza nieprzydatność na zajmowa- mistrzów. Rok 1980 otworzył lu-
nym stano\-dsku ! Myślę, że jeśli dziom ·W zakładach usta. Stopmo-
można by kiHrnma. zdaniami podsu- wo jednal<: cichną znowu szczeTe 
mować wagę słów i wypowied-z;i. wypowiedzi, a robotnika przywołu-
któt"e w toku dyskusji przedzjazdo- je się do porządku: „Nie gadaj tyle, 
wej wyplynęty ze wsi, to sprowa- ty jesteś od roboty". 
dzaloby się to do shvierdzenia: „Pa- Wśród robotników ponownie mó-
miętajeie, że w gospotlar?zym życiu wi się o biurokracji i znteczultcy. 

o niemożności zalatwienia najprost­
szych spraw w dziale produkcyj­
nym, będących w zasięgu kompe­
tencji majstra lub kierownika. Jed­
nocześnie -oskarża stę nas niejedno­
krotnie o wygodnictwo, lenistwo -
wskazując, że tylko część dnia 'TO­
boczego spędzamy przy uczciwe; 
pracy. Fakty te są jednak następ­
stwem złej organi:.acji pracy, zle; 
roboty do:oru. Nie oznacza to, ze 
:=amykam oczy rza gr:echy sarnych 

robo~ 1IMPRV pneJalD'!I demo­
ralizacji ttłektedv eałt/dł grup ~ 
bot~I&, domagaftia dę tDfłłqc> 
aie ztoię kszcnńa 11.oiadczd pautioa. 
podczas gcą potoimao.fcł taiasu 
~ ią a 1e1cce1Dażemea. 

Czeoa oezekaie robotnffc w ~ 
dzfe od pm-tfl, od 01"QOftLzacjj SJX>­
łeczn~ Prze<U tDSZJ1stkim teoa. 
aą b1lł eodzłmme domzeaaą ł 
bfl obfektytO'A#.e ocema-na była Jtiflo 
praca: tebtl partia ł :=iqzki zaUJO­
clotDe ma porwoZiłJTJ abW bt#ł U.. 
wdzonv. . 

Co robotnika de~je na;bcw­
dzłej.1 Przede toszystl(im mervtmł­
ezne dostatD!I, fn'Ultoie. ci potem 
gorączkowe. tM1dmbi4nie pr%mSJo.. 
wej ~zczt1nno§cł. eo ~bija rit 1111 
jakoici t17Jl1'ob6to ł qsokokł m­
robk6to. Bo robotmcw e1łcq zaTt>bła 
Nie tdega 10łęe t0qtptito0kł, lc • 
fttl8%ej tytvoc;1ł ~ ;est D. 
tych miastowa· JJOJfriiwa OOSJ>Od~ 
wania ł oszezędnoścł, leprm órriaid­
zacja 'JYf'CJey ł mdt11Didua?na odpo. 
wiedział ność n to, co dę f'Obi. R&­
forma nłe mo~ bttd Stosowana tfli­
ko tak i tvlko 10 taktm zakresie, io 
jakim jest to wygodn-e dla kierOU>­
n.ictwa. zalogi. 

ANDRZEJ DUDARYK 

częstok'roć · 
pragnie rzucić- chłopa na kolana, 
żeby prosił tam, gdzie po\virucn żą­
dać; żeby przepraszał w . ytuacjach, 
gdy on powinien być przepra zany. 
Mógłbym tu przytoczyć "·ielc przy­
~ładów potwierdzających tę tezę. 

woJe\.•>ódzh' a my, ro·lnic:r. wraz z 
robotnikami jcstc.'.';my najważniejsi. 
a waszym obov..-i:1zkiem jest wspo­
maganie nas w napełnianiu krajo­
wego spichlerza". Bo też potrzebne 
nam ą. nowe kryteria partyjno-ad­
ministracyjne.j prawności służb i 
instytucji wojcwódzkicht których i­
stotą. byłby stopień slużebności i u„ 
żyteczności \Vobcc rclników i robot­
ników. Potrzebna je t taka organi­
zacja obsługi produkcyjnej w i i 
rolnictwa, h.tóra· odciąży - jakże 
zaharowanyd1 czestokroć - 'rolni­
ków od dotiatko,vego '"'ysilku „zdo­
bywania" urzędów, gromadzenia, 
niepotrzebnych w wielu przypad­
kach, pism i za ~wiadczeń; uwolni 
ich od zmory nieżyczlhvości i sobie­
państwa. Tego zadania mt\szą się 
P-Odjąć organizac;je partyjne we 
wszystkich urzędach. Niech więc w 

.NA ZDROVVY 

Skuteczność dzialań partii zależy 
nie tylko od aktywno 'ci i konkret­
nego wnikania w p 1·oblemy wego 
śrotlowiska; zależy leż - a może 
przede wszystkim - od utożsamia­
nia ię z nimi możliwie zerokich 
mas poleczcństwa, zniecierpliwio­
nego, oczekującego zmian na lepsze 
natychmiast , od dziś. Mn imy więc 
przy każdej okazji rzeiełnic wyjaś­
niać sferę naszych uwarunkowań 
g?spo?-~-rczycb i politycznych, ogra­
mczaJących tempo· wychodzenia z 
kryzy. u. Ale pamiętajmy o jednym: 
praca ta nie osiągnie celt.i, jeżeli na­
dal l>ędziemy mieli do czynienia z 
nagminnością. niezadowoleni.a wyni­
ka.iacego z załatwiania spraw indy­
widualnych obywatel i - z trakto­
wani"m ich problemów lekceważą­
co, aby zbyć. O takim właśnie z~a-

'Łomżyńskiem sprawdzianem partyj­
nośei będzie zadowolenie petentów. 

z "y~t<\pie nia l sekxetarza K~V 
PZPR, Mieczysława czernia wskie­
go, na Wojewódzkiej Konferencji : 
Przedżjazd owej 

ROZUM 
Jestem . robotnikiem, klóry 

idzie codzienie do pracy, by 
zarobić pieniqdze na tCtrzy-

manie, i który nie zna się na wszy­
stkich zawiłościach polityki, lecz o: 
cenia wiele spraw i wydarzeń na 
tzw. ch1opskź rozum . 

.Czy będzie kiedyś w Polsce ży­
io się lepiej? Ale: tak! Wiele, a 
nawet bard:::.o du:o czy.ni się w tej 
kwestii ju: teraz. Nie ma przecież 
'dnia, aby radio, prasa, telewizja 

•nie donosiły o rozpoczęciu obrad 
ważnego· forum. Dodajmy do tego 
narady, :ja:dy, l;:onferencje, plena, 
seminaria, obrady szc::ebla woje­
wód:kiego i powielenie ws::ystkich 
tych imprez w niżs;:;ych instancjach, 
a te.za, :e dużo się robi (siedzi, ob-
raduje), zostaje udowodniona, A 

teraz już be% ironii~ .JJrzegadujeiŹł.v 
tę Polskę. Również pa,rtia ni-e, może. 
być ciągle forum do dy3kusji. Par­
tia powinna by~ surowym \ kontro­
lerem, który zdecydowanie ZtDGl­
cza zjawisko opieszalo§ci, n.iepOTad­
ności, braku kompetenc;i. „Nie 
wolno trwonić czasu 'ł'ta - ja&owe 
dyskusje" - pod tym. zdaniem z 
projektu programu podpisuję się w 
pierw9'Zym rzędzie. 

Ciągle mówi się o wychodzeniu 
z kryzysu. Uważam, że nie ma u 
nas już kryzysu, jest natomiast du.­
ty, ogólny balagan. Wszędzie. Nadal 
.Pracuje bowiem· spora rzesza takich, 
kt~rym stan taki odpowiada, kt6-
rych ten balagan trzyma. Oni 
wlaśnie doskonale zdają sobie spra­
wę, że jeżeii coś się zmieni i w ży­
ciu gospodarczym glówną rolę od­
grywać będ::ie ek.onomika, będą 
musieli odejść. 

EDWARD SI<OW ARA 
_.~_._..„i-...__,,.._.„„._.__,. ... _.~rr.-.1--------=a..--llllłl„lri"ll ...... l!IMllll~-~~MEE!tliiO..V~~·..-q~~~,~~-=-..--~.-...Nlll­

czą nas wszystkich i w zakladzi~. 
i w mieście. 

DLACZEGO WSTĄPIŁElVI DO PZPR? 

Od najmłodszych lat wychowy­
wałem się w atmosferze spo­
łecznej pracy. Mój ojciec na­

leżał cło PPS-u; po wojnie w oko­
licach Rajgrodu zakładał organi­
zację partyjną. Był przewodniczą­
cym MRN-u, opiekunem spoleez.­
nym, ławnikiem sądowym. Bardzo 
często wyjeżdżał w teren, bo nie 
~yobrażał sobie innego nii be~ 
sredni kontakt z ludźmi. Uczył nas 
solidności, szczerości, a pczede 
wszystkim - odpowiedzialności u 
własne słowa i czyńy. Zawsze przy­
pominał nam, że człowiek ma obo­
w.iązek pomagać drugiemu w cięi­
k1ch chwilach. 

Przez cały czas kieruję się za­
sa~a1:1i wpojonymi mi przez ojca w 
~z1eci.ństwie. Zupełnie nie -wiem. 
Jak to się · stało, że praca społecz­
na tak mocno mnie wciągnęła. Je­
~tem związkowcem, zakładowym 
mspel~torem pracy, prowadzę koło 
Polskiego Związku · Wędkarskiego. 
~zlowiek, któremu zaufano, musi 
się doskonalić, aby brakiem kom­
petencji nie zawieść oczekiwań i 
zaufani.a tych, którźy go wybrali 
na swego powiernika. 
b <?czywiście, ·· społecznik nie musi 

Yc członkiem partii, ale sądzę; że 
Przynależność do PZPR daje więk­
~~e możliwości przedstawienia pro-

em?w zało~i różnym poważnym 
gremiom. W MP.GK pracuję 18 lat. 
Znam ludzi i ich klopoty. Dotych­
~~s starałem się pomagać im tak, · 
~ tylko potrafiłem. Jestem kon­
.ekyventny i trzymam się takiej 
z~c1owcj zasady. cokolwiek robisz, 
rob rozwa:lnie. nie zrażaj się nie­
PdOWodzeniami i doprowadź sprawq 
o końca. 

k'Partia jest otwarta dla wszyst­
n~ch, którym bliskie są jej komu­
N·sty~zne ideały i zasady działania. 
cie. Jestem dla elity, ale dla zwy­
~~Jnych ludzi. „Robotnicza" po-

tnna za \.rze być robotnicza, bo 

te • nie mozna , 
yc 

obok 
eo się pzieje, gdy ten przymiotnik 
~traca s~ój sens, przekonaliśmy 
się już niejednokrotnie. a sierpień 
1980 był tego najwymowniejszym 
przykładem. Aby partia była ~iłą 
napędową, każdy obywatel musi 
mieć do niej zaufanie, a właści­
wie - do jej czlonków. którzy po­
winni kierować się głównie goto­
wością pomocy innym. 

Obecna sytuacja spoleczno-eko-

nomiczna wplynęla niekorzys tnie 
na stosunki międzyludzlde, także w 
rodzinie. vVsz·yscy jesteśmy zdener­
wowani, z1nęczeni, odgradzamy się 
od siebie. vVokól nas, na naszych 
oczach dzieje się tyle zła: pasożyt­
nictwo społeczne. alkoholizm. nar­
komania, marnotrawstwo: brak 
szacunku dla własności społecznej, 
obojętność na cierpienie. Szczegól­
ną wrażliwość na te zjawisk.a po­
winni wykazywać członkowie partii. 
Oczywiście. w ponad dwui.pół­
milionowej organizacji są różni lu­
dzie. PZPR nie oczyśc.iła się jesz­
cze z pozorantów, kombinatorów 
krzykaczy, demngogów, którzy ' ma: 
ją dwie twarze: jedną na zebraniu, 
a drugą przy okradaniu własnego za­
k~adu pracy, czyli nas wszystkich. 
N1~ch więc przynajmniej ci pozostali , 
ktor.ych na pewno jest większość. 
swoim zachowaniem odbudowują 
autorytet _partii. Sumienność, praw­
domównosć. pracowitość, patrio­
t~~m - to .cechy. których pow.in­
n,1smy . uczyć młode pokolenie. 
Czlon~ucm partii powinien być 
czlo"."1ek, .ktorcgo partia nie będzie 
musiała się wstydzić. Twardy cha­
rakter _na niewiele się przyda, g d y 
przestnJe się żyć zgodnie z zasada­
mi ideologii organizacji i w ogó­
le - człowieczeństwa. 
Rażą mnie określenia robol" 

„partyjniak". które są utoi.~~mian~ 
z cz:Y1~1ś neq,o.tywnym. W każdej 
rodzinie 1 w partii także znajdzie 
~'<: cza_rna owca. ale właśnie po to 
JC t Wil'kszość, ::ehy ukróciła złe 
praktyki. I tutaj szczególna rola 
t)rzy~:.1?n OOP i POP. które są 
przec'.L'z fJrndamcntcm partii. z gó­
,·y n1,;dy dobrze nie widać. a na 
d~lc S'1 :obotnicy, którzv wszystko 
w1~z<1 i ~:icdzą lep1ej. Dlatego u­
\Vc~zamv. ze w~zclkic zebrank par­
l\']ne powinny być otwarte. n szko­
lenia_ ideologiczne mogłyby się stać 
0kazJ~ do wymiany poglądów mi~­
dzy . cdo~1kami PZPR i bczpartyj­
nym1. N 1c man1.v co ukrywać, bo 
s rnw,,-, o których mówimy. doty-

Zanim podjąłem decyzję wstąpie­
nia do PZPR, obserwowałem praeę 
naszej POP. Dosyć szybko przeko­
nałem się, że wszystko zalerży od 
ludzi, a nie od ich przynależności. 
Było kiedyś takie powiedzenie: 
.,Zeszliśmy się, a~ się r-0zejść". 
Już tego nie ma. przynajmniej w 
naszej POP. Nild nie patrzy na ze­
garek, bo mówimy o sprawach 
ważnych dla calej załogi. Be~r­
ty jni także przekonali si~ chyba 
że nasze wnioski nie leżą w sz~ 
ladzie. 
Członek partii pcwinien b)lt 

skromny, ale uparty zarazem i u­
mieć bronić swojego mania. Kary 
partyjne za działalność ni<..:zgodną 
ze statutem muszą być sto.:3owane 
obiektywnie, bez względu na stano­
wisko i zasługi. Jeśli ktoś mvśli 
że przynależność do PZPR ~07.~ 
oznaczać jakiekolwiek przyw1leje 
nie powinien prosić sekretarza ~ · 
deklarację. 

Ja podjąłem tę decyzję bez. złu­
dzeń, że coś mogę zyskać. Chciał­
bym dać organizacji i naszej zało­
dze swoje doświadczenie zawodov\'C 
i z pracy społecznej. Jeśli ludzie to 
docenią, bQdę mieć satysfakcję, ze 
udało mi się komuś pomóc, zrobić 
coś dla dobra zakładu. Szacunek to 
wartość. którą cenię najwvżej i 
zdaję sobie sprawę z tego i.c nc1J­
lrudnej na niego zapracować. Nie 
pieniądze, odznaczenia„ .wzajemne 
prawienie sobie komplementów, 
lecz konkretna praca dla innYch -
~a~i właśnie cel powinien · przy­
sw1ecać tym, którzy zamierzają 
kiedyś wstąpić w nasze szeregi. 

Noto,vala 
~~-G_A_BRIELA SZCZĘSNA 

A~DRZEJ T\V ARDO\V KI 
m.istrz produkcji ogrodniczej ,~ 
Z:ak~adzie Zieleni l\ilie,iskiej Przcd­
su~bt0rstwa Go podarki Komunalnej 
i Mieszkaniowej w Lomżv· kand".\·-
dat PZPR od 1985 r. . ' . 
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,,KONTAKTY„: - Od !O lat Jest Pan 

praco\'lillikiem POM-u w Lomży. Jaka 
była Pana droga zawodowa? 

STANISŁAW SZYMA'NSKI: 
Mam 55 łat. z tego 36 lat pracuję 
w mechanizacji rolnictwa. Mogę 
powiedzieć. że jestem jej pionierem. 
Oj-ciec był robotnikiem.; niewiele go 
pamiętam: wcześnie umarł. Wycho­
wywała mnie matka z pensji salo­
wej. Kiedy wybuchła wojna. mia­
łem 8 lat. Po wojnie. już przeroś­
nięty. poszedłem do szkoły podsta­
wowej. Zawodu uczyłem sie u ko­
wala. Czesława Worlata. Praktyko­
wałem u niego w latach 1947-49. 
Wszystko trzeba byłe odkuć przy 
ogniu. spawar~k . wtedy nie było. 
Zaczynałem od wykonywania pro­
stych robót w kleszczach. Trzeba 

· było nauczyć się wszystkiego, li­
czyć tylko na siebie i swoje umie­
jętności. To była dobra szkoła fa­
chu. Później uczyłem sie ślusar­
ki u mistrza Tułowickiego. .... Tam 
poznawałem tajniki motorów. Bar­
dzo mnie interesowały. W 1950 ro­
ku zacząłem pracować w Gminnym 
Ośrodku Maszynowym w Piątnicy 
jako o~rator zestawu do młócenia. 
To już była praca przy motorach. 
Zdobyłem kartę traktorzysty. W 
1952 roku przeszedłem do PGR-u 
w Marianowie. Przez rok byłem 
traktorzystą, później monterem 
maszyn ł ·ciągników rolniczych. 
Dzisiaj, pracując w przestronnych 
halach. wspommam tamte czasy: 
nie ma żadnej skali porównawczej. 
Naprawy były niekiedy wykonywa­
ne na śniegu. Gdy w 1957 roku 
składałem egzamin mistrzowski w 
Białymstoku. jako zadanie otrzyma­
łem wykonanie klucza wg poda­
nych wymiarów. Najpierw klucz 
trzeba było odkuć. Przydały się 
moje doświadczenia kowalskie. W 
1956 PGR w Marianowie rozpadł 
si~ na wiele mniejszych gospo­
darstw. (Nasze rolnictwo chyba 
najwięcej przeżyło reform). Praco­
wałem tam jeszcze do 1958 roku 
jako konserwator szczątkoweJ bazy 
maszynowej, a 15 czerwca prze­
szedłem do POM-u w Smolnikach. 
Gdy organizowano POM w Łom­
ży (1966), otrzymałem propozycję 
pracy i przeniosłem się tam 10 
grudnia 1966 roku. Początkowo by­
łem weryfikatorem maszyn rolni­
czych, a po roku zaczęliśmy mon­
tować żurawie; byłem brygadzi stą 
montażu. Od 1977 jestem bryga­
dzistą na stacji obsługi. 

- .Jak Pan ocenia tradycj e dobre.) ro­
boty w naszym ri!gionle? 

S.S.: - Ja odczuwam silne przy­
wiązanie do zakiadu pracy. ale in­
ne jest podejście chłoporobotnikow. 
Nie przywiązują wagi do firmy, bo 
jest to ich drugie źródło dochodów. 
Trudno generalizować, ale niektó­
r-z.y robotnicy także traktują pracę 
mni,ej serio. Zbyt często pojęcia do­
bra społecznego nie rozumieją. 
,,Społeczne„ dla nich znaczy „niczy­
je", czyli może być „moje„. Inne 
jest traktowanie dobra społecznego. 
inne prywatnego. Dobrym przykła­
dem jest film ,,Siad na ziemi". 
Przedstawia codzienność na na­
szych budowach, marnotrawstwo 
sprzętu i materiałów, niszczeni~ 
mienia społecznego. Wszelkie prze­
pisy trzeba realizować nie tylko na 
górze, lecz i tutaj, na dole. Kie­
rownik pijący z pracownikami nie 
utrzyma dyscypliny pracy. A usta­
wa o niebieskich ptakach? Prze­
cież to my pracujemy na nich. 

- Czy reforma gospodarcza nie wymo­
gła racjonalnej organizacji pracy? 

S. S.: - Niekiedy przez pół roku 
po złożeniu zamówi<.-/. nie dostaje­
my części zamiennych. Przegry~a­
my arbitraż. Dostawy są potwier­
dzane w 20-30 proc., a niekiedy 
producent w ogóle ich nie potwier­
dza. W takiej sytuacji wszell~ie 
planowanie staje się nier~~lne •. kie­
dy wiele zależy od sztuki dziado­
wania przy pomocy czekoladek i 
kawy. Chyba nie dorośliśmy do 
~eformy. 

- Czego Pan oczekuje od najbliższej 
przyszłości? 

S. S.: - Wszyscy oczekują sz~~: 
kiej zmiany. Często z. telewizJi 
słyszę o nawisie inflacyjnym. Kto 
go zrobił? Jes~m doświadczonym 
pracownikiem, a zarabiam. ~6 OOO 
złotych. Czy ja robię na wis infla­
cyjny? Od 1 czewca wzI"?sły czyn­
sze za mieszkania spó1dZielcze. Czy 
inflację można zlikwidować samy­
mi podwyżkami cen? Często sły-

, 

szę, że 'w latach siedemdziesiątych 
żyliśmy na kredyt. Nie powtarzaj­
my takich słów w telewiZji. Ro­
botnicy nie żyli na kredyt. Żle wy­
korzystano kredyty, zmarnowano 
maszyny i technologie. Nie docze­
kam się spłacenia naszych długów 
zagranicznych. · Nie wierzę w cuda 

reformy. Ludzie nie chcą już Wie­
rzyć w hasła. Mały fiat miał być 
dla . każdego; teraz mieszkania dla 
wszystkich do 2000 roku. Czy- to 
realne? ·Dlaczego 1979 rok jest od­
nośnikiem dla naszych poczynań 
gospodarczych? Od 30 lat nie wy­
chodzę z kasy zapomogowo-pożyc~ 

kowej. Dzisiaj 1300 złotych zapła 
c~łem za .wykupienie jednej kart: 
ki, a gdzie reszta? Od X Zjazau 
też nie oczekuję cudów, lecz rzeteI 
neJ analizy sytuacji i realnej Pers: 
pektywy. 

• • cena zyc1a 

PODZWONNE 
DLA CUDOW 

- .Jakie wartości wyniesione 2 doni
11 roclzlnnego uważa Pan za istot~e? 

ANDRZEJ DUDARYK; - · Poch<>„ 
dzę z rodziny robotniczej. Ojciec 
pracuje w Zambrowskich Za.kła. 
dach Przemysłu Bawełnianego, ma„ 
musia jest sprzeda w czynią w PSS 
.,Społem". Mą.ro trzech młodszych 
braci. Po sz.kole zawodowej praco„ 
wałem jako ślusarz w zakładach 
bawełnianych, po roku zdecydo. 
wałem się na dalszą naukę w 3-let. 
nim technikum. Rodzice często mó„ 
wili o pracy. Wszystko osiągnęli 
dzięki niej. Pieniądz w moim domu 
miał wartość realną, wartość Pracy 
w niego włożonej. W szkole zaw0„ 
dowej otrzymywałem 600 złotych 
miesięcznie i odda wałem je rodzi„ 
com. Mama robiła bilans: opłaty 
raty, ile zostaje. Za moje pie'nią<ize' 
kupiliśmy .telewizor na raty. Dobro­
bytu może nie mieliśmy, lecz żyli„ 
śmy na średnim poziomie. Pracą 
przy żniwach zarabiałem na wa­
kacje. Pieniądz się liczył, bo nie 
był łatwy, lekko zarobiony. 

Jak się zostaje - fachowcem 
opłaca? Kto zrobił nawis s~ę 

ny? 
Kto 

i czy to 
inflacyj-

Gdzie leży źródło dobrej pracy? 
. 

wterzy 
a _ niekiedy 
Stanisław 

POM-u w 
pracown~k 

wie. 

w cuda? O kulturze pracy, 
o jej b '"'aku mówią kolejno: 

Szymilński, pracownik 
- Czy clzisieJsze wychowanie Jest I.li· 

De? Łomży. 1 AndrzeJ 
, ,f\llei· y-Błonia ~ · w 

Dudaryk, 
Zambrc-

A. D.: - Ra<!z.ej tak. Rodzice są 
nadopiekuńczy, więc młodzież 
wchodzi w życie do niego nie przy„, 
gotowana. Wszystko otrzymuje od 
ręki, nie zna wartosci niczego, Zbyt 
często osiągane korzyści nie wyni­
kają z wysiłku i zaangażowania. 
Praca nie cieszy się u nas zbyt 
wielkim szacunkiem. Polacy na Za­
chodzie potrafią pracować, w kraju 
nie zawsze. 

- Czy w kraju nie opłaca się praco· 
wać1 

A. D.. - Zatrudnionym w ak·or­
dzie zależy na pracy, chcą zarobić, 
lecz z reguły jest zła orgamzacja. 
Po to są mistrzowie i kierownicy, 
aby ją zapewnić, lecz często prze­
sz.kodą jest nierytmiczność dostaw, 
więc na początku miesiąca brakuje 
roboty, a pod koniec staje się na 
głowie dla wykonania planu. Nie 

1 
ma możliwości ekonomicznego wy. 
korzystania czasu pracy. 

- Jak wyglądał Pana start do samo· 
dzielnego życia? 

A. D.: - W rn 12 r<>.KU ukończy. 
łem technikum. U dało mi się wyje· 
chać na 4-letni kontrakt do NRD. 
Zarobki były bardzo dobre; dosta­
wałem tam 1000-12-00 marek mie· 
sięcznie, a żona ok. 800. Zarobione 
pieniądze pozwoliły na zakup meb· 
li, sprzętu gospodarstwa domowe· 
go, odzieży. Po powrocie wynajmo· 
waliśmy z żoną i dzieckiem przez 
rok mieszkanie. W 1977 otrzymaliś· 
my spółdzielcze. Dzięki oszczędnoś­
ciom z NRD szybko zagospodaro· 
waliśmy nasze M-3. Mamy już na· 
wet „malucha" z przedpłat. D~u­
gie dziecko ma dopiero 10 mi~· 
sięcy; żona przebywa na urlopie 
wychowawczym, jednak od 1 stycz­
nia będzie musiała pójść do pracy, 
poniewat 20 OOO nie wystarcza na 
utrzymanie czterech osób. Dobrze, 
że rodzice pomagają i jest jeszcze 
trochę marek. 

- .Jakie refleksje nasunął Panu pobyt 
w NRD? 

A. D.; - Z „Bawełny'; wiele osób 
pracowało w NRD. Zobaczy.liś~Y 
wzorową dyscyplinę i organ1zacJę 
pracy. Tam przerwa jest przerwą, 

• .a praca - pracą. Każdą wolną 
chwilę robotnik poświęca konser· 
wacji maszyn i porządkowani~ sta· 
nowiska pracy. Je~t o;i bezposr~dd· 
nio za to odpowiedzialny. Kaz Y 
Niemiec ma wpojoną troskę .0 

mienie społeczne. Przy porównaniu 
staje się widoczna niska kult~r~ 
pracy u nas, brak szacunku dla n~eJ. 
Coraz mniej doceniamy i prermu· 
jemy fachowość. 

- .Jakie wartości chce Pan przekJlzaf 
swym dzieciom? 

A. D.: - Muszę JUZ myśleć o ich 
zabezpieczeniu, zapewnieniu dobre· 
go startu w dorosłość. Założył~~ 
książecz.kę miesz.kaniową 10-letnie 
mu synowi a oboje chciałbym wY· 
kształcić, a'by umiały zarobić ~; 
siebie i rodzinę, aby sz3:nowa 
pracę i trud każdego człowieka. 
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kusił wysokimi zarobkamL Tu 
lcf:·.1~twiej - argumentowali urzęd­
n~J a_ :tostać posądzonym'<> kumo­
nicYtwo 0 łapówkarstw<>. a za. pre­
ters w postaci cielęciny i węgo­
zen:tY znaleźć się za kra tka mi. 
rz~z;- akurat w tym .W~dz.iale n~e 

. a pozostać człowiekiem uczci­
~ Waldemar Piechociński. który 

2 • .prowadzi sprawy mieszkanio­
wa przypatrywał się pilnie dz.iała­
~e,rn kontrolerów IRCh-y i nie o­
ni? szkał zaznaczyć, iż dopiero przy 
~ieh nauczył się pracować tak, że 
nic · k t . · mu nie zagrozi pro ura or. . 
JUW warunkach demokracji Urząd 

g<lv w grę wchodzi tak deficy-
; we dobro, jak mieszkania - pra-
0 ·e przecież przv otwartej kurty­
c~eJ a filtru je jego decyzje s.połecz-
ni • K · · · ...n- • a któ oe ciało. omisJa mies~am~w ! . ~ 

J• skład, by było .;prawiedhwieJ, 
re · · d ś · ób rozszerzono z p1ęc1u o o mm os . 
na początku grudnia. ubiegł~go r?ku 
ebrała się, by ustalić proJekt listy 

z rzy<lziałów mieszkań na ro~ 1986 bzy komi~ja jnż w momencie s.po­
rządzania projektu ~zięła t?Od u~a­
gę wszystkie po?am~? Mozna m1.e~ 
wątpliwości. poniewaz protokół z 3e1 
pos;edzenia nie odzwierciedla faktu 
że ~kurat 200 ,Podań które b)~}Y do 
rozpatrzenia ("'Te.rUe · nfo:~ac31 n~­
czelnilka). przeszło przez JeJ ręce. Li-

sta 78 nazwisk została wywieszona 
tlo publicznej wiadomości 13 grud:­
nia Odwołania do niej złożyło 16 
osób, a wobec trzech szczęśliwców 
z projektu listy n~ektórzy z.łożyli za­
strzeżenia. Kwesbonowanym obiek­
tywizmem komisja akurat się s,pe­
cjalnie nie przejęła Nie powiedzia­
ła też zdecydowanie. że budzącej za­
strzeżenia trójce mieszkania się na 
Pewno należą. Komisja, ustalając 10 
stycznia - więc na trzy dni przed 
upłynięciem terminu - ostateczną 
listę przydz iałów . wydłużyła ją o 
ieszcze 6 dodatkowych nazwisk, a 
10 odwołującym się odpowiedziała 
negatywnie A uitem lista „wygra­
n.Ych" liczyła już 82 nazwi.ska, cho­
ciaż już wówczas było wiadomo, że 
najbardziej realne będą 44 miesz­
kania (40 w nowvm bloku i 4 - z 
odzysku) · 

N aczelnilk Kulik l~przeczył za­
rzutowi, jakot;>Y listę przydzi~­
łową tworzyl i bez rozeznania 

realiów. W tym cza ~ie było już 
Pewne, że za ·znJe się wznosić ko­
lejny blok, ale nie -zaczął, więc lu­
dzio.m przydzjelono nadzieję, i to nie 
tylko tym z końcowej czterdziestki. 
Ostateczny podział miesz,kań w blo­
~u komunalnym wyglądał tak: 6 mie­
li otrzymać specj;:i li ści z zewnątrz, 5 
- Pracownicy RUSW, 2 - PBRol., 4 
- mieszkańc~ wybuuanych ci-Omów. 1 - ludzie z terenó w· przejętych 
Przei szpital laka.źny 5 przeznaczo­
no na mieszkan:a rotacyjne, 2 -
tOdzinom mieszkających w budyn­
kach prywatnycli. 9 - za.mieszka­
lytn w zasobach toap Z całei H c:tv 
82 nazwisk klucz".' io mlt>·n' 
trzymało 6 r"odzin 

Komisja nie wnosiła zastri.eżeń do 
podziału, bo pewne odchylenia od 
normy podyktowane były dobr~ 
miasta, które ,przecież roś.nie i kwit­
nie, jak ktoś to ślicznie określił. 
Mies~ania dla specjalistów, pod 
wyburzenia, rotacyjne ... Na tak rea­
lizowaną politykę miesz;kaniową 

władze grodu miały s.połeczną ak­
c~tację, potrzeibni są bowiem le­
karze i nauczyciele; tr7.eba budować. 
remontować - o tym się mówi c:i~­
gle na sesjach Rady Narodowej. 

Na Lle kom.$ja w swoich decy­
zjach była 001ekiy wna, skoro regu­
lamin działania, me podpisany przez 
jej pr~ew(){.lmczącą, .wstał sporzą­

dzon) JUL po najważ;niejszych posie­
dzeniach? Wiedz.iał~ czy nie wie­
dzia!a JaK rrui p1 acować? 

Sekretarz. Komitetu MieJsko-Grrun­
sko-Gminnego PZPR w Grajewie. 
Kazimierz. Wą<lołows·ld. Podkreślił, 
że żadne z tyĆh mieszkań nie było 
załatwiane .~na telef'on" Każdą de­
cyzję tworzył, · i Je-dnej st>rony, na­
'ci&k potrzeb ru asta z drugieJ 
presja grajewian. Trzeba rozumieć 
rozt.erk uacL.elnlJl.{d Ale cz.y za 

s.pecjalistę z zewnątrz można uznać 
osobę od lat związaną z Grajewem 
czekającą na m1eszkante ~półdziel­
cze? Nie , ale orzec1eż pod ore~jP 
społeczną została za taką uznana' 
Różne społeczne czynniki w podlee 
lej temu „specjaliście" placówce. t 
dobrei i nie pnymuszońej woli. wy­
deptywały §cieżk ! do jeszcze waż 
niejszych instytucji. by wpłynąć na 
decyzję przydziału mieszkania Kto 
ootrafi •de o-or7e(' oresji c;oołecz.nej" 

Jeśli się ma s.pecjalistę i rew­
nątrz w zasięgu ręki i jednocześnie 

wie, że od trzech lat nie pozyskało 
się dla miasta ani jednego przed­
stawiciela tego zawodu. to akceptu­
je się wszystkie jego wymagania 
Przecież w każdej chwili może się 

wynieść 1 gdzie indziej dos-tanie 
wszystko to, co mu Grajewo ofe­
ruje. Więc omijając przepisy przy­
dziela się M-4 samotnemu s.pecjali­
ście i niespecjalistce {oraz jej t'O­

dzinie), których z.1.1.riązku nie u.sank­
cjonowało prawo Ale przecież ty­
jemy w XX wte ku -

Jak nie pomóc o-sobie Uisłużone 1 

w rozsupłaniu kłopotów rodzinnych 
których szczegóły zna całe miasto · 
się z ni<:h naśm•ewa... Czy motna 
człowieka z dwojgiem dzieci z0-
stawić na bruku? Przecież sąd przy . 
dzielił spółdzielcze mieszkanie byłe1 

żonie. Decyzja o przydziale M-4 mo­
że zostać źle lro:wmiana przez sPo 

. ~eczność grajewska więc w ~ 

wchodzi tylko przydział na czas o­
kreślony. A że akurat dotyc~y to 
osoby na kierowniczym stano~~u ... 
Czy ona ma mniejsze prawa .ąiz po­
zostali mieszkań-cy? 

Rysz.ard Brzeziński, przewodni­
czący rady pracowniczej w grajew­
skim Urzę<Jzie Miasta i Gminy, po­
gląd ma siprecyzowany. Przyjeżdża 
się do Grajewa, gospodarz melduje 
do chlewka; przez 2--3 lata siedzi 
się cichó, nabiera obywatelstwa. a 
potem wyciąga rękę po mieszkanko 
do władz miasta. Chodzi, płacze, że 
warunki ciężkie. Dla takich nie na­
dąży się z mieszkaniami Nielktóre 
przydziały za;kwestionowała ffiCh-a 
bez. konsultacji ze S'Połecznym od­
czuciem. bo czyż można odmawiać 
prawa do mieszkania komunalnego 
biednemu robociarzowi? 

T rudno llle z.godzić się z argu­
mentami, które legły u pod­
staw decyzji mieszkaniowych, 

w ostatecznym etapie zaakceptowa­
nych przez nacz..eln~k~. W . każdej 
s,prawi.e widoku człowieka 111e prz~-
3łonił tTrzędowi sztywny przepis. 
Tylko że ludzie ~wo)e. ~łOin:f10ści .u: 
j·"wniali dopiero pózmeJ. Kiedy JUZ 
decyzje i klucze mieli w garści. z.a-
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częły wypływać na światło dzienne 
rnn e1 uczciwe sprawkL 

Bvtd żona zasłużonej 
J i a m l a :i t a p e r s o n y pod-
m1eruła w ciągu - dosłownie 
1edneg() dnta swoje spółdzielcze M-4 
na >ynows.k1e M-3 W kontekście tej 
lmtany OKresowy przydz.iał komu­
nalnego M-4 nabrał zupełnte innego 
wymtaru co społeczność grajewska 
określiła Jako machlo}ki t sobie­
państwo dyrektorskie. 

Spec3alista z zewnątrz · 
nie zadał sobie trudu rozliczenia z. 
P<>przedn1ch z.asobów miesz.kanio-

„ 

kontakty 
kontaktOw 

Mieszkam na terenie dzialalności 
Zespolu Opieki Zdrowotne; w Wy­
sokiem. Mazowieckiem. J·est~ os,o-, 
bq chorą, ale nie mam moz.Liwosci 
wyleczenia ~ię. · Wpra~dzie na 
drzwiach gabinetów wywiesz'?ne są 
informacje o godzinach przy3ęć. '!­
Ze w rzeczywistości w ty~ cz~sie 
pokoje są puste. Często pac3ent 1est 
odsyłany z Jednego dnia .na nllstę~ 
ny i tak wygląd~ ~ec~eme. Braku,e 
nam wielu spec3ahstow - reum;a­
tologa, okulisty, dermatol~ga. radio­
loga Laryngologa i psychiatry. Aby 
trafić na lekarzy przyjeżdżających 
z Białegostoku. trzeba mieć sporo 
szczęścia. 

Były czasy, że ZOZ ~ Wysokiem 
.Mazowieckiem zatrudniał dobrych 
spec3alistów, ale sq to już tylko 
wspomnienia. Gdzie tezy przy~zyna 
tego stanu i 1ak długo będzie on 
jeszcze trwać? 

CZYTELNICZKA Z WYSO-
KIEGO MAZOWIECKIEGO 
(nazwisko do wiadomości 
redakcji) 

Pochodzę z Łomży i tu w 1953 
roku ukonczylam Liceum Pedago­
giczne. Otrzymatam wtedy nakaz 
pracy poza rodzinnym miastem. 0-. 
becnie przebywam na emeryturze ł 
chctałabym powrócić do Łomzy. W 
związku z tym juz wcześnie1 zało­
żyłam sobie w Łomży ksiq :eczkę 
mieszkaniową i 20 maja bie.:qcego 
roku otrzymałam mieszkcrnie. 

Spółdzielnia Mieszkanio~a .,Pers­
pektywa" przydzieliła mi m~eszka­
me nze wykończone, więc me mo­
głam w mm od razu zamieszkać: 
Jednakze za dziesięć dni ma1a i 
za cały czerwiec zapłaciłam czynsz. 
Zwracam się więc z pytaniem do 
Społdzielni Mzeszkaniowe1 ,.Pers­
pektywa", czy slusznie, . skoro .nte 
korzystałam jeszcze z mieszkania? 

MARIA GRZEJAK 
Dziwierzuty 

OD REDAKCJI: odpowiedzi na 
Pani pytanie szukalismy u wice­
prezesa Spółdzielm Mieszkaniowej 
„Perspektywa" w Łom:y, Karola 
Kowalskiego. Okazuje się, iż słusz­
nie opłaciła Pani czynsz ui miesz­
kanie za kilka dni ma3a i czer­
wiec, gdyz pr~ydzielono 3e Pani 20 
maja br. Natomiast je::eli chodzi o 
sprawę wykonczenia, to prezes wy-_ 
jaśnil, ze 8 kwietnia br podpisała 
Pani porozumienie ze Spó?dzielniq 
Mieszkaniową „Perspektywa". że 
zgadza sie przyjąć mieszkanie nie 
wykończone. 

Jesteśmy· mieszkańcami bloku nr 
9 przy ulicy Księzne1 Anny tO 
ł.ornzy. W grudniu. ubiegłego. roku. 
otrzymaliśmy mieszkania, ' które 
zgodnie z Uchwałq 42 CZSBM wy­
kańczaliśmy we wiasnym zakresie. 
W myśl wymienzone3 Uchwaty 
spóldziel n ia zobowiqzata się wypla„ 
cić lokatorom zwrot 1coszt6w za 
wykonane prace. 

wych. a wielu irmym brakowało z.a- Niektórzy sąsiedzi odebrali pie-
świadczeń. B i e d n y r o bo c i a r z niądze 1uz w marcu. natomiast 
w bardzo krótkim czasie wycofał większości iokatorow spałdzielnia 
wkła~ ze spółdzielni Zresztą wkła- ;ł odmówiła wypłaty pienią ::kow twier­
dy spółdzielcze wróciły do jeszcze „. dząc, ;:e „prezes zamroził wyprotę". 
kilku innych osób, którym rotacyj- ~ Wielokrotne mQmty me dały re­
ne mieszkania przydzielił Urząd na l · zultatow. Pod lcomec maja sprawa 
czas nie określony Tylko głupi z ~ ta · oyla poruszana na ogólnym ze­
takiej okazji by nie skorzystał W . braniu mieszkancow Wtedy zastęp­
obszernych przydzielonych niezgod- Ci ca p rezesa Spold.ztelm Mieszkanio­
nie z obowiazującą normą, lokalach t: we3 ,,Perspekt ywa" nie potrafił u-
7-am;e~zkali na stałe - WC?le nie ~. dzielić nam lconlcretne3 i wiq .:qce1 
ai tak potrzebni kuzyn i spe- ; odpowiedzi; tłumaczył sie -niezna-
~ 1 a l i s t 6 w lł 1ornosciq sprawy i brakiem 'com-

·~ petenc31„ Jednak::e na prośbę _miesz­
~aczelnik Kulik. który zdecydował :, kancow zob~wtqzał '>ię wszystko 

' ię na ta k ie rozwiazanie bo bvł • wy1aśntć w ~iaou tygodnia Lub zor-
mie<lzv '1aciskiem a presją" . teraz J gamzować spotka11.ze z osobq "om­

doc;ta if> ~a ~woją wrażliwość f do- 1 petentnq Ale nadal wszystko tlcwi 
'1r~ ~"'\le ootę7ny wycisk. "'! w martwym punlccie. wiec Jesteśmy 

Roz.d 1.ia łow! mieszkań w komu­
'lalrwm blo~u przyjrzy się ponow­
'lie Ur7.a.ri ale iuż ten z wojewódz­
·„ "'J!(l ~~rle-hla · 

·\f .•C.JA SREON1CKA 

c1ekawi. czy prezes w og'>le może 
„zamrozić wypl~tę" i jakie pTzepi­
'sy regu.~u'iq te sprawe. 

Ml CJ;SZKANCY BLOKU NR 9 
przy ul. Ks. ..t\nny w Łomży 

(24 C'Zutelne podpisu) 
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TURYSTO, JESLJ JEDZIESZ 
z Ostrołęki w kierunku 
Łomży - zatrzymaj się w 

Miastkowie. Bryki poci.towe podą­
żające traktem petersburskim mia­
Jy tu swój zaja7.d; zatrzymaj się i 
Ty, a nie będziesz ialował. 

Stare kroniki z 1413 roku wspo­
minają o wsi Miastkowo, wchodzą­
cej w skłąd dóbr 'starostwa - łom-

. żyńskiego. W XVIII wieku ~iejsco­
wość - potocznie nazywana mia­
stem - była dużą Wsią targową. 
Jeśli interesujesz si~ ubiegłowieczną 
architekturą. skręć z głównego 
traktu do Tarnowa i zobaczysz sta­
ry dwór Ciemniewskich. W prze­
wodniltu znajdziesz jego <)pis: 
„Klasvcystyczny. Murowany z ceo­
ly, tynkowany. 1 ••• ] Z mieszkaLnym 
poddaszem oraz piętrem w ryzalicie 
na o~'i. W pomieszczeniach trakt-u 
ogroctow eoo wrn:ki po nie zachowa„ 
nych piecach, częściowo zachowana 
stolarka i taflowe posadzki z czasu 
buaowy ara.z mur owany kominek". 
Wejdź do zatęchłego wn~trza z 

kruszącej się cegły. Obok zaawa­
zysz świeże tynki odbudowanej ofi­
cyny. W XIX wieku była tam go­
rzelnia. Kilka miesięcy temu ze 
zrujnowanego dworu została prze­
niesiona do niej szkoła. Poproś Da­
nutę ChoJnowską, dyrekt<Jrkę szko­
ły, opowie .ci o swoich perypetiach 
z Pracowniami Konserwacji Zabyt­
ków, które odbudowują ofl.cynę już 
szosty rok. Przy wejściu do trudyn­
k u bua'Ovviaru z.ostawili głębokie do­
ły; ponoć bQdą tędy prueb1egały 
przewody wodociągowe i kanaliza­
cyjne. 1·y le, ze na raz.ie nie ma 
hydrofonu ani szamba, więc z sa­
mtariatow szkolnych nie moLaa je­
szcze korzystac. Za to w wykopa.,. 
nych dołach gromadzi się woda i 
przemka do pi wmc. 

Na p1Qtrze, w mieszkaniach na­
uczycieli, wstawiono kU<:hnic węg­
l<>we, ale też nieczynne, bo w ko­
minie me ma ciągu. W ofi.:ynic na 
!J1ętrze są trzy mieszkania, ale nie 
'.{starczyło ich wszystkim lokato­

rum dworku. Jest koncepcja wyre­
montowania jeszcze jednego z.abyt­
kowego nudynku w Tarnowie -
tym razem czworak<>w - i przenie­
sienia tam rodzin, które pozostały 
w dworku, a dopiero wówczas 
przystąpienia do jego remontu. 

Jerzy Nieścierowicz, naczelnik 
gminy, na wspomnienie o tym po­
myśle rozkłada ręce. Według kosz­
torysu - remont czworaka będz.ie 
kosz.to\vał 19 milionów złotych, a 
gmma otrzymała na tej cel od wo­
jewódzkiego konserwatora zabyt­
ków 700 OOO z.łotych, czyli tyle, co 
na etermt. 

Nie mniej pilna jest rozbudowa 
ośrodka zdrowia. z.a ciasnego \VO­
bec ilości mieszkańców ·gminy. De­
cyzje o podjęciu rozbudowy podjęli 
wszyscy na zebraniu wiejskim, kie­
dy naczelnik zapytał, czy wolą kra­
wat, czy zdrowie. Pytanie dotyczy­
ło pieniędzy z funduszu gminnego: 
przeznaczyć je na budowę domu 
kultury czy ośrodka zdro\via? Wszy­
scy jednomyślnie opowiedzieli siq 
za ośrodkiem zdrowia. 

Dobrze. że po dziesiGciu lata.:ll 
został zbudowany dom nauczyc1e­
la; znaleźli w nim lokum pracow­
nicy oświity i dwóch milicjantó·v. 
Od czas u. kiedy milicjanci na sta­
łe mieszkają w Miastkowie, wykry­
walność przestępstw popcln:anych 
w gminię jest prawie stuproc 'nto­
wa. 

\V zamierzeni~ch zapisana jr>.' t 
jeszcze budowa urzędu pocztowego. 
To zadanie ma wykonać Wojewódz­
ki Urząd Poczty, który oci ąga się 
z rozpoczęciem inwestycji, od kiedy 
otrzymał teren pod budowę. W 
każdym raz.ie nie rozpocznie JCJ 
przed 1988 rokiem. Może szybciej 
zrealizują swoje plany przedstawi­
ciele prywatnej inicjatywy: jecie.n 
rzemieślnik w Rydzewie zamierza 
uruchomić tairtak„ inny - w Oset­
nie - zakład produkujący akumu­
lato:::y. 

I JESLI ZMĘCZYŁA CIĘ, TU­
RYSTO, ta wyliczanka pla­
nów nie dq końca · realnych, 

jedź nad Narew do Czartorii, po­
patrz na wie'lkie łąki porośnięte 
kilkumetrowymi jałowcami. Te 270 
hektarów wspólnoty wiejskiej z 
sielskim widokiem ma być jedną 
z atrakcji wsi letniskowej, w · jaką 
chcą przedzierzgnąć Czartorię jej 
rr.i1" ~7kańcy. Kilkaset metrów dalej 
~ · '} · :~ h .:. ię grunty wsi Rybit­
wa - wymarzone tereny pod bu­
dowę domków letniskowych. Zos~ał 
złożony wniosek do Wojewódzkiego 
Biura Plano-wania Przestrzennego o 
zmianę planu zagospodarowąnia 
tych terenów; są już zainteresowa- · 
ni budową domku N. Zostanie wyv-

P AR ADA Gl.\łlN„ DZl.S l\łIASTl{O\VO 

nacz-0ne kąpielisko teren pod 
boisko sportowe. 
Wieś letniskowa musi mieć wo­

dociąg i kanalizację. Jeśli pomoże 
Gm~nna Spółdzielnia - będ:z.ie też 
sklep. Od 1 czerwca br. do Czar­
torii dojeżdża autobus. Radość jest 
połowiczna, bo godziny kursowania 
(St oo i 13.00) nie pasują mieszkań­
com wsi. Siedemnaścioro dzieci na­
dal . dojeżdża do szkoły w Miast­
kowie rozsypującą się bonanzą. Na 
dodatek tak marny transport kosz­
tuje szkolę ponad pól miliona zło­
tych rocznie. Gdyby autobus jeździł 
przed ósmą i wracał o piętnastej . 
m.ogłyby nim dzieci dojeżdżać wy­
godniej do szkoły, a PKS nie na­
rzekałby, że linia jest deficytowa. 
Ludzie U! wsi nad.tieję na zmianę 
godzi.n kursowania autobusów wią­
żą z rozdziałem planów pod budowę. 
J ednym z nich interesuje się ktos 
z kierownictwa PKS-u latwiei 
wiQC będzie wspólnie zastanowić si r·~ 
nad nowym rozkładem jazdy. Na-

tomiast Rejon Dr óg Publlcmych 
chciałby zbudować tu kilka zakła­
dowych domków wczasowych, stąd 
wniosek, że plan mieszkańców wsi. 
aby do Czartor ii biegła asfaltowa 
s zosa, jest calkicm realny.„ 

Ale Czartoria nie od dzisiaj jest 
modna. Przed kilkoma laty prowa­
dził tu batlania profesor Marian 
Błażejczyk z Ins tytutu Państwa i 
Prawa Polskiej Akad emii Nauk. 
Kazimierz Łuby , sołtys Czartorii, 
twierdzi, że profesor wykrył szwin­
del. Kilka tygodni temu jeździł do 
\.Varszawy, aby podpi ·ać wniosek 
do m inistra sprawiedliwości o re­
wizję nadzwyczajną. Sołtys nie 
kryje, że profc~01· pomógł \v sfor­
mułowaniu wniosku, a brzmi on 
m.in. tak: .. {. .. / u; J!r o7dc m sqdo wym 
pozbawiono wspólnotę gruntowq 
cz~ści jej obs:ar u !„./ stanowiqrego 
trwale u=:ytkl ziela Pe . stosując u­
stawę z dnia 28 czerwc a 1968 roku 
D pr:ejmowaniu nieruchomości rol­
nych na wlasno.ść· pa11.siwa =a za-

Ległe . nale~ności, zwa.::ywsz.y, 
przepisy ie1 usta wu nie miat11 _ <e 
łtosowania w odniesieniu do wsp~t 
not gruntowych. [ •.. } W~zystk· 
[.„] (lrunt'l! te? -~spolnoty stanow:e 
t-rware u=:ytki zieione, których q 
ToZumieniu ·prawa nie mozna. uw w 
żać, za . odłogi. Przejęte na~ własno~~ 
panstwa grunty nie pozostawai 
więc w odłogu {„.]. Ponieważ szcie~ 
gó!Qwe naświetlen'ie t e3 sprawy Jes~ 
Obywatelowi Ministrowi znane 
raportu na·ukowego Zespołu Ustro2 

ju i Pr~wa Rolnego Instytutu Pan: 
stwa i PT'aw_a PAN, · uprze;m~e 
proszę o potwi~ruzenie dokonane · 
w ty~ raporcie oceny sprawy, {. 1 

Nadmieniam, że po . opu~lilcowa11i~ 
tego i aportu naczelmk ominy Miast. 
kowo zwrócił nam posiadanie 0• 
wych gruntów w formie 'prawne 
dzierżawy, pobiera,Jqc zresztą bez: 
prawnie od owych oruntów czynsz 
dzierżawny wbrew zarządzeniu [ 1 ministTa rolnictwa" . Sołtys Czart~­
rii jest prawie pewny, że wieś wy. 
gra sprawQ. 

I JESLI ZAINTERESOW ALY 
CIĘ, TURYSTO, problemy 
rolnictwa ginmy, jedź do Ja. 

niny J ozwiak, kierowniczki referatu 
rolnictwa. Opowie ona, :Ge gmina w 
75 proc. dysponuje gruntami szóstej 
klasy, a muna to w skupie zbóz 
bydła i trzody chlewnej przc-krac~ 
zaplanowane ilości. J edynie w sku. 
pie mleka plan został wykonany w 
93 proc., powie C1 też, o przodują­
cych r.olnikac,b, np. Witol~z.ie Choj­
nowskun, !nory prowadzi gniazda 
zarodowe macior i sprzedaje po 5 
ton rocznie wieprzowiny. To u nie­
go WOPR prowadzi różnego rodza­
ju pokazy nowoczesnych metod 
gospodarowania. Wymieni też Ja­
na Gontarz.a i Tadeusza Kamińskie­
go. Pojedź .do bard~o dobrego rol­
nika, Zygmunta Cwaliny w Koryt­
kach. Będziesz ściskał prawicG czło. 
wieka, który kiedys gościł u siebie 
Edwarda G1e ·k.a. Może. żona gos­
podarza nie przyjmie Ciebie schło­
dzonym w s·tudni mlekiem, ale 
przeciez pokaże. gdL.ie można zna-1 
leźć mqża. Zygmunt Cwalina nie 
W;3pomina źle gosci sprzed kilku-I 
nastu lat. Był wtedy zd1.:1wi.01~y. że 
górnik -' bądź co bądź - potrafił 
odróżnić ra::;y kur i prosiąt. 

K l~DY PO ZAZNANYCH 
1 '- W l{AZENIACH bęJzie::;z lne· 

„ ował się ku Lomży, od\\iedż 
konicc t.me Naruszc:1.i{i. Tam miesv 
kańcy wsi w czyme spolecznym bu­
dują szkolę. Nic ·jest to wyjątek. 
W innych wsiach Jeż są prowadzo­
ne społeczne inwestycje. chocby w 
Podosiach, gdzie nową cl;·ogą ląci.1 
swoją wieś /. Tarnowem. Równiez 
mieszkańcy Kiertan. chcąc mieć 
lepszą łącznośc ze śwtatcm, "vzięli 
się za budovv·ę traktu. Właściwie w 
wiqkszo:'.ic1 ws1 d1·ogi są lub będą 
budowane w najbliż:;t.ej prz.ystłości. 
Gmina położona jest co prawda 
wzdłuż szosy, ale z nieJ mogą k-0-
rzystać jedynie trzy miejscowości, 
natomiast 18 musi do te j szosy ja­
koś dojechać. 

Nar uszcL.ki akurat do szosy mają 
niedaleko, ale zawaleniem grozi w 
nich budynek szkoły; drewniany, 
sprochniały, może służyć tylko ja­
ko magazyn dla sąsiedhiej budowy. 
Obok rosną ściany nawej placów­
ki oświatowej. Duszą przcdsiqwzię­
cia jest sołtys . Czesław Chojnowski; 
,wtóruje mu młodszy rolnik, An­
drzej Chojnowski. Bywa tak, że nim 
budowie zjawią się majstrowie, soł­
tys sam od świtu przygotowuje un 
zaprawę, wnosi ccgly na rusztowa­
nia. Mieszkańcy wsi na budow~ 
przeznaczyli fundusz wiejski i pa­
rami zgłaszają się do pompcy maj­
str-0wi. Nie żałują czasu, jeśli trze­
ba przywieźć żwir, pustaki, wapno 
czy cement. 
Właśnie ostatnio zabrakło cemen­

tu. Sołtys nie kryje rozżalenia. Ra­
zem z delegacją byli u wicewo­
jewody łomżyńskiego, który nadzo­
ruje wykonywaniu czynów społecz­
nych. Chcieli powiedzieć o . tym, co 
zrobili sami, i · prosić o pornoc. Al:e 
co z t ego? Sek1:etarka nie dopuści­
ła ich do wicewojewody, odesła}a 
do kuratora oświaty i wychowari:1a; 
Ten też rozłożył ręce. A przec1ez 
wieś wymaga nie tak wiele w sto­
sunku do wartości włożonej pracy: 
2 mHionów złotych i 5 ton cementu. 
Sama zbudowała basen przeciwpO­
żarowy, sklep, drogę, przybudówkę 
przy starej szkole. Sołtys zasta?a­
wia się, gdz.ie są takie . przepisy, 
które nakazują wykonyvvanie wsz:!­
stkiego własnymi rękami? 

Warto przyjechać . do gminY 
Miastkowo. Nie tylko po wrażenia 
turystyczne. 

WIESŁAW KOŁO WSKI 
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. Kierowanie - to ludzie; gospodarka - to ludzJe; reforma - to przychylne komentarze, podważa 
· W te· fonn I f • • • h t bu I zaufanie do polityki kadrowej. 1udZJe. J u e, wyg asza·neJ z najwyzszyc ry n, zaw era Eliminowaniu ludzi nieprzydat-

się główna zasada nowej polityki kadrowej partii. Jej wdrażanie nych i doskonaleniu rokujących 
trwa trzeci rok. Pociąga za · sobą za·sadnicze przewartościowanie nadziiieje mają służyć prowadzone 

, kryteriów, według których przez długie lata odbywał się dobór lu- · od 1983 roku. ~ pr~egląd1 kadro-

d
zi na ~ierowoicze stanowiska. Wg opinii ~połecznej _ był to: do- . we. W admmistracJi panstwowej, I k ii • w wyniku ubiegłorocznego prze-

bór według se e CJ negatywnej. glądu, ocenę najwyższą („szczegól-

v~zie sq młodzi zdolni? 
Egzekutywa KW PZPR w Lom­

iY · w kwietniu br. oceniła reali­
zację uchwały XIII Plenum KC 
w sprawie polityki kadrowej. Z 
przedłożonych przez sektor polity­
ki kadrowej informacji wyłonił się 
obraz ty leż złożony. co mało op­
tymistyczny. 

Jaka jest kadra w Lomżyńskiem? 
Bezpośrednim zainteresowaniem 
KW i jego organów wykonawczych 
jest objętych 197 stanowisk kierow­
niczych w Łomży i województwie. 
Ludzie, którzy je zajmują, to w 
87 proc. członkowie PZPR-u, w 
12 - ZSL-u, jedno stanowisko zaj­
muje czło:;:ie~{ SD i jedno !.)ezpaA.·­
tyjny. Młodych do 35 lat w tej 
grupie 11 (6 proc.). W polu zainte­
reśowania instancji miejskich i 
gminnych znajduje się 1197 dal-

przypadki rażących rozbieżności 
między .ocenami zawartymi w o­
piniach a stanem rzeczywistym. 
Czasem opinia POP zastępowana 

· jest zdaniem egzekutywy lub I se­
kretarza. 

W stosunku instancji i organiża­
cji partyjnych do własnych upraw­
nień tkwi największe zagrożenie 
dla nowego systemu awansowania. 
Mimo że znajomość zasad polityki 
kadrowej wśród aparatu partyjne­
go, funkcyj nych członków partii, 
kadry kierowniczej i aktywu, oce­
niana jest jako dobra, wiele POP 
problem potraktowało zdawkowo 
lub nie zainteresowało się nim 
wcale. 

nie dobrą") otrzymało 19,5 proc. z 
1612 ocenianych pracowników, o­
cenę dobrą - 67,6 proc., zadowa­
lającą - 12,7 proc., negatywną -
tylko 0,2 proc. (4 osoby). W opinii 
wojewody - „wvniki dokonanego 
przeglądu dowodzą, że podstawowa 
kadra pracowników terenowych or­
gan ów administracji państwowej 
odpowiada stawianym jej wyma­
ganiom". Opinia ta kłóci się nieco 
z odczuciami społecznymi w nie­
k tórych gminach. Autorzy stano­
wiska sektora polityki kadrowej 
KW również zwracają uwagę na 
fakt, że przeglądy kadrowe są 
często powierzchowne i mają ten­
dencję do zawyżania ocen. Ko­
nieczne jest bardziej wnikliwe, O• 
biektvwne określa1"1te wartości i 
możliwości pracowników. 

Rzetelne podejście do sprawy 
przez oceniających nie zawsze jest 
jednak możliwe. Dotyczy to ·za­
równo administracji państwowej, 

wiązują nie skodyfikowane, cza­
sem wręcz zaskakujące, kryteria. 

Podczas ostatniego przeglądu 
kadrowego w GS.-ach _zrezygnowano 

. nawet z wystawiania prezesom 
stopni. Obowiązywała zasada: albo 
są uwagi do danego prezesa, albo 
nie ma. Do 24 .z 27 prezesów i 43 
z 47 wiceprezesów nie było uwag. 
Oceniający nie zgłosili ani jednego 
wniosku o zwolnienie ze staoowis· 
ka. 

Niezale:!nłe od komplikacji, jąkie 
do · procedury powoływania i ód­
woływania ze stanowisk wprowa­
dza prawo sp0łdzielcze, główna 
przyczyna liberalizacji ocen leży w 
trudnościach kac;irowych, z ja~imi 
boryka si~ pion spółdzielczości wiej­
skiej. Od strony materialnej -sta· 
nowisko członka zarządu w GS-ie 
nie stanowi żadnej atrakcji. W 
większości są to jednostki słabe 
ekonomicznie, kt6eych dotychczas 
nie stać nawet na wprowadzenie 
zakładowych systemów wynagro­
dzeń. Jednocześnie - jako mono­
poliści w wielu dziedzinach życia 
wiejskiego - GS-y Ca więc i ich 
kadra kierownicza) _ są wystawio­
ne pod pręgierz krytycznych osą­
dów opinii publicznej i różnych 
kontroli. Jednym słowem, znale­
zienie kandydata na prezesa stwa- . szych stanowisk. W porównaniu 

do kadry szczębla wojewódzkiego, 
w drugiej grupie niższy jest o 20 
proc. udział członków PZPR-u o­
raz wyższy (25 proc.) - ludzi mło­
dych. 

Ja!-:: zgodni2 twierdzą sekretarze 
instancji stopnia podstawowego, 
największe trudności w praktycz· 
nym 'stosowaniu zasad polityki 
ka.dro-.v:~j są w ;;póldzielcwści. Oto 
ich uwagi: ,,Los wielu prezesów 
~ależy nie od rekomendacji czy de­
cvzji Egzekutywy KG, komisji 
wspóldziaŁania, lecz od rady nad­
zorczej. Kumoterskie stosunki w 
radzie przesqdzaja SJ>Tawę na ko-

PROMINENT 
Powyższe dane sektor polityki 

kadrowej KW PZPR interpretuje 
następująco: jeden z głównych po­
stulatów nowej polityki kadrowej, 
mówiący o konieczności rozszerze­
nia społecznej bazy rekrutacji na 
stanowiska kierownicze oraz ko­
nieczności powierzania tych· stano­
wisk ludziom młodym, nie jest rea­
lizowany zadowalająco. Jakie są te­
go przyczyny? Jeśli chodzi o nie­
wiE!lki udział bezpartyjnych - bier­
ność polityczna, a z drugiej stro-:­
ny fakt, że instancje partyjne, a­
parat państwowy i gospodarczy nie 
potrafaą stworzyć właśc.ilwy-ch wia,. 

runków i klimatu do przeprowa­
dzania awansów. Pozyskiwanie no­
wych ludzi wymaga wielu zabie­
gów, a więc wysiłku. Nie wyklu­
cza ryzyka niepowodzenia. Bezpiecz­
niej i prościej jest powierzać sta­
nowiska osobom o dużym doświad­
czeniu zawodowym, już sprawdzo­
nym kierownikom i organizatorom. 
Występują równiet przypadki od­
mowy, niezgody na awans przez 
niektórych młodych. Powołanie na 
funkcję kierowniczą z reguły nie 
przysparza znaczącego przyrostu 
dochodów, nakłada za to na a wan­
sowanego wiete obowiązków, dlate­
go dla młodych zdolnych nie są to 
propozycje atrakcyjne. 

Zjawisko to można zaobserwować 
przy okazji ogłaszanych konkt..r­
sów na stanowiska dyrektorskie. 
Odbyło się ich dotychczas niewie­
le (m.in. na dyrektora WPHW, 
WOPR-u w Szepietowie, Zakładu 
Doś wiad oz.ailnego „Bieil:mz.a", Przed­
się bi o.rs twa Gospodarki Komunalnej 
w Zambrowie). Tylko w Zambrowie 
zgłosiło się dwóch kandydatów. W 
pozostałych przypadkach z trudem 
udało s.ię po.zyskać jednego. „ Część 
osób wycofywała swoje zgłoozenie w 
trakcie proceduiry konkursowej. 

Widoczna jest też niechęć instan­
cji i organizacji partyjnych do ogła­
szania konkursów na dyrektorów, 
spowodowana obawami, że będą 
trudności z przeforsowaniem reko­
mendowanych przez siebie kandy­
datów. Praktyka jednak t~mu 
:przeczy. Poddawanie kolektywnej, 
Jawnej w eryfikacji kompetencji u­
~zestników konkursów sprawia, że 
ich zwycięzcy są w opinii załóg 
tymi, którzy najlepiej zdali egza­
min, a więc należy im się kredyt 
zaufania I pomoc przy realizowa­
niu proponowanych przez nich pro­
gramów. 

partyjna 
hlog~sluwieńslwo 

Opi•nie l rekomendowanie kan­
dydatów na stanowiska kierowni­
~ze przez instancje partyjne i POP 
Jest fundamentem nowej polityki 
kadrowej. Organy założycielskie w 
Przedsiębiorstwach oraz jednostki 
nadrzędne w Instytucjach l admi­
nistracji na ogół dopełniają o bo­
Wiązku przedłożenia przed powoła„ . 
niem na kierownicze stanowisko 
kandydatury do politycznej akcep­
tacji. Uednak niektóre rekomenda­
cje l opinie ·są mało rzetelne: oce­
ny by\vają zdawkowe, ogólnikowo 
P<>zytywne. Zdarzaj~ się takte 

„ 

rzyść prezesa" (Sokoły). „Zdarza;ą 
się sytuacje, że kandydat, k tóry 
uzyskał rekomendację w swojej 
POP i instancji partyjnej, w wy­
borach tajnych zostaje wykreślo­
ny. Dawanie rekomendacji dwóm 
lub tr::em kandydat om jest przyj­
mowan e przez t e osoby jak o wy­
raz bezsiinośd partii i wywołuje 
przekonanie, że powołanie ich na 
stanowisko kierownicze nie zależy 
od ins.ancji pa rt y;aej, a tylko i 
wylącznie od rady nadzor czej da­
nej spółdzie lni. Dlatego osoby z re­
zerwy kadrowej przeważnie nie 
wyTażają zgody na kandydowanie, 
bo nie mają gwarancji wyboru" 
(Kolno). „Nieprawid~ó.wo§cią jest to, 
że w części zakladów (głównie 
spółdzielczych), w których zostaly 
ustalone wykazy stanowisk, będą­
cych w zain teresowaniu POP (za-
stępcy dyrekt orów, wiceprezesi, 
kierownicy dzialów ), kierownicy 
tych zakladów nie zasięgają opi­
nii POP przy zatrudnianiu na te 
stanowiska" (Wysokie Maz.). 

zamienił slryj ek ••• 
W ostatnich dwóch latach na 

kadrę kierowniczą województwa 
posypały się kary i upomnienia w 
wYniku kontroli GIT-u, NIK-u 
IRCh-y. Swiadczy to o wciąż jesz~ 
cze niewłaściwym doborze części 
ludzi na kierownicze stanowiska. 
Każda kompromitacja takiego czło­
wieka ma sieroki rezonans spo­
łeczny, wywołuje frustracje, nie-

, 

jak również przemysłu, spółdziel­
czoś~i itp. Neg~tywna ocena, wy­
stawiona człowiekowi na stano­
wisku. kierowniczym, oznacza na­
tychm1~stowe odwołanie go z tego 
stanowiska,, ~ w sytuacji, gdy nie 
ma ~)e\: no;;c1, że na jeg0 miejsce 
przyJdz1e le pszy (brak ludzi, zwła­
s~cza. w gminach)~ oceniający wy. 
b1eraJą - w swoim przekonaniu 
- m niejsze zło, zawyżając ocenę. 

Największe doświadczenie w tym 
względzie mają służby kadrowe 
pio.nu . spó~dzielczości wiejskiej. 
NaJsur9wszeJ ocenie kadra kierow­
nicza gminnych spółdzielni została 
poddana przez komisarzy wojsko­
wych w Gkresie stanu wojennego. 
. Prezesi i wiceprezesi znaleźli się 
w krzyżowym ogniu oskarżeń. 
Jednak - po głębszej analizie -
okazało -się, że nie ma podstaw 
prawnych do podjęcia wobec . wie­
lu osób sankcji. Specyfika dztałania 
~pół~zielcz~ści wiejskiej powoduje, 
ze me mozna stosować jednoznacz­
nych kryterió~~, oceny. Postawie­
~ie .~rezesowi oceny „niezadowala-
3ące3 na podstawie wyników gos­
podarczych nie oznacza, te człowiek 
ten rozstanie si~ ze stanowiskiem. 
Prezes jest jednocześnie reprezen„ 
tantem I wykonawcą woli spół­
dzielców, a w tej dzłedzłn.le. ober 

rza wiele kłop9t6w. Wnioski o 
odwołanie z tego stanowiska skła­
dane są przez jednostki uprawnio­
ne tylko w przypadkach krańco­
wych - gdy w grę wchodzą spra­
wy prokuratorskie. 

W pionie Spółdzielni „Społem" 
obiektywizm dokonywanych pod­
czas przeglądów kadrowych ocen 
szacowany jest na 80-90 proc. 
Obraz idealnego prezesa, jaki za­
wierają w sobie kryteria tych o­
cen, jest powszechnie aprobowany. 
Niestety, . tu również rzeczywistość 
daleka jest od ideału. Każda ne­
gatywna ocena powoduje, że na 
organy uprawnione zwala się ob'>­
wiązek znalezienia następcy. W Kol­
nie, na przykład, z powodu braku 
kandy da ta, stanowisko prezesa 
tamtejszej Spółdzielni wakuje już 
od czterech miesięcy. 

rezerwa 
Utworzona na szczeblu wojewódz­

kim w roku ubiegłym rezerwa 
kadrowa liczy 288 osób (109 człon· 
ków PZPR-u, 58 - ZSL ... u, 38 -
SD i 23 bezpartyjnych). W jej 
składzie są 73 osoby w wieku do 
35 lat (32 proc.). Zdecydowana 
większość legitymuje się' wykształ­
ceniem wyższym (93,5 proc.). Zgod­
nie z nowymi zasadami, rezerwę 
kadrową powinny mieć wszystk!.e 
instytucje, przedsiębiorstwa i spół­
dzielnie. Niestety, formalne istnienie 
tej rezerwy w praktyce niewiele 
pomaga prowadzeniu racjonal:tej 
polityki kadrowej. Np. od momentu 
stworzenia banku rezerwy kadro­
wej na 14 decyzji personalnych, 
dotyczących stanowisk objętych 

A 
zainteresowaniem KW, Egzekuty­
wa skorzystała z niej tylko w czte­
rech przypadkach. Gdy dochodzi d o 
konkretnych rozmów, ludzie z re- I 
zerwy rezygnują z proponow aneg , 
awansu. Kandydatów na przysz­
łych pr ominentów szuk a si': wir._ -
do skutku. 

Nowa polityka kadrowa od 
wyłaniania kandydatów na stano­
wiska, przez procedurę podejmo­
wania decyzji kadrowych, aż po o­
cenę kadr - w opinii zaintereso­
wanych uwa·żana jest za spójną i 
korzystną. Dla jej pełnego wdroże­
nia potrzebne jest jednak przy. 
wrócenie społecznego prestiżu sta­
nowiskom kierowniczym. Avvans 
na dyrektora czy prezesa, naczel 
nika gminy, wojewodę, musi stać 
się perspektywą pożądaną przez 
zainteresowanych. W naszym wo­
jewództwie sprawę dodatkowo 
kompliku~e brak ludzi z wyższy-m 
wykształceniem. Ze statystyk wy­
nika wPrawdzi~, te co roku zmniej. 
sza się dystal).$ dzielący nas pod 
tym względem od średniej krajo· 
wej, lecz w dalszym ciągu na pły'\J\ 
ludzi po studiach nie nadaża Z'1 
potrzebami gospodarki l życia spo­
łecznego. 

MARIA KACZYNSKA 
1tYS- AftdnPJa Pn„~t~ 
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O zaczaro•~nej liczbie 2000, przemysłowej pustyni, racz­
kującej sp61dz elni mieszkaniowej, śpiączce kulturalnej i ·nie­
ruchhwości . mieszkańców - z EUGEłł . UśZEM lllE RZYD aWSKIM, 
mrczelnikiem gminy Jedwabne - rozmawiają DA~.UTA I ALE(­
SAllDER WROHVSZEWSCY. 

• 
„KONTAKTY": - Kiedy przyleżdb 

się do Jedwabnego, trudno uwierzyc, 
te kiedyś był to bardzo prężny ośro· 
dek włók1~nniczy (wi~kszy nawet uti 
Lódź) i że jui; w 1853 r. m iasteczko li 
czylo 1Z90 uueszkańców, b y na po'czą 1 . 
ku XX \\.· icku osiągnąć bl isko 3000 
podczas gdy przez ostat.nie czterd.tie· 
tolecie me może przekroc~yć zaczaro­

wanej bariery ZGO'O. 

EUGE~IUSZ NIEBRZYDOWSKI 
- O rozwojt. każdego miasta dć'· 
C} duje przemysł, a czym może po­
ćhwallc· si~ Jedwabne? Malutkct 
filią 7.akł:idu Dziewiarskiego „Mo­
rena· z Kolna. jeśli nie liczyć· Spól­
dz1clni Kołek Rolniczych czy Gmin­
neJ Spółdzielni. Tymczasem wystar­
czyłoby n:im nieduże przedsiębio1. 
stwo na 200-300 miejsc pracy. 

a 
- Tr.t&b~ "'ic:cej zapobiegli\~ oścl ... 

- Kiedyś nasza gmina byla (na 
skalę województwa, oczywiście) za­
głębiem porzeczkowo-truska wko­
wym. Występowaliśmy d-0 Spółdziel­
ni Ogrodniczo-Pszczelarskie j o zlo­
kalizowanie tutaj przetwórni. Nic 
z tego nie wyszło. Podobnie zakoń­
czyły się starania o niewielki za­
kład mleczarski, który obsługiwałby 
gminy vVizna, Jedwabne, Przytuły, 
może również Radziłów. Usłysze­
liśmy za.mykające wszelką dyskusję 
słowa: .,Nie przewiduje się". Budo­
wa jakiegokolwiek innego zakładu 
przemysłowego mijałaby się z ce­
lem, skoro nawet SKR, posiadający 
warsztaty mechaniczne, nie może 
uruchomić w nich większej produk­
cji ze ·względu ria brak odpowied­
niej kadry specjalistów. 

- W Jym sam m czasie jedwabieńskie 
Liceum Ogólnokształcące kończą kolej. 
ne roczniki młodych ludzi, którzy mi­
grują do Grajewa, Łomży czy nawet 
po'La granice województwa. Najzdolniej­
si kończą studia, .szkoły podyplomowe. 
zdobywają pożyteczne zawody, lecz z 
reguły do Jed·wabnego we wracaj:t • 

- Nie dlatego, że ich nie cheemy. 
Nie mamy dla nich mieszkań. Naj­
lepszy dowó-di..że dzięki dwóm, któ­
re udało się urzędowi wykupić, je­
szcze w tym roku ściągamy do 
miasteczka lekarza i nauczyciela­
-polonistę. Ale też ria razie jest to 
wszystko, na co nas stać. Spółdziel­
cze budownictwo w Jedwabnem 
dopiero raczkuje. Jeden wzniesiony 
budynek 6-rodzinny i następny, na 
30 r-0dzin, przewidziany do końca 
tej pięci<>latki, to sta!Ilowczo za ma­
ło„ zwłaszcza że w kolejce czeka 150 

osób. Potrzebne byłyby jeszcze C-O 
najmniej trzy, ale nie zgadza się 
na nie ochrona środowiska ze 
względu na brak 02zyszczalni ście­
ków, Założenia tcl..'.hn1czne inwesty­
cji gotowe będą dop:ero w przy­
szłym roku . prnjekt ujrzy ś;,viatło 
dzie!"l 11c m e wcze::;niej jak w 1988 

. Jeśl; w5zystko bl~dzw S/..lo bez prze­
szkód budowo oc.t.y ~ zcz:-tL'1i roz­
pocznie ·1, pod .'\O:l 1CC € j, a naj­
prawdopodotm.t:·J tj:) ł)OCL.<.ttku przy­
szlej piqc.olatk1 \Vted.v d opiero 
bc:dz.!~my mogli ni~ s;er ,, ·wkaniu 
p:eni<:dzy na ....,. , ku;) ·1as t0,pnych 
mieszkań , o -.prow:1d1.~1n1 u specja­
listów 

- A " ' t:{' pcr~p1•1, 1 ~ \\.1 n 1 1.}';t.J.·n1e 
lat;, tul<>cia Cr~ 1cdn.· k n~prawdę 
.J ed v. a ))n t> n 1 <' mole " ti ' <' lf; l)vz prt.e-

az 
01ys1u·? Może rot-.ącl1uej-.zc b) I) by as­
p iracje zrobienia L mias tcc1.ka o~rodka 
k.ult.uralncgQ i u.;!u~O\.\Cgo dla otacza· 
jących je ''si·; 

- Z pewnu$CHl iak. a Je nic u 
nas 11.le obywa się bez p ieniędzy, a 
te trze ba w jo.kiś sposob wypraco­
wa& Budżetu miasta wystarcza za-
ledwie na opędzenie najbardzieJ 
podstnwowych potrzeb. Póki co 
więc jedwabnianie dalej będą jeź­
dzić z zepsutym że lazkic·m czy su­
szarką do Łomży. 

- O charakterze przed\\ojennego Jed ­
\\abnego decydo\\ a l y handel i r1.emloslo. 
\ V 1933 roku w m 1a s tec1.k u praco\\ ało 
144 ·rzemieślników. Dzisiaj w centrum 
m iasta, oprócz killcu c;kJepów, znajdzie 
się co naj" yiej p iekarza, fryzjera czy 
krawca. 

- Chyba nie jest az tak źle. Sa­
ma tylko Gminna Spółdzielnia pro­
wadzi warsztat ślusarski, specjali­
zujący się w naprawach samocho­
dów, zakład szklarski, murarski i 
fryzjerski; działają przy niej dwie 
grupy wodno-kanalizacyjne, jest 
specjalista od instalaeji elektrycz­
nych. Spółdzielnia Kólek Rolniczych 
oferuje usługi wulkanizacyjne i 
SZJklarskie. No, a przede wszystk0im 
zarejestrowanych jest 45 · -rzemieśl­
nikóW, w. tym 9 murarzy, 3 beto­
niarzy, 8 krawców, 9 stolarzy i cieś-
li... . 

- Ale nie ma ciastkarza, masarza, 
hydraulika, zegarmistrza, szewca, foto­
grafa, a na wet przynoszącego szczęścia 
kominiarza. 

- Na pewno nie zabrakłoby ·im 
tu klienteli, zwłaszcza fotografowi, 
zegarmistrzowi i · .szewcowi. Prze­
szkoda jednak ciągle jest ta sa-

ma: brak mieszkań. Na spółdziel­
cze, jak . wiad<>mo, nie mają szans, 
a wynajęcie najskromniejszego 
kosztuje minimum 4000 złotych. Do 
tego lokum na zakład... Można się 
wprawd zie pobudować. ale nie od 
razu. z 12 działek (z crego w lko 
dwie dla rzemieślników) wszystkie 
już przydzieliliśmy, 11 nast~ycll 
wytyczymy na początku przyszłego 
r.oku. 

- Skoro już · mowa o budowaniu: w 
fa talnych warunkach gnieZdtą się o­
środek zdrowta I szkoła podst3wowa 
\vespół z Liceum Ogólnokszta l~ącym. 

- S prawa budowy nowego Li­
ceum wychodzi już na prostą. 
Białostocki .,M1astoprojekt", na zle-
cenie Wojewódzkie j Dyrekcji In-
westycji, opracowuje dokumenta-
cję na budynek szkoły i dom na­
uczyciela z 20 m1eszkaniami. Przy­
puszczalnie pod koniec - tej pięcio­
latki ruszymy z budową. Nie uda 
się natomiast „wcisnąć'' do plan1 
wojewódzkiego ośrodka zdrowia. 
Postanowiliśmy jednak nie czekać 
na przychylność .,góry·· i jeszcze w 
tym roku rozpocząć gromadzenie 
pieniqdzy oraz zlecić · wykonanie 
dokumentacji. Rada Narodowa 
uchwaliła ze przeznaczy siq na ten 
ce l część budż~tu miasta i 23 proc. 
funduszu l~.l.d~j wsi. Pozv;.roli nam 
to w ciągu dwóch lat zeb1:ać okołv 
6-S milionów, co PO\\·inno wystar- " 
czyt na stan surowy. 

- Jed\\abnc w ostatnich latacil nie 
należało do 9'LC.lególnie czy'5lych I za- ~ 
dl>an~ Ch miast. Jedna )( w tym roku, 
JUllileuc;zo" ~ m. panuje -\\ nim \\ yjąt· 
Im" y nieporządek. 

- W ina w tym samych miesz-
. kań ców. ktorzy nie dbają o swoje 
obejścia (podczas w10sennej akcji" 
„Posesja" zapłacili ponad 40 OOO zło­
tych kar), ale także służb komu­
nalnych. ;-.Jajbardziej rzucający:n 
się w oczy ,,elementem dekoracyj­
nym" są pozostałości po wykopach 
wudociągowych w centrum miasta. 
Za zh) t późne ich zasypanie nale­
ży wmić przed~ ;,vsz~ stkim wyko­
n::iwcę. WPBK choć ono też może 
zasłaniać Się .. obiektywny mi trud­
nościami", np. zaopatrzeniowymi. 
Ostatnio brakuje q1u wodomierzy. 
dtatcgo g.;towy wod0ci(łg ni~ może 
b\ ć: użytkownn>' 

- Najłatw1e.1 wszelką niemożność tłu· 
maczyć .• brak ,e1n" Czego przyczyną I -;, je4'1 fakt. ie w miastec7ku nic się nie 
dzieje, a mlodzież nie ma gdzie z po­
żytkiem spędzać \\ olncgo czasu? Nie 
t a k da\\DO pr7eciei było tu trochę ina· 
ctej: w Gminnym Ośroclku Kultury 
dziafo.ły ze poły taneczne 1 ognisko mu­
zyczne, a cllł'Opcy moglt wyży" ać się 
w klubie c;porto\\ym. 

25ą1 lat temu, 17 lipca 1736 r J J ed \vabne otrzymało praw~ 
m1eJskie. Historia miasta 

jest o wiele barwniejsza niż jego 
terażnieJszofć_ Najstarsze ślady o­
sadnictwa w grodzie i jego okoli­
cach pochodzą z połowy XI w. Lud­
wik de Fleury, właściciel dworu 
w K~p1e Giełczyóskiej, odkrył i. 
zbadał w 1882 r. cmentarzyska w 
J edwahm·m Rostkach, Janczewku 
Kotowic:'-Placu, Pieńkach-Grodzisk~ 
i Kokoszkach, świadczące o tym, 
że w XI-XIII w. na stokach Wyso­
czyzny Kolneńskiej rozsiadły się 
wsie :Vfazowszan. Ponadto w Jed­
wabnem natrafi! · na grób przed­
chrze ...:ciJa ń;;ki z przełomu X i XI w. 

Povv::; ta nie wsi Jedwabne wiąza. 
ło 5lę 2. planową akcją osadniczą, 
prov.'adzoną przez księcia Janusza 
I Stai szego w latach 1415-25 na 
szlaku od Wizny - w górę rzeki 
W;znicy - . do źródeł Kubry. Była 
to na~p1en\ niestała osada pusz· 
czc.rnSż(d . tzw siedlisko, jak mówio­
no o mały ch, pojedynczych gospo­
darstwach bartników, kosiarzy, ry. 
baków. czy drwali. Do określenia 
„siedl1sko" dodawano imię posia­
dacza albo jakiś przymiotnik. 

- Faktycznie. w GOK-u nic dzie­
je siG prawic nic. a działalność 
kulturalna jak chyba żadna inna, 
z'lleży przede wszystkim od inwen­
cji ludzi. Dyrektor Ośrodka jeździ 
w tej chwili na studium fofogra­
ficzne. Może kiedyś będzie dobrym 
fotografem? N'atomiast upierałbym 
się przy tym, że dzialah1-0ść spor ­
towa· ~łówn ie zależy od dotacji. 
Urząd wiele nie ·może; w tym ro­
ku dal na ten cel 70 OOO złotych. A 
zakłady? SKR .. jedzie·· na stratach, 
GS również nie jest potentatem, a 
jeśli . Bank Spółdzielczy <>fiaruje 
10 OOO, to bqdzie wszystko. Z tego, 
co wiem, coś jednak zaczyna się 
dziać , ale z radykalną poprawą 
trzeba poczelcać do wybudowania 
Liceum Ogólnokształcącego. PO'Wsta­
·nie przy nim ·pierwsza w Jedwab­
nem sala gimnastyczna. 

z czego zrodziła się nazwa Jed· 
wabne-Siedlisko - trudno dociec. 
Zresztą przez 600 lat istnienia 
Jedwabnego zmieniała się i ona: 
·J edwabnye, Jadwabne, Gedwabnye, 
Gedwabne.. Trudno tę nazwę łą. 
czyć z Jedwabiem, skoro pojawiła 
si~ już \X.t 1455 I·, a poza tym ni-

l gdy tej tkaniny. tu nie fabrykowa-

- Czy n ie za l at\\ o w takich ośrod­
kanh , jak Jedwabne, rezygnuje się z 
ludzkiej aktywności, tłumaci.y wszystko 
brakiem perspektywy, ob~J.::tnością na 
miejscowe problemy władz wojewódz­
kic h ? Przecież wiele prac, który ch nie 
można wykonać z powodu braku wy. 
kona wcy, „mocy przerobowych''. pie­
niędzy, dałoby się zrobić czynem spo­
łecznym. 

- To, co la two przeprowadzić we 
wsi liczącej 30-40 chałup, jest 
znaczmie trudniejsze w miasteczku. 
w którym mieszka 500-600 rodzin. 
J eżeLl jeszcze dochodzi specyficzna 
mentalność ludzi... Niedługa' zresztą 
będziemy mieli okazję się przeko­
nać. W lipcu lub sierpniu rozpo­
czynamy budowę przedszkola. Pod­
murówkę trzeba będzie wykonać w 
czynie społecznym. 

- czego więc przede wszystkim moż-
na tyczyć miastu na następne 250 lat 
istnienia? 

- Chyba właśnie społecznej ak­
tywności jego mieszkańców, żeby 
poszli w ślady rolników z okolicz­
nych wsi: Kamianki, Nadbór, Bu­
rzyna, Karwowa, Konapek ... 

- życzymy ł dziękujemy za rozmo-
wę. 

no. 

Zagadką, przynajmniej częściowo, 
pozostaJe też herb m iasta. Przed· 
stawia on podkowę z dwoma krzy­
żami , z których „jeden ułożony jest 
na kotwicy i zielonym drzewie 
morwy Podkowa i dwa krzyże są 
herbem Lubicz, którym pieczęto-
wali się długoletni właściciele 
miast'n Rembielińscy. Drzewo 
mory..·y oraz kotwica mogły nato­
miast symbolizować ich stan po­
siadanla: morwa · - Jedwabne, a 
kotwica - Burzyn, położoay nad 
Biebrzą. 
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Tajemnic<:) pozostaje na razie 
fakl. kto był pien\1. zym właścicie­
lem lub założycielem Jedwabnego; 
być może Kanvo\\.'scy , którzy zało­
żyli kilkanaście - istniejących do 
dziś - wsi wokół Jedwabnego. z 
pewnością w połowie XV w. nale­
żało ono do Byliców: w 1470 r. w 
dokumentach występuje Johannes 
Bylica de Jedwabr:e·a w~ 1473 
książę mazowiecki i biskup płocki, 
Kazimierz, nadal 12 tanów wierne­
mu dworzaninowi, Pawłowi Bylicy, 
I potwierdził wcześni.ejsze nadanie 
Katarzyny z 1-162 r Bylicowie her­
bu Trzy\vdar przybrall nazwisko 
Jedwabióskich 

Wieś, któreJ byli włodarzami, 
rozwinęła się i n~bral a znaczenia 
Jan Jedwabiilskt.. ch'Jrqży \.".iski, 
otrzymał „przyu·iley na Targi do 
Dóbr Ziemskich natenc:as w Pos­
sesyi swoiey wsi l edwabn.ey" Mu­
siały to być zriac.:zne targi, skoro 
mieszczanie królewskiej Wizny 
złożyl i protest Janowi III Sobies­
kiemu - skuteczpy zresztą, gdyż 

król 31 marca. 1688 r zadecydował 

ze: „Przywiley prze::; pomienionego 
Zmarłego Chorążego Wiskiego za 
nieważny deklarować umyśliliśmy i 
(„.] odprawowanie Targów we wsi 
Jedwabney abroguiemy i znosiemy". 

Zmarły Jan Jedwabii\ski był os­
!atnim z rodu, a przez małżeństwo 
Doroty JedwabińskieJ z Feliksem 
Kraszewskim herbu J astrzębiec 2 
Sieburczyna - J edwabne przeszło 
w ręce Krasz~wskich. Następnie, 
w 1694 r., wła ~cicielem dóbr zostal 
Starisław Krajewski herbu Jasień· 
~yk, a po nim - dwaj inni Sta­
DISlawowic Krajewscy: syn i wnuk 
Ostatnimi właścicielami wsi byli 
Laskowscy herbu Dąbrowa. Kiedy 
~wiem w I 736 r objąl ją Anto­
ni ~oslkowsk1, poczynił natychmiast 
lab1eg1 o nadanie Jedwabnemu 
Praw mieJ. kich. co też król Au­
gust 111 17 lipca uczy nil Ponadto 
zezwolił n~ odby1.\·anie colygodnio· 
wych targów 1 pięciu jarmarków 
w roku 

N 
owo kreowane miasto nabra­
ło natychmiastowego przyspie­
szenia: wytyczono nowy ry-

nek o powierzchni 1,9 hektara, wy­
budowano trzynawowy-- drewniany 
kościół, a następnie - synagogę, 
poprowadzono dwie <;łalsze ulice, 
zaułldem połączono nowy i stary 
rynek. 

Syn Antoni-ego Rostkowskiego, 
Jakub, sprzedał miasto w 1776 r. 
Stanisławowi Rembielińskiemu her­
bu Lubicz, sekretarzowi króla sta„ 
nisława Poniatowskiego, chorąże­
mu i posłowi Ziemi Wiskiej. W 
owym czasie J edwabn'e było nie­
wielkim miasteczkiem, liczącym 306 
mieszkańców, w większości żydow­
skich rzemieślników, którzy za-

. mieszkiwali w 51 drewnianych do­
mach. Po upadku Rzeczypospolitej 
miasto znalazło się w granicach 
Prus Nowowschodnich. Liczba do­
mów zmalała do 46, a mieszkan­
ców - wzrosła do 481. Jedwabne 
posiadało już wtedy 2 brukowane 
ulice, 4 studnie, 4 wyszynk.i, 4 go­
rzelnie, 3 browary i 2 stodoły, co 
świadczy o tym, że rolnictwo nie 
stanowiło głównego zajęcia miesz­
kańców. Zarejestrowanych było 
natomiast 26 rzemieślników i 3 

·kupców. 

Syn Stanisława Rembielińskiego, 

Rajmund, w 1770 roku skończył z 
wyróżnieniem Korpus Kadetów i 
powrócił do Jedwabnego. Za udział 
w Powstaniu Kościuszkowskim zo­
stał w 1794 r. mianowany pułkow­
nikiem milicji wiejskiej. Niedawno 
zbudowany dwór miał się wkrótce 
przekształcić w · pałacyk, zaprojek­
towany przez słynnego Marconiego. 
Przełomową datą w jego. życiory­

sie był rok 1807 - powstania Księ­
stwa Warszawskiego. Marszałek 

napoleoński, Andrzej Mossena, wi­
dziąl go jako organiza tora depar­
tamentu białostockiego. Ale · stało 
się inaczej: został prezesem Izby 
Administracyjnej Łomżyńskiej, a w 
następnym roku - przeniesiony na 
to samo stanowisko w departamen-· 
cie · płockim: gdyż „Kodeks Napo­
leona" nie dopuszczał pełnienia 

funkcji państwowych w departa­
mencie, w którym dana · osoba po­
siadała· dobra ziemskie. Odtąd Raj­
mund Rembieliński nigdy już nie 
pełnił w Łomżyńskiem funkcji po­
litycznych, co nie było dla Je~wab­
nego korzystne. Rembieliń~ki bo­
wiem, jako prezes_ Komisji ,Woje­
wództwa Mazowieckiego w latach 
1816-32, wykazał się wybitnymi 
zdolnościami administracyjno-orga­
nizatorskimi: ~udował nowe drogi, 
organizował przemysł sukienniczy, 
bawełniany i 'wełniany w Królest­
wie Polskim, „regulował" i rozwijał 

miasta: Łódź, Zgierz, Przedecz, 
Dąbie. (Łódź, która przed 1820 r. 
liczyła 7-84 mieszkańców, w 1836 
osiągnęła już 17 770). 

.Y--
Tymczasem Jedwabne nie tylko 

zatrzymało się w rozwoju, lecz za­
częło podupadać. W 1810 r. liczba 
mieszkańców spadła do 335 - na 
dodatek zbyt biednych, by u.trzy­
mać burmistrza. Mimo wszystko 
przez następnych 10 lat ludność 

niemal się podwoiła; istniała wów­
czas żydowska fa bryczka świec ło­

jowych, cegielnia i 50 zakładów 

rzemieślniczych. Po Powstaniu Li­
stopadowym szanse rozwoju prze- -
mysłu stały się realniejsze: panie-

. waż domy niemieckich tkaczy z 
Łomży zostały zajęte przez wojska 
rosyjskie, Rajmund Rembieliński 

namówił _ich do pneniesienia się do 
Jedwabnego. Tkacze nie zatrzymali 
się jednak na długo i opuścili mias­
teczko w 1836 r. po zatargu na tle 
finąnsowym z dzierżawcą dóbr, 
Campenhausenem. 

, 
W 1841 r., po śmierc;i Rajmunda 

Rembielińskiego, właścicielem dób1" 
liczących 6568 · morgów został j~go 
syn, Eugeniusz, który ambitnie ko~­
tynuował uprzemysławianie Jed­
wabnego. W 1851 r. pracowało w 
mieście 17 warsztatów tkackich; w 

1865 przybyły 4 farbiarnie i folusz, 
a w 1866 otworzono fabrykę likie­
rów i araku. W czasie Powstania 
Styczn,iQwego Jedwabne stanowiło 
niejako siedzibę powstańczego okrę­
gu; 26 lutego i 9 kwietnia 1864 r. 
doszło do dwóch drobnych poty­
czek, w wyniku których zginęło 5 
żołnierzy rosyjskich; tym faktem 
miasto naraziło się carowi, za co 
zdegradował je do roli osady. 

Około 1870 r. siostra Rajmunda 
Rembielińskiego, Ewa, poślubiła 
Stanisława Skarżyńskiego. Jedwab­
ne zostało ich własnością. Liczba 
mieszkańców wciąż rosła: w 1580 r. 
było w nim 1410 Żydów, 133 Niem­
ców i zaledwie 314 Polaków. Pra­
cowały fabryki miodu i octu, dwie 
gorzelnie, browar, dwa młyny, ce­
gielnie i ostatnia fabryka sukna. 

W
rzenie rewolucyjne lat 1905-6 

- ogarnęło również Jedwabne; 
podczas manifestacji i w pe­

peesowskich ulotkach żądano głów­
nie nauczania w języku polskim i 
polskich napisów w miejscach pub­
licznych. 

W 1909 r. nową właścicielką -
liczącego wówczas 2925 micszkaó­
ców - byłego miasteczka została 
Aleksandra Marcinkowska, która 
dobra te nabyła za 281 OOO rubli; 
Rozwój Jedwabnego gwałtownie 

· zahamowała I wojna światowa. W 
sierpniu 1915 r. osada została znisz„ 
czona w 72 proc. i pozostało w niej 
jedynie 700 mieszkańców. W maju 
1918 r. majątek przeszedł na włas­
ność Heleny i Henryka Prusów~ 
W dwudziestoleciu międzywojennym 
został on częściowo rozparcelowa­
ny, a częściowo przekazany . ich 
córce i zięciowi: Irenie i Ferdynan­
dowi Hartw~gom. Już w 1921 r. 
ilość mieszkańców się podwoiła, a 
w 1939 osiągnęła liczbę 2720. Oży­
wiły ~ię też rzemiosło i handel, 
prowadzone tradycyjnie przez ży­
dów. Chociaż większość mieszka1i­
ców popierała partie prorządowe, 
żydowskie oraz Stronnictwo Naro­
dowe, działały tu też komórkj KPP · 
oraz związek budowlany. Liczył on 
33 członków, a dzielnica KPP - 26. 
Pracą partii komunistyczne j k iero­
wali Enóch Gołąbek i Dawid Kub­
rzyński. Inni aktywiści to: Henryk 
Krystowczyk, Julian Piotrowski, 
Berek Czapnicki f Jankiel Jedwa­
biński. 

W czasie II wojny Jedwabne nie, 
ucierpiało od działań frontow ych; 
od września 1939 do czerwca 1941 r. 
znajdowało sig w granicach państwa 
radzieckiego. W lipcu 1941 r. doszło 

do potwornego ludobójstwa: jed­
nego dnia zostało zamordowanych 
bądź spalonych 1640 Żydów z Jed­
wabnego i okolic. W czasie okupa­
cji hitlerowcy zamordowali około 

30 Polaków. 

Miasto zostało wyzwolone przez 
wojska 50 Armii 2 Frontu Biało­

ruskiego 23 stycznia 1945 r., a 15 
marca odbyło się pierwsze posie­
dzenie Rady Miejskiej. W listopa· 
dzie burmistrzem został Ludwik Za­
łuski. Głównym ~adaniem nowej 
administracji było przeprowadzenie 
reformy rolnej, uruchomienie szkól, 
instytucji, zaspokojenie podstawo­
wych potrzeb ludności,, w tym · 
zapewnienie jej bezpieczeństwa, po­
nieważ w tym rejonie podziemie, 
a potem bandy grasowały jeszcze 
na początku lat pięćdziesiątych. 

W trzydniowych uroczystościach 

z okazji „okrągłej" rocznicy maso­
wość imprez kulturalno-sportowych 
zapewnią dziatwa 1 starsza mło-

' dzież szkolna, a poziom meryto­
rycznej części, CZY:li sesji nauko­
wej, zą.gwa.1'antują historycy: Mi­
chał Gnatowsk~ Adam Dobroń­
ski, Henryk Majecki, Waldemar 
Monkiewicz, -Jerzy Ramotowski. 

Opr. DANUTA 
i ALEKSĄNDER 

WRONISZEWSCY 
Reprod. JERZY RAMOTOWSKI 

Opracowano na podstawie materiałów 
do mo~ografii Jedwabnego, przygoto­
wywaneJ przez Jerzego Ramotowsk~ego. 

Dwaj geodeci z Grajewa wyty­
czyli nowe granice pomiędzy za­
grodami dwóch rolników ze wsi 
Ławsk w ten sposób, że jeden 
przesunąl ją o metr na ko"rzyść 
swego klienta, drugi - na ko­
rzyść swego. Tak krawiec kraje, 
jak mu k i e s z e ń d a j e? 

O piętnaście minut opóźniła się 
akademia l-m,ajowa w Szepieto­

wie, ponieważ pierwszy referacista 
oświadczyl, że bez mównicy nie 
~acznie. I dawniej na wsi bywalo, 
ze soltys nagle huknąl: „Jak się 
copka nie znajdzie lorkiestra 
loberka nie zacznie!" 

Tygodnik „Rzeczywistość". który 
przedrukował publikowany w 
„Kontaktach" reportaż, zwrócił się 
do autora „o ustosunkowanie się do 
'jego treści". Rozumiemy sytuację I 
gd.y autor jest zarazem jedynyrr:_ 
czytelnikiem, niemniej z życzliwości 
dedykujemy „Rzeczywistości" myśl 
satyryka, iż gazety oddawane na 
mąkulaturę dowodzą, że nawet 
cierpliwo§ć papieru ma swoje gra­
nice. 

• 
Spośród dwóch automatów telę-

fonicznych„ zainstalowanych na 
poczcie w Kolnie, niesprawne są 
oba. Spośród dwóch innych, zain­
~tazou:anych „na mieście", czynny 
:iest :ieden. Jak zwykle - nieza­
wodna jest tylko p o c z t a p a n­
t of low a. 

N iezwykle interesujqćą zale.żność 
prezentują prezesi spóldzielni -Tnte­
czarski~h w Łomżyńskiem: et, któ­
rych zakłady produkują towary 
wysokiej jakośd, twierdzą, iż 
mleko dostarczane przez rolników 
jest coraz leps=e; puszczający buble 
nie zostawiają natomiast na do­
stawcach suchej nitki. Jak jest na­
prawdę? Jak w znanym dowcipie: 
„Ktoś tu szachruje, nie powiem 
kto, ale jak strzelę w ten.. . leb!„ 

• 

Mimo iż znajdujemy twardodewi­
zowego .n~bywcę stluczki szklanej 
~ Łomzynsktem, okazuje się, że 
3est ona surowcem zupelnie bez­
wartościowym. Wniosek taki nasu­
wa się przynajmniej w czasie od-

. wiedzin punktu skupu opakowań 
azklanych, w których nie f'TZyjmu­
je się butelek (słoików itp.) niety­
powy ani - tym bardziej - usz­
kodzonych w czasie transportu do 
vunktu •. « .. które ludzie wyrzucają 
do na3bhzszych lmietników lub 
wręcz gdzie się da. Wystarczyloby 
wystawM odpowiednie pojemniki 
do kt6r1Jch wrzucaliby równie b e z~ 
P l a t n i e, jak do śmietników. Myśl­
my wreszcie, bo z n o w u nas His­
toria podsumuje: .,Polak glupi po 
szkodzie". 

. Liderowi „Lady Pank" pozazdroś­
cił sławy marny kopacz pilki noż­
nej z „Olimpii" Zambrów, który 
podczas meczu w Łomży - zdegus­
towany gwizdami publiczności. wy­
tvolanymi .zresztą jego niesportową 
_grą - zd3ąl spodenki i wypiql się 
w kierunku kibiców. Tak oto 
ksztaituje się nowy moc?el karie­
ry przez c z t e r y I f t e r y. 
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?RYWATNE OliO 

Jest to ruch całkowicie nieo­
jic3aLn11, choć jego produkty 
~q pokazywane na spec3aL-

ny<..:h wystawach. Powsta;;ą iako 
zu.petnie prywatne „wypowiedzi" 
(rysunki, grafiki, kolaże, reprodu.kc3e 
kserograficzne) na - czyjąś prośbę, 
zamowienie, a cz~ścieJ - bez nich. 
Wystarczy znaLeźć w jednym z Li­
cznych katalogów, adres osoby, 
która wyraża chęć wzięcia u.działu. 
t0 zaba'Wie, i wysłać jej swój List. 
Poniewaz eto takiego komu.nikowa­
nici się wykorzystywana 3est pocz­
ta, stąd nazwa maiL-art. Dlaczego 
zaraz sztuka? Bo me tylko zawar­
tość koperty stanowią przedmioty 
artystyczne, ale i sama koperta, 
nadruki na niej, znaki i znaczki, 
często świadomie imitujące znacz­
ki oficjalne3 poczty (na wystawie, 
o które; piszę, jest taki znakomity 
znaczek ,.F'<Yr peace" z gołąbkiem 
pok.oJu. w netmie, a ta.kze ca'y bLok 
znacz~óto ze sportowcem; obydwa 
z zqbkowaniem i w koLorze). a ta.k­
u nap~y in1ormu1qce o tym, ze 
przesył"a. naLez31 eto maiL-artu Lub 
zawiiera maiL-artowskie prace na 
tema& hasła wypisanego w poprzek. 
albo u gór11 kopert11. 

W drugiej potowie czerwca swo­
je zbiOTJł zaprezentował w Łomzyń­
skim Biurze Wystaw Artystycznych 
KaroL Karwowski. SaLę Lewą wy­
pelnit pLanszami iLu.stru.3ącymi ideę 
maiL-artu i aoku.mentu.3ąc11mi ko­
respondency3ne działania właści­
cieLa kolekcji, w prawe1 przedsta­
wit zbiór przesJlłek, które otrzymał 
od kiLkudZiesięciu. au.torów 2 W toch, 
Jugosławii, HoLandii, RFN-u.. Nor­
wegii, Rumunii. USA, Ku.by NR.D, 
BeLgii i Polski. Zaproponował has­
to wzięte ze znanego obrazu. Pou.g­
ny'ego - ,.Et in Arcadia ego". Nie 
próóu.3ę optsywać tego, co zna3du.je 
się na planszach, bowiem nie pod.­
daje się opisowi; 1ak mozna opisać 
List? To trzeba ogLądać, czytać, do­
myślać się, odna3aywać alu.z3e, cie­
kawostki, smaczki; podglądać in­
tymność, brać poprawkę na zgry­
wę, ulegać zartowi, cieszyć się iro­
nią, ztośLiwościq. Spytałem właści­
ciela k0Lekc3i, co sprawiło, ze zain­
teresował się tq zabaw~. 

- Zrodziła się ona ' pewnego 
gestu., z buntu.. W Latach siedem­
d.Ziesiqtych na Zachodzie część ar­
tystów. glównie z kręgów ptastyki 
czy, szerze3, sztuki wizu.alne3. po­
stanowiła odwrócić się od skomer­
cjaLiiowanej J)'Ubliczności } upra­
wiać sztukę osobistą. Byto to także 
odwrócenie się od rynku. sztuki je­
dynie za pieniądze i dla pieniędzy. 
Ich brak spowodował sięgnięcie po 
na3tańsze środki wypowiedzi: list 
czy przesyłkę pocztową. 

- Skromność formy i oszczęd­
ność tworzywa wcale nie pomniej­
szają ekspresji clzieta; przeciwnie, 
mogą 1ą podnieść. 

- Tak, ale mail-art zysku.je je­
.>.-;;CZe jedno: szybkość komunikowa­
nia, a także reagowania na to. co 
się dzie3e na świecie i w życiu. au.­
tora. Obok intymności, to właśnie 
pociągnięto mnie w mail,-arcie naj-
bardzteJ. · 

- Ilu. was? 
- Na świecie wielu, trudno po-

wiedzieć, ilu., nawet w przybliżeniu.; 
na3wz.ęcej we Włoszech, Japonii, 
Holandii, RF N-ie i Stanach. W Pol­
sce działa okoto dwudziestu. osób. 
Jes t to . rodza3 twór czego kolekcjo­
nerstwa. W najbliższym czasie chcę 
„napisać" do Rotterdamu. na pokaz 
pod hasłem .,Ra.3 robotników". a 
ostatnio brałem u.dział w wysta­
wach mail-artu „Bookart" (galeria 
Hau.fena w RFN-i ~ i „Spirala" w 
Kanadzie. 

N a koniec uwaga terminologicz­
na: licząc, calkiem zasadnie, na po­
wodzenie tego ruchu, proponuję, 
aby mail-art spolszczyć na „sztukę 
pocztową", a nie ,.sztukę poczty", co 
kladzie zbytni nactsk na samą in­
stytucjf. a nie ;ej funkcję. 

ANDRZEJ JASION 

Lucyna Porow~ka od czLe. ech dzie aktorami, zatem nie wysfarcz.y 
lat opiekuje się K9łem Przy- umiejętność posługiwania się najno-
jaciół Teatru w Zespole wocz.eśniejsŻymi nawet · maszynami 

Szkół Rolniczych w Marian owie. - rolniczymi, lecz w przygotowaniu 
Od roku prowadzę tę działalność do życja trzeba młodych ludzi wy-
społecznie, żeby mnie nikt nie posażyć w świadomość teatralną. 

okazjonalnych występów. Oczywiś­
cie, bierzemy udział w życiu szko­
ły, ale możemy także pozwolić so­
bie na robienie czegoś, co intetesu­
je nas szczególnie. Tak doszło do 
wystawienia „Na pełnym morzu" 
Sławomira Mrożka. Premiera odby­
ła się w Międzyna.rodowym Dniu 
Teatru. 
Przyznać muszę, że czwórka mło­

dych wykona wców podołała zada­
niom, jakie kryje w sobie ta jedno­
aktowa sztuka, ale twórczyni teat­
ru i reżyserka przedstawienia wy­
kazała wielką odwagę. Przecież mo­
gła być całkowita klapa! 

.- Przed rokiem wystawiliśmy 
spektakl „Ostatnie 15 sekund" Ja­
nusza Przymanowskiego, i to był 
sprawdzian, · próba możliwości 
chłopców. Lepiej ich poznałam i 
postanowiłam postawić im, a także 
sobie, zadanie, które uzasadniałoby 
nazwę „teatr". 

- Teatr szkolny ma tradycje 
bardzo stare, sięgające czterech stu­
leci; czyżby do tego nawiązywała 
Pani w swej działalności? 

- Po części tak, bowiem w szko­
le na prowincji w ogóle teatru jest 
mało, a w szkołach naszego typu 
nawet w programie występuje on 
śladowo. Wyznaję szekspirowską 
zasadę, że świat jest teatrem, a lu-

Tamten teatralny happening 
uliczny nosił tytuł „Teatr gra 
życie". Sięgam do niego na 

wstępie swej prezentacji, bowiem 
dobrze charakteryzuje to, co naj­
istotniejsze w pracy Międzyszkolnej 
Grupy Teatralnej, działającej przy 
łomżyńskim WDK. Ostatnio był to 
spektakl „Dopokąd idę". zrealizowa­
ny w technice teatru ruchu; wrześ­
niej - ,,Miasteczko", kolaż tekstów 
Łysiaka, Kornhausera i Segala, a 
także, nie wystawiony, choć przy­
gotowany na sesję Chętnikowską. 
program kurpiowski. 

- Do premiery nie doszło - mó­
wi Anna Latos - bo jeden z wy­
konawców nagle zachorował, a 
drugi zakochał się tak piorun u ją oo, 
że porzucił zespół na kilka prób 
przed pierwszym występem. Poza 
tym jednym przypadkiem zawsze 
udawało riam się zrealizować na­
sze zamysł:y:. 

Zaczęły się one rodzić prawie 
przed dziesięciu laty, a przedsta-

TEATR 
GRAJ CY 
ŻYCIE 

wienie nazywało się „Hominem te 
memento" (Pamfętaj, żeś człowie­
kiem). Z jego wykonawców nikogo 
dziś nie ma w zespole, a z realiza­
torów (Andrzej Antos - scenogra­
fia i Wiesław Sokołowski - mu­
zyka) została jedynie Anna Latos. 
Doszła do teatru przez reeytację, 
której nauczył ją ojciec (rolnik, leś­
nik), i to z takim skutkiem, że 
zbierała nagrody w finałach Ogól­
nopolskiego Konkursu Recytator­
skiego. Zawodowo nie związana z 
kulturą, żywi do niej stosunek. z 
jakim dziś prawie już nie mamy 
do czynienia, a który na zewnątrz 
można określić jako bezintereso­
wnie czynny. zaś · wewnętrznie wy­
rastający z przekonania, że sens 
życia może być odczuwany. praw­
dz.iwiej przez sztukę. Stąd w jej 
„zabawie w teatr" zawsze obecny 
jest wątek poszukiwania takiego 
teatru. który znajdowane w litera­
turze~ doświadczane przez. siebie i 
innych prawdy życia Zdoła· wyra­
zić językiem · współczesnym. To jest 
ta .cecha która wyróżnia dzlałal-

EG 9 ~ MJ. IAI . 6~~.- a 
ne zainteresowanie teatrem-? Jest 
pani filologiem. 

ność Anny Latos spośród innyich, 
tak często spotykanych pr ezentacji 
składanek okolicznościowych. sło­
wno-muzycznych montaży czy (co­
raz rzadszych na szczęście) ,.kome­
dyjek" Myślę, że można tu mówić 
o cz.ymś w rodzaju rysu tradycji 
WD~-owskkh prób teatralnych, bo­
wiem podobne nasta wienfe pr ezen­
tował zespół prowadzony przez 
Juliusza Swiredę. Z tego teatrzyku 
wywodzi swoje zainteresowania 
Małgorzata Sawicka, współtwór-
czyni przedstawień międzyszkol-
nej Grupy Teatralnej. 
Grupę tworzy czternaście osób. 

Jak zawsze do tej pory - jest to 
młodzież szkolna: z Liceum Medy­
cznego, Zespołu Szkół Mechanicz­
nych, z Liceum i Studium Wetery­
narii. Przyszli zachęceni przez po­
lonistów, dyrektorów szkół, przez 
występujących wcześniej kolegów 
albo po obe jrzeniu jakiegoś przed­
stawienia. 

- Niektórzy chłopcy . oczywiście , 
przyszli licząc na to, że będzie 

można trochę porozrabiać - mó­
wi Małgorzata Sawicka - ale kie­
dy popróbowali trochę teatru, stał 
się on głównym powodem ich o­
becności. 

- A jest to aktywna obecność -
śmieje się Anna Latos - bo pomi­
jając nasze próby. ćwiczenia nie 
tylko ruchowe, ale- także np. z tech­
niki mówienia, harują ciężko ·na 
trzydniowych warsztatach. W Grą-

. dach Woniecku byli zmordowani, 
ale szczęśliwi, że biorą udział w 
czymś, co jest tylko ich dziełem, 
a potem przedmiotem dyskusji z 
innymi. . 

Myślę, że radości współtworzenia 
nie psują im wielogodzinne mozol­
ne próby opan<>wania własnego efa-, 

- Tak, ale moje studia P<>l . 
t;rczne były wynikiem zafascyn °llis. 
ni a, zachłyśnięcia·· się teaf Wa. 
„Winien" ternu był Wojciech ~tn. 
mion, ale to inna. historia; doś' I~ 
pozost~ła we :ffi~ie nadal cieka~ ze 
sztuki, · Która polega na PLz.ekazr: 

SKI 
niU 'myśli i ' uczyć, Umiejętn . 
wpływa~ia na drugich ludzi Ośct 
przez przymus ·i stwarzanie j~e 
~acznych. ~źców, ale za Pośr~ 
mctwem ·zywego słowa. 
· Mrożek jest. wysoką ·próbą ·te 
ralnych umiejętności nie tylko ~ 
amatorów, zastanawiam się wl 
co dalej będz.ie „grane" w ~ 
nowie. Lucyna Porowska Planu~ 

·poszukać jakiegoś lżejszeg<> reller 
tuaru. · 

- Ogr_pmny głód komedii odczu 
wa się wśród młodzieży - mówt 
- Kbpot tylko z tym, że ta.~ 
trudno znaleźć utwór z i;ięską ob. 
sadą. U nas, na mechanizacji rol 
nictwa, dziewcząt nie ma · 
. A gd!by „pożyczyć" z Między. 
szkolne3 Grupy Teatralnej? Nieste. 
ty, kilka dziewcząt z · nie-] Zdało 
ma turę i ich związek z zespołem 
na pewno bardzo się rozluźni. My. 
ślę jednak, że wspólne uczestnic. 
two obydwu teatrów w warsztatach 
organizowanych latem byłoby poży. 
teczne; nie tylko dla samych wy. 
konawców, ich wiadomości i u. 
miejętności, ale dla wzmocnienia 
idei takiej działalności. Mówiąc 
~owiem szczerze, stanowi ona je. 
dyny trwały element ·teatralnego 
dyny element życia teatralnego wo. 
jewódzkiej Łomży 

JAN BAl,DRIAN 

ła czy głosu, aby stały się WY,ra­
zicielem zamierzonej . treści, natG­
miast potęgują ją spory w poszu. 
kiwaniu prostszego wyrazu czy 
kłótnie o to, czy wyrzucić nazbyt 
konkretny rekwizyt (ziarno w 
plastykowym woreczku z „Dopokąd 
idę"), czy z-ostawić go w przedsta· 
wieniu. Nawet nie mąci jej na dlu. 
go zwątpienie we własne możli· 
wości , jak to .było Po obejrzeniu 
Pantonimy Wrocławskiej, kiedy 
Małg·oo-za.ta Sawicka opuściła ręce. 
„N a co my · się porywamy?" -
desperowała. - „Ty się nie zala· 
muj ~ powiedziała Anna Lata;. 
- My też zrobimy". 

N o i zrobili. 
Pomysł przedstawienia wyszedl od 

instrqktork i i wyrażał się począt· 
kowo syntetycznie: człowiek i żY· 
wioły. Ale po wielu namysłach nad 
scenariuszem i robieniu wszystkie­
go od nowa na próbach wyszedł 
spektakl o konieczności nieustan· 
nych wyborów, jakich dokonywa~ 
musi człowiek: między pr orokarru, 

dobrami materialnymi, światem 1t" 
wnętrznym i wewnętrznym. 

- „Dopokąd idę" pokai.ane 1h' 
stanie jeszcze kilkakrotnie. a pO' 
tern? 

- Chciałabym zrealizować j~ 
cze coś w . tej technice - m 
Anna Latoś. 

- A ja obmyślam scenariusz "°: 
etycki - ripos.tuje Małgorzata Sa 
wicka. ~ 
Myślę, ~że obydwa pomysły ~· 

możliwe do zrealizowania, ale ca 
wl mnie trochę fakt, że współpri3 to 
obu paniom się udaje. Mężczyzn jtfe­
co innego, ale żeby kobiety? To 
spotykaneł · pel· 

. - A jednak - słys7.ę uz~JJJ 
Mamy sł~. 
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P1·awdz.iWY'ffi ,,rnonv.vv~11ą wy-
daw-niczym w Łomży staje się 

_ powoli !l'owarzy~two Przyja-
. 61 Ziemi Łomżyńskiej. Już w la­

ci h sześćdziesiątych wydawało ono 
ta~iodyk „Wiado.mości Towar~y~1twa 
perzyjaci6ł Zlerru Łomżyńskiej , a 
p l·ego łamach przedstawiało swój 
na • · 1 d robek 1 zam1erzen a. 

0 w ubiegłym roku - z okazji 
sji Chętnik!>wsklej -- TPZŁ wy­

d~ło okolicznościową jednodni6wk<:, 
oświęconą ·100 rocznicy urodzin 
~dama Chętnika,. w które~ zapo­
wiedziało wznowren1e „Wiadomoś-
. „ 

c1.„ -
I oto nie~awno otrzymaliśmy 

dwa pierwsze i~h. nu~ry • . Są one 
na razie dwwrues1ęcznikam1. Kole-
gium redakcyjne, nawiązując do 
tradycji tytułu, wydawanego w 
iatach sześćdzieshltyeh przez Za­
rząd Główny, pragnie informować 

0 
przeszłości, teraźniejszości 1 przy­

szłości miasta i ziemi łomżyńskiej; 

POMOSTY DÓ PRZESZLOSCl. 
„f„.J z jakąż ciekawością oglądalibyś-

. my dzisiaj fotografie z czasów pias­
towskich lub choćby tylko Zygmunta 
Augusta! - niestety, nasi przodko­
wie nie przekazali nam takiej spuś­
cizny, my za to pozostawimy na­
stępcom w przedoskonałycb świat­

łorysach całą rozkosz studyowania 
naszych miast, ulic ożywionych ludź­
mi i powozami, na.szych twarzy, 
ubiorów, ruchów, zebrań, uroczys-

Z REGIONALNEJ POLKI 

WSZYSTKO 
DLA. ŁOIŻY 
będzie śledzil: pracę oeióziaiOw To­
warzystwa l Zarządu Głównego. 

Proponuje: „Oczekujemy tł.fi mate­
f'ial11 do druku ł opracowania z na­
dziejq, że Tazem będziemy dobrze 
slużyć integTacji spoleczności lom­
Ż31ńskfej wok6l ziemi rodzinnej". 
Wydawcą „ Wiadomości" jest 

zarząd Lomżyńskiego Oddziału 

TPZŁ, zaś wydrukowała je Woje­
wódzka Pr.acownia Dydaktyczno­
-Techniczna w Łomży. W pierw­
szym numerze znajdziemy przy-

~ścj, słowem: życia naszego, któ­
rego badanie będzie dla nich nie­
\VYCZerpalny1n źródłem prz~jeDl~ 
ności i pożytku''. - pisał w 1889 r. 
na łamach „Kłosów~ słynny wac­
sza wski fotograf, Marcin Olszyński. 
Niby to oczywiste, a jednak wciąż 
fotografia jest zabytkiem nie doce­
nianym i nie w pełni wykorzysta­
nym. Brak jej systematycznych ba­
dań, brak dziejo:Pfsa i wielu mu­
zeów fotografii. Czekają dawni 
mistrzowie kamery~ m.in. z Łomży: 
Wachs, Lubeck, Chodźko, Rzewuski. 
Swój wkła<l w poznanie prze~złości 
pragnie wnieść Łomżyńskie Towa­
rzystwo Fotograficzne przygotowu­
jąc w S\vojej siedzibie stałą ekspo­
zycję historyczną. Obraz będzie 
t.ym pełniejszy, im więcej da wnycb 
fotografii rodzinnych zostanie uży­

czonych do zreprodukowania i opra­
cowania. Ważne są. na wet zdjęcia 

nieznanych osób - to także cenne 
źródło ikonograficzne. Przykładem 

dwa portrety (dar Witolda Suski z 
Ostrowi Mazowieckiej), o których 
wiemy tylko tyle, że powstały pod 
koniec XIX. wieku w zakłada.eh fo­
tografii artystycznej Sledzińskiej i 

Chodź~i w gubernialnej Łomży. 

CHOCHLIKOWI PO ŁAPKACH. 
Autor chciałby być wiarygodny, 
tymczasem reda.key jny chochlik 
skraca teksty, dopisuje coś, czego 

niebawem dowie się o wszystkim. Gdy zamilkł na chwilę, aby za­
czerpm\ć o<lrdechu, ojciech ipochylil się ku niemu i oświa<iczył nie­
s,podzianie: - Wiesz, stary, mam dla ciebie nowinę: piątego paź­

dziernika żenię się z Anną. 

.Webb patrzył to na niego, t<> na nią, osłupiały ze zdumienia. Ba­
wiło mnie to. Jego żona była zupełnie zbita z tropu: miała zawsze 
słabość do ojca. · 

- Winszuj~! - krzy~~ w końcu Webb sten.torowym głosem. 

-;- To . wspain1ały pomysU Ze też się pani nie boi obairezać takim 
n1cpo:niem! Pani jest wprost niezwykła! Kelner! Musi-my to oblać! 

Anna uśmiechnęła się S{Pokojnie i swobodnie. W tyim momencie 
spostrzegłam, że twarz Webba rozpromieniła się, ·i nie odvviróciłam 
głowy. 

-:-- Eliza!. Mój Boże, ,to Eliza Macken;bourg! Nie zauważyła mnie. 
RaJmundz1e, widziałeś, jak ta dziewczyna wyla'Cłniała? 

- Prawda? - powiedział ojciec tone•m szcz~Hwego posiadacza. 

Ale pola·pał się o-d razu i wya-az jego twarzy z.mienił się nagle. 

d ~a nie mogła nie zwrócić uwagi na ton, jakim to było powie-
~iane. Gwałtownym ruchem odwróciła głowę w moją stronę lecz 

~uy oh~OII'zyła usta, że~y coś ~wlesizieć, szepnęłam nachylając się 

J
'ak' ~ieJ. - Anno, rdb1 pani fuł'orę swoją elegancją. Tann siedzi 

is "Pan, który nie spuszcza z pani oczu. 

0
• ~<>wiedziałam to ta.j~i~zym szeipt~·m, ~o znaczy dość głośno, aby 
J ee usłyszał. Odwrócił się natychmiast i spojrzał w tamtą stronę. 

- Tego nie lubi*: - powiedział 1 wziął Annę za rękę. 

roh;: J~cy Ołlli. c~rującyl - wykrzyknęła z H-oniJl pani Weblb. - Ka­
C"ly{ me P<>~meneś był przeszkadzać tej zakochanej pa.rze. Wystar­

o zap.ros1ć małą Cecylkę. 

ai;. Mała Cecyłk_a nie była'l;>y przyjechała - odpowiedziałam szor-

;. A. dlaczegóż to? Czyi.by pani miała amantów wśród rybaków? 

bus~~z~Ja 1:111ie raz roz.mawi~jącą na ła~rce z konduktorem auto­
dym . teJ .P-Ory trakt<>wała- jak kogoś, kto się z.deklasował w każ-

.razie w Jej pojęciu. _ • 

- A tak - powiedziałam z udaną wesołością. 
- 1 często a>ani łcr~yi z ni.mi ryby? 

0 Wy<l.awało jej sic:, że była dowcipna, to był szczyt wszystkiego. 

garnMiała mnie COO'az większa wśclek1ość 
- a:kr 1 * · ~ · 

()<iparłam. e e nie są moją specjalnością, ale chętnie °łowię ryby -

kl~~~:~1!~~whl.a milczenia. Nagle zabrzmiał ·głos Anny, jak zwy-

- Ra· ·. . 
nieczn ~undzie, czy chciałbyś pop:i.·o sić kelnera o słomkę? Jest ko­

a -uo soku z pomarańcz. 

'·· • Niep.rzetłumaczalna gra słów. Ma„uere"' „ 
~b rajfurka. ~ _,,. z...11aczy. po trancus:ku makrela 

pomnienie początków powstania gim numerze jest ona poświęcona 

Miesiącowi Pamięci Narodowej. 
Znajdujemy · lam opis zbrodni w 
lesie jeziorkawskim i piękny poe­
mat Tadeusza Butlera „Pamięci po­
mordowanych w lesie jeziorkow. 
s.kim". Jest też tekst apelu Spo­
łecznego Komitetu Budowy Parku 1 

Pomnika pamięci poległych miesz­
kańców ziemi tomżybsldej (dla. za­
interesowanych . poda~ konto: 
45001-967-181-6236 NBP .Odd·ziaJ w 

1 · Oddziału Łódzkiego TPZŁ, laurea­
tów medalu Adama Chętnika przy­
znawanego przez wojewodę łom­

żyńskiego, sylwetkę I sekretarza 
KW PZPR, Mieczysława Czerniaw­
·skiego (członka TPZŁ), sprawoz-
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d~a z Walnych· Zgromarlzeń Cqlon­

ków Oddziałów w Łomży, Białym­
stoku i Kolnie. W obu numerach 
znajduje się stała rubryka ;,Jednym 
:zdaniem", która jest kroniką dzia­
łalności Towarzystwa, a ponadto 
różne komunikaty dotyczące kon­
kretnych działań TPZŁ. 

Łomży). _ 
Oba numery są przepojone tros­

ką o Łomżę i jej pn.yszłość. Warto 
pomyśleć, by „ Wiadomośd,, dotar­
ły. do szkól, . bibliotek, placówek 
kultury i miłośników historii w 
całym regiońie. Można je otrzymać 

w siedzibie TPZŁ w Łomży przy 
ulicy Armii Czerwonej 22. 

W numel'Ze ·drugim zamieszczono 
fakty z początków kolejnictwa na 
ziemi łomżyńskiej, opis pomnika­
-glażu poświęconego powstaniu 
styczniowemu w Łomżyńskiem, 

sprawozdanie z sesji Glogerowsl,riej. 
komunikaty (np. o pracach nad 
historią szkolnictwa w Łomży}. 

WIESLA W JER ULANI{ 

„W1adomoścl To,\arz~·stwa Przyjaciół 

Ziemi Lomż:y1\skicJH nr l (styc.teń-lutyt. 

19~6; n-r 2 (marzec-kwiecień) l~gG. 
Do obu numerów dołąc;zono oko­

licznościowe wkładki; np. w dru-

nie było, przekręca daty. Ki czort? 
Prostujemy najważniejsze btęd)·: 

tora listu z Cambridge; poza ty~ w 
. Lomży jest Klub Fotografów, a nie 

Oficynę Poetów i Malarz} w Lon· 
dynie prowadzi Cze ław Bednar­
czyk, inż. ogrodnik powiatowy z 
Łomży w latach 1937-39, ojciec au-

,,Fotografików". · 

Tek t i i·eprod. 
BOLESŁAWA DEPTUŁY 

...... .... ..... ...... 

·.·.·.· .. ·„.-.. ; 
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- Nic budź.my ich , chod źmy stąd. 

Rzucił ostatnie spojrzenie na Elizę . Leżała na wznak w całej 

kras.ie swc~o. młodego~ opalonego na brąz, ciała i rudych włosów, 
n.a usta~~ JeJ błą~a~ s1~ uśrn ies.ze~ młodej nimfy, schwytanej wresz­
cie... OJc1ec odwroc1J się na p1ęc1e i ruszył naprzód wielkimi kro­
kami. 

- Dziwka! - szepnął. - Dziwka! 
- Dlaczego tak mówisz? Jest przecież wolna, n ie? 

. -: Co z tego! A tobie bylo przyjemnie zobaczyć Cyryla w jej ob­
Jęc1ach? 

- Nie kocham go jttż - odpowiedziałam. · 
.- Ja też ?le koci:am E~izyl .. - krzyknął, wściekły. - Ale to mnie 

nie obchodzi. W koncu ... Ja ... zyłem z nią przecież. To jest 0 wiele 
gorsze. · 
. Wie.działam, że to ~yło o w~el7. ~orsze! Na pewno, tak s~o jak 
Ja, miał <?chotę podbiec, ro~dz1ehc ich. odebrać swoją własność. to 
co było niegdyś Jego wlasnoscią. ' 

- Gdyby cię Anna słyszała! 
.- Co? Gdyby mnie Anna słyszała? Oczywiście, ona by nie zrozu­

~~la, ~bo .by1aby obua:~. To normalne. Ale ty? Ty jesteś prze­
c1ez II_lOJą corką! Ty .mnie j~ nie rozumiesz, ty też jesteś oburzona? 
.Jakż.e łatwo_ był<_> kierować Jego myślami. Znałam go tak dobrze że 

az mnie to przerazało. • 

.- ~ie . 3estem oburzona - tłumaczyłam. - Ale trzeba ostatecz­
~ ~dzieć rzeczy takimi, .jakie są. Eliza ma krótką pamięć Cyryl 
JeJ ~ę pod.o.ba, dla ciebie jest stracona. Zwlasz<!za po tym, 'coś jej 
zrobił. Takich rzeczy się nie wyba.cza„. 

- Gdybym chciał... - zaczął ojciec i urwał z przestrachem. 
- Nie udal_oby ci się - powiedziałam z przekonaniem jakby było 

rzec:zą zt:tpełnie naturalną mówić z nim o tym czy ma s~anse odz.ys 
kania Ela.zy. ' -

- Ależ ja o tym wcale nie myślę - odparł próbuiąc być mowu 
rpzsądny. ' " 

- O~zywiście - powiedziałam wzruszając ramionami. 
Znaczyło to: ., ~ykluczone, mój biedaku, wyszedłeś z obiegu!" w 

drod~ powrotneJ nie odezwał się do mnie więcej ani słowem Gdy 
weszliśm~ _do domu, objął Annę i, przymknąwszy oczy, trzyniał ją 
dł.ugą ch~ę pr~ytuloną do siebie. Poddała się tej pieszczocie zdzi­
~ona, ~śrnlechn1ęta. Wyszłam z pokoju i drżąc ze wstydu oparłam 
~1ę o ścianę w korytarzu. -
~ drug~ej usłyszałam ckhy gwizd Cyryla i zeszłam na plażę 

":'ziął m~e od ~azu ~o łódki i odbił od brzegu. Wokoło było usto. 
nik<;>mu m.e chciało s·1ę wychodzić z. domu w taki upal Gdyp ma~ 

. ldoeźhśm.y S1ę na pełnym morzu, Cyryl opuścil żagiel i otlwródł się 
mrue. 

- Dziś rano ... - zaczął. 
--: Przes~ań!.--: przerwałam. - Och, przestań! 
N1e powiedziehśmy sobie nic więcej_ 

Przewrócił ~nie łag<;>dnie na dno łódki Pieszezoty nasze były nie­
:ęczne, pośpieszne, ciała zalewał pot... Łódka rytmicznie kołysała 
ę pod nam.i. Patrzyłam w słońce stojące wprost nade mną 1 nagle 

~yszałam ~ł3:dczy i czuły sze~t Cyryla... Słońce oderwało się od nie­
. rozJ)l'ys o i run~lo na mn11e. Gdzie by lam? Na dnie morza, na 

-41-
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W jednym z wywiadów, które 
przyniosła prasa w ostatnich tygod­
niach, przeczytałem bardzo interesu­
jące wyznania Kory na temat przy­
czyn rozpadu zespołu „Maanam" 
- formacji nie tylko popularnej, ale 
również dyktującej przez wiele lat 
tempo rozwoju polskiego rocka. We 
wspomnianym wywiadzie Kora po­
wiadziała: „«Maanam» rozpadł się 
bardzo boleśnie. Ostatnie miesiące 
były nawet dość dramatyczne. O­
czywiście, ludzie nie domyślali się 
niczego, nie by_ło to nawet widocz­
ne z zewnątr~. Bardzo długo pra­
cow.aliśmy ze sobą. To jest morder­
cza praca, która powoduje, że w pew­
nym Il}omencie ma się siebie na­
wzajem dość. Czułam, że już nie 
mogę dłużej tego robić, bo' będzie 
to z dużą szkodą dla mnie samej, a 
że byłam do «Maanamu» nastawio­
na bardzo emocjonalnie, powiedzia­
łam: nie". Tyle Olga Jackowska, 
której znudziło się już śpiewanie w 
zespole. Postanowiła zostać gwiazdą­
-samotnicą, na miarę np. Ka te 
Bush. 

Zanim jednak doszło do rozpadu, 
grupa przech~ziła różne koleje, by 
zdobyć pozycję, z jakiej z własnej 
woli zrezygnowała. Gitarzysta Ma­
rek Jackowski znany był . już szer­
szej publiczności z występów z for­
macjami „Ana·na" i „Ossian". Jesie­
nią 1975 roku dał pierwszy koncert 
w duecie z Milo Kurtisem. Duet ten 
sta? się jakby podsumowaniem wcze-. 
śniejszych doświadczeń artystycz­
nych Jackowskiego i wykonywał im­
prowizowan~ muzykę instrumental­
no-w~kalną. Towarzysząca debiuto­
wi żartobliwa nazwa Sensacyjna 
Grupa Okazjonalna zastąpiona zosta­
ła w tymże roku wymyślonym, dziw­
nym słowem „Maanam". Cały ten 
okres był o tyle istotny, iż od 1976 
roku zaczęła uczestniczyć w klubo­
wych konceąach zespołu Olga 0-
strowska.:Jackowska, powszechnie 
zwana Korą. 

W rok później uformował się no­
wy skład. Poza Jackowskimi znalazł 
się gitarzysta i wokalista John Por­
ter. Repertuar nabrał zdecydowanie 
rockowego charakteru. mimo iż mu­
zycy posługiwali się akustycznymi 
instrumentami. 
Wiosną 1979 roku grupa przeżyła 

kolejną reorganizację. W jej wyni­
ku powstała już „elektryczna" for­
macja o wyraźnie nowofalowych in­
klinacjach. Jackowscy mieli więc za 

partnerów: Ryszarda Ol~uisk1ego. 
Ryszarda Ku,pid urę i Krzysztofa O­
lesińskiego. Zrealizowany nieco 
wcześniej pierwszy singel - „Ham­
let I Oprócz" - zawierał nagrania 
.powstałe przy udziale muzyków se­
syjnych i nie miał jeszcze waloru 
klarownej propozycji. Pierwsza pi<r 
senka wzbudziła na wet zaintereso­
wanie i stała się przebojem radio­
wym. W czerwcu 1989 roku .,Maa­
nam" wystąpił na Festiwalu Pol-

• 

sklej Piosenki w Opolu z utworem 
,,Boskie Buenos" Jednym podobał 
się on bardzo, ale wielu zaczęło za­
tykać uszy na sam dźwięk słowa 
•• Maanam". To, co przedstawili na 
estradzie. wywołało natychmiast bu­
rzę w tzw. środowisku. Muzyka i 
poetyka piosenek Jackowskich była 
zupełnie inna niż znane z tamtych 
lat produkcję ,,Partity", Zdzisławy 
Sośnickiej . czy Maryli Rodowicz. 

Po festiwalu opolskim kariera 
„Maanamu" :potoczyła się już s'zyb­
ko. Nagrania, pierwsza płyta, ciągłe 
zainteresowanie grupą przyśpieszyły 
ukazanie się drugiego al'burnu "Ot" 

dnie czasu, na dnie rpzkoszy... Zawołałam głośno Cyryla. Nie odpo­
wiedział mi, nie potrzebowałam odpowiedzi. 

A potem świeżość słonej wody ... $mieliśmy się oboje, olśnieni, roz­
leniwieni. wdzięczni. Nasze było słońce i morze, śmiech i miłość. 
Czy przeżyjemy jeszcze kiedy takie chwile jak dziś i czy odnajdzie­
my w nich ten sam blask i to samo natężenie, spotęgowane teraz 
strachem i wyrzutami sumienia? 

Oprócz fizycznej, bardzo realnej przyjemności, jaką ~awała mi 
miłość, odczuwałam coś w rodzaju intelektualnej rozkoszy mogąc o 
niej myśleć. Słowa „kochać się" mają dziś swój specyficzny, bardzo 
dosłowny urok, niezależny od ich sensu. Połączenie nic nie znaczące­
go słówka „się" z oderwanym, poetycznym słowem ,,kochać" za­
chwycało mnie. Dawniej mówiłam o tym bez najmniejszego wstydu, 
bez najmniejszego zażenowania, nie dostrzegając całego powabu i uro­
ku tych słów. Teraz zauważyłam, że staję się wstydliwa Spuszczałam 
oczy, gdy ojciec patrzył na Annę zbyt natarczywie, gdy ona śmiała 
się tym swoim nowym, gwałtownym i nieprzyzwoitym śmiechem, 
który sprawiał, że oboje z ojcem bledliśmy i odwracaliśmy głowy. 
Gdybyśmy powiedzieli Annie, jaki był ten jej śmiech, nie uwierzyła­
by nam. Nie zachowywała się w stosunku do ojca jak kochanka, 
ale jak przyjaciółka, jak czuła przyjaciółka. Ale w nocy na pewno... 
Zabraniałam sobie podobnych myśli, nie znosiłam ich, bo budziły we 
mnie niepokój. 
Mijały dni. Zapomniałam trochę o Annie, o ojcu, o Elizie. Miło§~ 

sprawiła. że byłam uprzejma. spokojna, żyłam ~ak w innym świe­
cie śniąc z otwartymi oczami. Cyryl spytał mme, czy nie boję się, 
że 'mogę mieć dziecko. Odpowiedziałam, że zdaję się całkowicie na 
niego i wYdawało się, że uważał to za zupełnie naturalne. Dlatego 
może' oddałam mu stę tak łatwo; wiedziałam, że gdybym miała 
dziecko, to on czułby się winny i wziąłby wszystko na siebie. Zdej­
mował ze mnie cięzar, którego nie znosiłam: odpowiedzialność. Zre­
sztą trudno mi było wyobrazić sobie siebie w odmiennym stanie z 
tym twardym, chudym ciałem ... Po raz pierwszy byłam zadowolona 
z mojej chłopięcej figury. 

Ale Eliza niecierpliwiła się. Zasypywała mnie . bez przerwy pyta­
niami. Bałam się stale, że może mnie ktoś przychwycić w towarz~­
stwie jej lub Cyryla Urządzała się tak, by być zawsze tam, gdzie 
był ojciec, natykał się na nią wszędzie. Cieszyły ją. wted~ te V!Y­
fmaginowane zwycięstwa i źle tłumione, jak twierdziła, ob3awy na­
miętności z jego strony. Dziwił<> mnie, te ta dziewczyna, przywykła 
do krótkotrwałej, pospiesznej miłości, zawsze związanej z pieniędz­
mi, stała się taka romantyczna, tak czuła na każdy drobiazg. ruch, 
spojrzenie. Prawda, że nie była przyzwyczajona do tak subtelnej 
roli jak ta, którą teraz grała, musiała wydawać się jej szczytem 
psychologkznego wyrafinowania. 
Jeśli nawet myśl o Elizie dręczyła ojca coraz uparciej, Anna zda­

wała się tego nie dostrzegać. Był dla niej bardziej czuły i nadska­
kiwał jej więcej niż kiedykolwiek. Przerażało mnie to, g~yż. przypi­
sywałam jego zachowanie podświadomym wyrzutom sumi~nia: Naj­
ważniejsze, że podczas najbliższych . trzech tyg~dni nic s1~ Jeszc7.e 
nie zdarzyło Wrócimy do Paryża, Ehza też wróct i jeśli .ojciec i A.n­
na nie zmienią postanowienia. pobiorą się. W Paryżu będzie Cyryl, 
l Anna nle będzie mogła przeszkodziiĆ mi go kochać. W Paryżu Cy-

ł . 

za.mówienia nań osiąguteiJ rekordo­
wą wysokość ponad miliona egzem­
plarzy. Odpowiadało to rzeczywistej 
pozycji zespołu, który w owym cza­
sie stał się w krajowej muzyce roz­
rywkowej zjawiskiem pierwszeJ 
wielkości. Na fenomen ,Maanamu" 
złożyły się kompozycje Marka Jac­
kowskiego, w których nowoczesna 
przeboj-owość szła w parze z poczu­
ciem rocLltowej tradycji, i teksty Ko­
ry, zupełnie odbiegające od istnie-... 

- - .... 
jących stereotypów Istotne też 
znaczenie miały duże możliwości wo­
kalne Olgi Jackowskiej - zwane j 
pierwszą damą polskiego rocka. 

Po płycie „Ol" przyszły trochę 
inne nagrania Zespół jakby stracił 
swoją agresywność. a zarazem za­
czął odzwierciedlać w pewnym stop­
niu prze.miany zachodzące w świa­
towej muzyce rockowej. Warto też 
zwrócić uwagę. ż:e w pasujących do 
dyskoteki piosenkach. jak np.: ,,LLp­
sti:k On the Glass", .,Maanam" po­
trafił zachować tożsamość, a przy 
tym finalny produkt odpowiada eu­
ropejskiemu standa1·dowl w tej dzie­
dzinie 

• 

Popularn~c w KraJu s.powo<io 
ła także zainteresowanie „Ma~a. 
mem" wytwórni zacoodnioeuro a. 
skich. Po pierwszym. raczej okai~l· 
nalnym, kontakcie z. estrada·mi JO. 
krajach Europy Zachodniej, .. Ma w 
nam" zaprezentował w 1983 ro a. 
tamtejszej publiczności album „Ni~ 
Patrol". Od tego czasu działalność 
koncertowa „Maanamu" na Zacho 
dzie nabrała regularnego chara.Itte. 
ru. a· kontrakt podpisa~y z RCĄ u: 

gruntował na dobre pozycję zesPo· 
łu w RFN, gdzie ukazała się ta6cźe 
płyta „Mental Cat", powstały pro­
gramy dla telewizji. zorganizowano 
specjalne tournee. 
~ Dzi·siaj „Maanam" nie· iątnieje. Mi­
mo że Kora wybrała karierę soli­
stki. nie zrezygnowała z pracy z 
Markiem Jackowskim. Dziennikarz.o. 
wi powie·działa: ,,Nie u wa żarn siebie 
za piosenkarkę zespołu rockowego, 
lecz z.a osobę. która nazywa się Ql. 
ga Jackowska-Kora, która budzi za. 
interesowanie (na Zachodzie) - a na 
ile, to się okaże" 

Reprod ANDRZEJ SOKOLSJU 

ryl miał kawalerkę, nie mieszkał z matką Wyobrażałam już sobie 
otwarte okno, błękitno-różowe niebo, to niezwykłe niebo Paryża, 
gruchające na parapecie gołębie i siebie z Cyrylem na wąskim łóżku. 

1 
Kilka dni potem OJClec otrzymał od jednego z naszych przyjaciół 

kartkę z zaproszeniem do Saint Raphael na kieliszek aperitifu. <?­
powiedział nam o tym natychmiast, zachwycony okaz.ją wyrwania 
się na krótko z tej dobrowolnej, lecz i trochę przymusowej samot­
ności, w której żyliśmy. Zawiadomiłam więc Elizę i Cyryla, że bę­
dziemy o siódmej w barze „Słonecznym" i że jeśli chcą przyjecha~ 
to nas tam spotkają. NieszczęśUWYm zbiegiem okoliczności Eliza zna· 
la owego przyjaciela ojca, co jeszcze bardziej wzmogło jej chęć, b1 
się z nim spotkać. Przewidywałam komplikacje i usiłowałam jej to 
wyperswadować. Ale na próżnot 

- Karol Webb mnie uwielbia - powiedziała z dzi~cinną prosto­
tą. - Jak mnie zobaczy, na pewno będzie namawiał Rajmunda, że. 
by do mnie wrócił. 

Cyrylowi było zupełnie wszystko jedno, czy pojedzie do Sa~t 
Raphael, czy nie. Dla niego najważniejsze było być tam, gdzie !! · 
jestem. Czytałam to w jego S:pojrzeniu i nie mogłam nie odczUWfi 
dumy z tego powodu. 

Wyruszyliśmy więc samochodem po południu, koło szóstej. Je~•· 
liśmy wozem Anny. Lwbiłam ten jej wóz: był to ciężki amerykanskl 
kahrfolet, który nadawał się bardziej do celów rekla.mowych d~ 
mód, niż odpowiadał jej gustom. Za to mnie się podobał: podd~wlll 
się miękko na wirażach, był pełen błyszczących prz.edmiot6w, c1ch1 
i jakby daleki od świata. Siedzieliśmy w dodatku wszyscy troje 1 

przodu, a nigdzie nie byłam równie przyjaźnie usposobiona do. lut~ 
jak w samochodzie. Siedząc tak, ściśnięci, poddawaliśmy się Ine• 
sa.mej przyjemności, zdani na szybkość, wiatr, może na wspó " 
śmierć. Anna, niby symbol rodziny, którą mieliśmy niebawem t~ 
rzyć, prowadziła samochód. Nie jechałam jej wozem od czasu pa• 
miętnego wieczoru w Cannes i to mnie rozmarzyło. 

W umówionym barze spotkaliśmy się z Karolem Webbem i jegł 
żoną. Karol zajmował się reklamą teatru, a jego żona wYdaw&· 
niem pieniędzy, które on zarabiał. Wydawała je zresztą z zawrotna 
szybkością, i to na młodych ludzi. Całkowicie pocł}łonięty myś.l~ j~ 
związać koniec z końcem, Webb był wciąż w pogoni za piemiquZ111 
Stąd jego n iepokój i pośpiech graniczący prawie z nieprzyzwoit?ś1cl~ Żył długi czas z Elizą, gdyż mimo swej urody nie była specJa n 
chciwa na pieniądze. a nonszalancja, z jaką traktowała te ,spra\\'f· 
podobała mu się 

żona Webba była kobietą złośliwą. Anna nie znała jej i widzla· 
łam, jak jej piękna twarz przybrała teraz wyraz pogardliwy. st 
derczy, który zwykła przybierać w towarzystwie Karol Webb ;1 „ 
wił jak zawsze dużo, rzucając badawcze spojrzenia na Annę. 8

00 widoczniej zastanawiał się~ co ona robi w towarzystwie tego ~w te 
dziciela. Rajmunda. i jego córki Ogarniała mnie duma na mY , 
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K to by się spodziewat, ie przt!z 
noszenie naszyjnika można 

się narazić nawet na utratę życia? 
Nepatczycy sprzedajq taką ozdobę 
zrobioną z ziaren krzewów strych 

ninowych. Ostatnio aust„alijscy 

sprzedawcy tej nniercionośnej biżu­
terii zostali zobowiązani do ;ej 
zniszczenia. 

ukłucie ....... 
,„, . . „. • • 

na slurosc 
L ekarze w Chinach zdają sobie 

spraw.ę z faktu, że przedwczes­
ne przypisywanie akupunkturze „cu­
downych właściwości" może u przed­
stawicieli medycyny zacllodniej 
wzbudzić nieufność do tej tradycyj­
nej - liczącej ponad 2000 lat - me­
tody leczenia Pr<>f. Czeng Da-czon.g, 
dyrektor Wydziału Ak~unktury 
szpitala w Szanghaju, dowodzi, te 
akupunktura przedłuża życie przez 
wzmacnianie odporn<>ści fizycznej 
w odróżnieniu od środków farma­
kologicznych, których stała l z.ma­
sowana absorpcja przys.piesza de­
strukcję ttkanek i komórek. 

Oficjalnie akupunkturę mo.żna sto­
sować w odniesieniu do 300 chorób, 
w tym licznych newralgii, jak b61e 
mięśni, głowy. zębów itp. Sk"!tecznie 
leczy też zaburzenia krążenia, ow­
rzodzenia gastryczne i infekcje bak­
teryjne jelit; koryguje położenie 
.płodu. W tych wszystkich przyipad­
kach akupunkturze powinno towa­
rzyszyć regularne podawanie trady­
cyjnych leków. głównie ziołowych. 

W latach pięćdziesiątych mys­
Ziwi prawie całkowicie wy­

niszczyli w Szwecji losie. Od tego 
czasu loś stał się w tym kraju 
,,,świętym" zwierzęciem. W ciągu 30 
lat rozmnożył się po tysiąckToć ' 
zaczął zagrażać ludziom. Właścicie­
le lasów, którzy nawet daTzq sym­
patią te urodziwe zwierzęta, bi3ą 
na alaTm: losie wyjadają doszczęt­
nie poszycie. Są goTsze, jak ktoś 
określił, niż „kwaśne deszcze". Spa­
cerki ZWlerząt po szynach (bardzo 
to lubią) są zagrożeniem dla po­
ciqg6w, a co drugi wypadek na 

TYGRYSY 
LUBIA 

TURYSTÓW 
pozamiejskich drogach powodu;ą 
właśnie losie. Obrońcy zwie'Tząt do­
magają się ;eszcze zmniejszenia 
norm na odstTzal. 

-- 'AA• znrr nPAi 1mmmr• -- wu.w a:a am a 

W 1913 r „ w obliczu zaglady in­
dyjskiego tygrysa, powstał pTogTam 
ratowania tych zwierząt. Dzil 10 
Indiach i Nepalu żyje 5000 dra­
pieżników. Zwierzęta z0Tientował11 
się szybko (1q pod calkowitq ochro­
ną), że ze strony człowieka nic łm 
nie grozi, ł zdobywa;q pożywie1iie 
w najprostszy sposób: we wsiach. 
Tygrysom z Parku Narodowego, 
znajdującego się w pobliżu Kat­
mandu, nie ehce się wcale polowa~. 
Pożerają kozy ł woły będące na 
uwięzi„ a na deser czasem upolują 
turustę. 

takie szczęście! 

•• z energ11 
• w1alru 

• 
1 morza 

Energię wiatru' ludzie wykorzy-

P ewien Kanady1czyk · znaiazl na 
ulicy portfel z pokaźnym pli­

kiem banknotów. ZwT6cil wszystkie 
właścicielowi, a sobie zachował w 
nagrodę kupon kanadyjskiego „tot­
ka" w nadziei na paTę dolarów 

bez klozetowej 

babci 
R by wejść d o. nowoczesnej pary-

8"6 skiej toalety, których coraz wię­
cej w różnych punktach miasta, wy­
starczy wrzucić monetę i nacisnąć 
guzik. W wolno stojącym niby­
kontenerze o zaokrąglonych rogach 
otwierają się i zamykają automa­
tyczne drzwi, po czym rozlega się 
muzyka .. By wyjść, znów trzeba na­
cisnąć ·guziczek - muzyka milknie, 
a w toalecie rozpoczyna się samo­
czynne pucowanie: gorąca woda • 
szamponem spływa Po umywalce, 
sedesie, annatune. Po dwóch minu­
ta.eh kabina - czysta I wysuszona 
dmucl!a.wą - oczekuje na nowe~o 
klienta. 

_nie tylko 
dla 

męzczyzn 

stywali od dawna. Elektrownia 
na wiatr nie jest zatem nowością 
~onstrukcyjną. Okazuje się jednak, 
ze l w tym przypadku moina błys­
nąć oryginalnością. W Stanach Zjed­
noczonych pracuje np. wietrma e­
lektrownia, której części nie wy­
magają smarowania. Może działać 
także podczas huraganowych wia-
trów. Całkiem niedawno Japonki usta-
!anim źródłem energii elektrycz- wowo otrzymały prawo do pilotowa-

~eJ są także fale morskie. W pobli- nia np. samolotów wojskowych i 
zu miejscowości Bergen ekspery- obsłagi rakie-t obrony przeciwlotni­
rnent~lne urządzenia wykorzystuja czej. Przedtem były to zajęcia za­
~nerg1ę morza do wytwarzania prą- rezerwowane wyłącznie dla męż-
u. czyzn. 
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d Kaczka - . najwyraźniej rozeźlona tym, że myśliwy chybił z 
rttou. luf swo3ej strzelby - zatoczyła w powietrzu koło i runęla 
a Pechowca ? gór1J Uszkodziła mu no , okulary' L. jeden ząb. 

wygTanej. Jednak kupon okazal rię 

bardzo szczęśliwy. Uczciwy czło-­
wiek i owe wygTane 8 milionów 
zwrócił właścicielowi„ który prze­
kazał mu 1,5 miliona dolarów. 

w ołowiu 
Specjaliści twierdzą, ie najbar­

dziej zagrożone środowisko przy­
rodnicze znajduje się w okolicy 
słynnej Fleet Street, gdzie skoncen­
trowane są redakcje ł druka.rnłe 
czołowych angielskich gazet i cza­
sopism Zawartość ołowiu w pyJe u­
licznym przewyższa miejscami at 
20-krotnie do.puszczalny poziom. Naj­
bardziej „ołowiane" okazały się te­
reny przyległe do siedziby gazety 
„Times". 
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KASZTAN 
Jeden dorosły kasztanowiec o­

czyszcza powietrze z gazów wY­
dzielanych przez samochody w pa­
sie o szerokości 12, długości 100 i 
wysokości 10 metrów, a przy tym 
sam nie ponosi szkody. Tak prze­
konują uczeni z Instytutu Bioche­
micznego w Sztekholmie. 

T.\NJF D.\NlF 

• zrazy z p eczare 
P r o d u k t y: zs dutych pieczarek, 

19 dkg slemniaków, z cebule, Z lytkl 
masła, z szklanki. śmietany, sól, pieprz, 
sok z cytryny. . 

Pleczark.1 umyć, od.kroić trzony, udu­
alE w całości na patelnJ w łytce masła, 
wyclskaJąc uprzednlo na nie sok z ca­
łej cytryny. Obrać zlemnlakl, pokrajać 
aa cienkie talarki. Posiekać drobno 
cebule. Na dno ogniotrwałego naczynia 
połotyć lył.kę masła I układa~ rzęda. 
ml ziemniaki, grzyby w całości; cebu. 
lę. Lekko posollE I popieprzyć kaidy 
rz~4. Do soku wygotowanego z grzy. 
b6w dodać ! nklankt śmietany t po­
laE tym potrawę. Naczynie przykry~, 

wstawić do piekarnika. PodawaE, gdy 
ctemnlakl zmiękną. 

5 6 7 

20 

PQZ~OMO: lł boga~, milioner, I) kształtka rurowa o 3 wylotach, 9) element kon­
strukC:Ji ~achu, 10) choroba skóry powstająca na skutek nadmiernego pocenia się, 
11) dz1.elnica. Warszawy. lł) mały pojazd cportowy, 1'1) Istota o torsie męskim na 
tułowm konta, 18) kokon, 19) strojniś, modniś. ZO) przyjemny zapach 
~OZIOMO: 2) ostro zakończone narzędzie. 3) antonim ciepła, ł) motdzlen: kaszar· 

.l ~ka,J S~ w Jajku, ~) ekspert. 7) astronomiczny przyuąd do pomiaru kątów. 11) ro· 
za . zelaznycb wideł do połowu ryb, lZ) w opiece Merkurego, 13) cesarz rzymski · 

lwSz)niósł tsły1nną1 bkolumnę, tł) pieczara, 15) szeroka ulica do przejażdżek spacerów· 
na s aw e u na l)Owiece. ' ' 

1 
Wśjród Czytelników, którzy w eil\gu 10 dni nadeślą prawidłowe rozwl"'zanla (B~~~ 

osu emy nagrody książkowe. ~ ' 
Za. poprawne rozwiązanie krzyiówkl s Z3 numeru „Kontaktów• ks~łkl wyloso· 

wali. BELĘNA ADAMSKA (Białystok), GRA2YNA ŁOSI~SKA (Walbrzy'ch) l AN· 
TONI SŁABY (Zambrów). 
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skali kraju, wyso­
kość strat spowo­
dowanych ostatni­
mi, nicuzasad­
ni-01r-iymi. restryk­
cjami -EWG, Jak 
się one rozkła­
dają na po-

WYSOKIE 
AZOWIECI• 

kolejce. 
odbiega 
mu. 

Znaczne sumy 
pochłania funk-
cjonowanie służ­
by zdrowia. Nie-· 
stety, postęp w 
tej dziedzinie jest 

·ciągle zbyt wol­
ny. N a dal na przy­
jęcie u lekarza 
trzeba czekać w 

W} posażenie gabinetów też 
od obowiązującego pozio-

DANUTA GĘBICZ-MACKIE-
WICZ, dyrektorka- ZOZ-u w Zam­
bro~ie: - Nasz r-0czny budżet wy­
nosi ponad 315 milionów złotych 
~ około 16 milionów na utrzymanle­
~lobka (starego, gdyż . nowy nie ma 
Jes~ze !akicb ~alkulacji). W tej 
surńre mieszczą się płace pracowni­
ków,- koszty remontów, zakupy 
sprzętu, utrzymanie szpi tala itd. 
Dużo_ to i mało. Byłoby więcej, 
ga yby motna było kupić dobre i 
tanie rzeczy, choćby pastę „Sama". 
którą trzeba zastępować droższymi 
i wcale nie lepszymi środkami 
czyszczącymi. 

Poprawa \iv·aruhków leczenfa za~ · 
leży przede wszystkim od zreali­
zowania- naszych planów inwesty­
cyjnych. Posiadamy opracowany 
program rozwoju bazy lecznictwa. 
W tym roku są szanse na otwarcie 
pn.ychodni w osiedlu Wschód. Wó-

. wczas, pacjenci nie bęq_ą mogli na­
rzekac na brak komfortu. Nie bę­
dzie może takiego luksusu, jaki 

· widziałam u lekarza · w Londynie. 
ale myślę, ze o kwiatach nie za­
pomnimy. 

Kolejek do lekarzy nie uniknie­
my, jeśli ciągle wszyscy będą przy­
chodzić rano. Przychodnie czynne 

IAllllMr:· 
są do 17.00, ale po 15.00 pacjenta 
nie uświadczysz. Zdecydowanie g-0r­
sza jest sytuacja w gabinetach den­
tystycznych. Stomatologów brakuje 
i bez mieszkań nie uda się zachę­
cić ich do osiedlenia się w Zam­
browie. Wydział Zdrowia UW przy­
dzielił nam dwa i pół miliona zło-­
tych na w ykupienie mieszkań w 
spółdzielni mieszkaniowej, ale spół­
dzielcy zapowiedzieli, że mieszkania 
możemy otrzymać dopiero w pl-zy­
szłym roku. Chętnych do podjęcia 
pracy absolwentów akademii medy­
cznych najłatwiej znaleźć jesienią . 
jeśli nie będzie mieszkań, trzeba 
będzie czekać kolejny rok. 

Wyposażenie gabinetów lekar-
skich p.lanowane jest już w chwi-li 
rozix>częcia budowy przychodni, o­
bejmuje_ je kosztorys. Jednak · od 
rozpoezęda budowy do oddania 
przychodni najczęściej mija kilka 
lat. W tym czasie zmieniają się ce­
ny i zwykle. okazuje się że pienię­
dzy wystarczyło ledwie na budowę. 
Stąd rzadko zdarza się. aby wypo-· 
saż~nie było takie, jak byśmy 
chcieli. 

.Jeśli uporamy się z uruchomie­
niem przychodni rejonowej, w pla­
nie mamy budowę specjalistycznej. 
Pragniemy też usprawnić pracę 

szpitala. Nie mamy oddziału dl~ 

przewlekle choll'ych. Osoby długo 

choirujące, wymagające alugiej reha­
bilitacji, zajmują miejsca tym, któ­
rzy wymagają szybkiej pomocy. 
Bard~o potrzebny jest też dom po­
mocy społecznej, ale z tą inwestycją 

nfo upoiramy się chyba wcześniej n.iż 
pod koniec wieku . 

szczególne zakła­
~y? Czy .zniesienie z końcem ma­
~fl zasadn~czych ograni~zeń oznacza, 
ze el~sport ruszył pełną parą? 
Głowna księg·owa w zakładzie 

p:zetwórstwa mięsnego w .Wyso­
k1em Mazowieckiem: - Nasz zak­
ł~d spe~jal~zuje się w wysyłce ko­
nmy, gowme do Włoch. Pod koniec 
kwietnia, kiedy został wstrzymany 

_ e~c~port, mieliśmy 84 konie. Do dzi­
s1a_J , zostały 54, zaś 30 trzeba było 
~b1c, ze w_zglę<lu na obniżającą się 
ich wartosć. Konina została prze.,. 
tworzona albo sprzedana w skle­
pach w kraju. Obliczyliśmy, że u­
trzymanie koni kosztowało nas do­
tychczas ponad 200 tysięcy złotych. 
Jak obliczyć straty? Nasz mlesiecz­
n? obrót, pr_zy · normalnym ekspor­
c1e, ·wynosił ok. 68 milionów zło­
tych. Jeśli liczyć, że przerwa trwa­
ła dwa miesiące , zabraknie nam ok. 
150 milionów. Przy czym ·średnia 
cena kilograma mięsa eksportowa­
nego wynosi 325 złotych, natomiast 
za skierowane do ~ sklepów krajo­
W.\'Ch otrzymujemy po 150 złotych. 

Brak eksportu wpłynie też na 
wysokość plac ' pracowników. Nie 

Urząd pocztowy 
rnieści się w 
starym, groiącym 
zawalenl-em bu­
dynku. ..Jest przy 
tym tak ciasno, 
że kiedy nadej­
dzie więcej pa­
czek, nie można 
przejść. Z braku 

miejsca nie można ro.lbudować 
centrali telefonicznej. Z powodu 
ciemności pomieszczeń nawet w 

ma godzin nadliczbowych r . 
regulaminowej, gdyż nie' ~o ~Inii 
wykonane zadania planowe. N~ a!y 
trzymamy premii eksportowej ! 0• 

pić należy, czy będzie trzynast~t. 
z. dośw~adczenia wiemy, że jeśr a. 
ciągu pierwszego pólrocia nie n1 w 
robimy zadań, później nie ma s~­
na Wykonanie planu rocznea0 z s 
my zwyczaje naszych odbi~r~ó;a: 
wiemy, że w lipcu i sierpniu 1 

względu na wakacje, spada ' ze 
Włoszech zapotrzebowanie. We 

WeteTynarze przeprowadzi . 
dokładne · badania radioaktywn~~ 
sc1 urządzeń masarni. WYn· 
ki są do'bre. 12 czerwca otrzy~­
liśmy teleks z „Animexu" ab· 
pr_zygoto~ać kilo~ramowe Prób~ 
mięsa, ktore zamierzamy W.YSlać n 
eksport. Na podstawie badań. któ~ 

. p~zeprowadzi Centratne Laborato. 
num Ochrony Radiologicznej w 
Warszawie, weterynarze będą Wy 
stawiać dla każdej partii eksporto · 
wej mięsa certyfikat o poziomi; 
skażeń. Będzie on dołączony do do. 
kumentów p.rzewozowych. Przyg0• 

~G>wania te z~jmą jeszcze ki'lka dni 
i zapewn~ pierwszy tr.ansport wy. 
ruszy dopiero pod koniec miesiąca 
Obawiamy s~ę więc, że upłyni~ 
sporo czasu, zanim eksport z na. 
szego zakład'u będzie taki, jak przed 
dwoma miesiącami. 

IECBAllOWIEC 
słoneczny dzień muszą świecić się 
lampy. Po drugiej stronie ulicy już 
10 lat remontowany jest budynek 
przeznaczony na potrzeby poczty. 
Ę>odob-no ostatnio fachowcy od tele­
komunikacji orzekli, że budynek 
ma za niskie stropy i nie będzie 

można zainstalować nowoczesnej 

centra-li . WszY.stiko ws-ka·~u}e na to, 
że remont potrwa kolejne 10 lat. 

.......... „ ... '!lila ...... „„„„ ...... _.„ ... „„ ...... ._„ ... „ .......... ~-~ 

Zdr owie dziecka w okresie popo­
rodowym jest bezpośrednio uwa­
runkowane zd.rowiem matki. Dlate­
go też tak wielkie znaczenie ma 
ocena stanu zdrowia kobiety, przed 
i w czasie ci<tźY, przez poradni~ 
„K". 

Ka i..da ciężarna wiedzieć powin­
na, że zgony noworodków l niemo­
wląt zdarzają się najczęściej wśTód 
wcześniaków, dzieci z dystrofią we­
wną trzma'Ciczną j urodzonych z nis­
ką wagą. Przyczyną tego jest za­
niedbanie obowiązku zgłaszania się 
na badania lekarskie, bagatelizowa­
nie stanów chorobowych, przerywa­
nie ciąży i nagminne palenie tyto­
niu, zwłaszcza w okresie ciąży, oiraz 
niekontrolowane zażywanie Jeków. 

Przy ciąży prawidłowej ·kobieta 
powinna w pierwszym trymestrze 
zglaszać si~ na wizyty profilaktycz­
!~ co 4 tygodnie. w 5, 6, 7 miesią ... 
cu co 3 tygodnie, w 8 i 9 miesią„ 
cu co 2 tygodnle, w 10 miesiącu co 
tydzień. Kobieta z ciążą wysokiego 
ryzyka, a wtęc z nieprawidłową 
bądź zagroloną, od 1-8 miesiąca 

zdro"W"ie Illatki • 
1 

win.na zgłaszać się na badania co 2 
tygodnie, a od 9-10 miesiąca co 
tydzień. 

Momentem krytyc2;nym dla nowo­
rodka i rodziców jest powrót z od­
działu położniczego do domu. Mat­
ka otrzymuje przed wypisaniem :z. 
oddziału wskazówki na temat opie­
ki nad noworodkiem, przygotowa­
nia odpowiedniego miejsca w do­
mu, higieny itp. Nie zawsze jed­
nakże wskazówki te są wykonywa­
ne. 

Zbyt łatwo matki decydują się 
na >karmienie mieszanką z butelki. 
a przecież często odpowie-dnie na­
stawienie psychiczne. właściwa or­
ganizacja prac domowych, usunię­
cie przyczyn stressów matki prowa­
d~l do zwiększenia ilości pokarmu 
i stwarza możliwość karmienia pier­
sią. Należy przy tym uświadomić 
sobie, że pokariYl matki jest dla 
dziecka najlepszy, a jego ilość 
wzrasta w ·miarę upływu czasu. 
przy czym duży wpływ na laktację 
wywiera tryb życia tnatki. 

Oboje rodzke muszą zdawać so­
bi'e sprawę z fatalnego wpływu pa-

lenia tytoniu przez matki na roz­
wój płodu, a potem dziecka, przy 
czym palenie w pomieszczeniu. w 
którym znajduje się dziecko. jest· 
absolutnie nieaopuszczalne . . W ok­
resie połogowym matka ko.niecznie 
winna poddać się badaniu w 6 ty­
godniu po porodzie. 

System opieki nad n:emowlqcicm 
i małym dzieckiem oparty jest na 
działaniach profilaktycznych. wcze­
snym rozpoznaniu i leczeniu lub 
rehabilitacji. Żakłada on przepro­
wadzenie tzw. bilansu „O" (celem 
wyłonienia grup y ryzyka okołopo­
rodowego, a także wykrycia niektó­
rych genetycznie uwarunkowanych 
chorób metabolicznych), 10 wiz:v t 
profilaktyc:z.nych w 1 ·roku życia, 

bi !anse zdrowia u dzieci w wieku 
2, 4, 6 lat oraz l.l 14- i 18-letnie j 
mlodzieży. Stale niedoceniana jest · 
profilaktyka przeciwkrzywiczna w 
pierwszym r oku życia, poiegajqca 
na podawaniu witaminy Ds wy„ 
starczająco wcześnie i w odpowied­
nich dawkach. Najcz.ęśeiej popeł­
nianym błędem jest zbyt późne i 
nieregularne ·jej podawanie. 

dziecka 
Niezmiernie ważnym wskaźni­

kiem zdrowia jest rozwój psycho­
motoryczny dziecka, stąd koniecz­
ność comiesięcznych badań. Bowiem 
należy uwzględnić fakt, że osobo­
wość dziecka kształtuje się już w 
pierwszych latach ży.cia. Umiesz­
czenie dziecka w żłobku w 1 i 2 
roku życia uważać należy, z punk· 
tu widzenia jego interesu, za zlo 
konieczne. 

Zapobieganie chorobom zakaźnym 
wieku dziecięcego m-0żliwe jest tyl­
ko przez uodpornienie drogą _obo· 
wiązkowych szczepień ochronnych. 
zgodnie z przewidzianym kalenda­
rzem. 

Sieć poradni „K" (stałych i do: 
jazdowych). jak również po~adnt 
dziecięcych i ośrodków zdrowia. U· 
możliwia wykonanie wszystk1~h 
tych czynności. pozostaje czynn~k 
subiektywny, czy'li chęć korzystania 
·z nich ciGżarnych i matek. 

-. KONSTANTY ZNOSKO 
główny lekarz wojewódzki 

TYLKO. W ŁOMŻYŃSKIEM, BIAŁOSTOCKIEM I SUW ALSKiEM 
-
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czYZEW. Do żniw zostało jesz­

kilka tygodni. Czy można za­
~ dać że w tym roku - odmien­
Jt)a · z~ w latach ubiegłych - nie ·e n.i 
!Udzie nerwowych poszukiwań częś-
~ zamiennych? 

J)yrektor POM-u: - W czerwcu 
br w kraju było 15 tysięcy nie­

u ·a'wnych kombajnów. W tym roku 
sprt inaczej. Również w naszym 
~M-ie. Nie ma w tej chwili kom-

'nów które czekałyby na napra­
ba~ Ni~ do uniknięcia są jednak 
91 jazdy po części zamienne. To 
~wne że codziennie nasz samochód 
będzie' w „Agromie". Porozumieli§­
!llY się z POM-em w Zambrowie i 
~ego dnia oni będą wysyłać sa­
mochód do Białegostoku, a my do 
Grajewa, następnego <łn:ia odwrot­
nie. W ten sposób zaoszczędtimy 
jeden kurs. 

oenenvujące jest to, że od kilku 
Jat ·powtarzają się kłopoty & tym.i 
samymi częściami, np. do bizonów . 
brakuje łańcuchów, osłon kół 1 
wałków do skrzyni biegów, niektó­
rych typów łożysk. Niestety, w 
,Agromach„ panuje jeszcze zwyczaj 
pozostawiania części dla kontroli. 
Kontrolerzy zawsze mogą je zoba­
C'flĆ na półce, natomiast zaopa.tr1.e­
ruowiec z POM-u i tak odjedzie z 
kWitkiem. Praktyki te tylko częś­
ciawo zostały ukrócone, gdyż kon­
trolerzy sprawdzają również zamó­
wienia i stopień ich realizacji. De­
ficyt części nie byłby tak dotkliwy, 
gdyby obowiązywał inny system ich 
wytwarzania: Skądinąd wiem, że 
jedna z firm w Poznaniu mogłaby 
produkować, sprowadzane po 220 

dolarów za sztukę, pompy olejowe 
do ciągników, ale woli wytwarzać 
inne rzeczy. Reforma pozwala na 
samodzielność, lęcz w tym wypad­
ku straty portosi budżet państwa. 
Wiele do życzenia pozostawia ja-

. kość części zamiennych. Kiedyś ło­
żyska były w osnowie metalowe], 
teraz w plastikowej i sypią się. W 
tej sytuacji pozostaje nam liczyć na 
łaskawość pogody. 
ZARĘBY KOSCIELNE. Trwają 

prace wykończeniowe w budowa­
nym od kilku lat ośrodku mrowia. 
Wykonywane są roboty instalacyj­
no-sanitarne, z którymi opó!n.ia się 
białost-OCki BPIS. + Lepsze tempo prezentują wy­
konawcy prywatnej masarnL Trwa 
układanie posadzek, instalowane są 
urządzenia w chłodnL Wszystko 
wskazuje na to. te za dw_a miesią­
ce będzie można tu przyjeżdżać po 
słynny salceson ozorkowy. + Na ukończeniu jest kaplica w 
SZ\llborzu. Ofiarffawcy prześcigają 
się w hojności. J~en z nich kupił 
obraz za 100 tysięcy złotych. Tera9l 
mleszkańcy gminy za punkt hono­
ru powzięli reaktywowanie we wsi 
siedziby gminy. 

+Natomiast mieszkańcy Klewian­
ki myślą o bardziej doczesnych ce­
lach. Bliscy są zakończenia budo­
wy przystanku kolejowego. Bory­
kają · się ostatnio z problemem za­
kupu słupów do oświetlenia pero­
nów. + Nowy rozkład jazdy PKS-u 
nie poprawił połączenia gminy ze 
stolicą województwa. Szczególnie 
może to dziwić, kiedy poJ;ówna slę 
ilość i jako§ć połąc:zeń kolejowych 
z Białym.stok.iem i Warszawą. 

07.01 
li CZERWCA 1981 

lOJO Studio Mundial - powtórka z ,poprzedniego dnia. lC.30 Dla młodych widzów: 
Kryptonim „Klio". 16.55 ·„Był sobie Kosmos„ - f.ranc. film animowany. 1'1.40 „Poli­
gon". 18.00 ,.Sonda". 18.30 „Klub międ:zynarodowy". 19.00 Do~anoc. 19.10 „D001 r~ 
dI!nny". 19.30 Dziennik. 2(l.1S „Vabank" - film polski. %2.15 „Interstudio". 

PROGRAM ll 
lUO Studio Mundla1 - powtórka z poprzedniego d.nla. 11.30 Program lokainy. 

!UO .. Wokół eo::tra~v" - H . Frackowia'k . 19.30 Dz1ennik. 20.15 „Uwaga. dokument" -
„Owczarz" . 20.55 „ V ari ete. variete". 2tł .OS „Złoty wiek" - serial tranc. 

11 CZERWCA 198' 

!UO Dla młodych widzów: ,,Ma·jsterklepka". 16.55 „Piątek z Pani'k,racym". iir.30 
„Be2 prilby" - magazyn muzycz.ny „Metronom". lł.30 „Gra o milion". 19.00 ~ 
branoc. 19.10 Program publicystyczny. 19.30 Dziennik. 20.00 „Monitor Rządowy". 20.30 
,,Ziemia obiecana" - !film polski. 
PROGRAM ll 

Pr
l7.00 „Niech się boi" - komedia. czechosłowacka. 11.30 Program lokalny. 19.10 

• iygodv Guliwera" - film animowany. 19.30 Dziennik. 20.00 „Muzeum Mazowie­
ckie w Płocku„ - film dokumentalny. 2().~ .,Ma.rcln Kas,przak" - program doku­
mentalny. 20.50 „ Alda" - premiera w Teatrze Wiel,klm w Wai?'SZawie. 21.!5 „A.ntycz-
111 świat pro!. Krawczuka••. 22.35 "Na.jstarsza na świecie„. 23Jll5 „.J~ w Akwartum". 
SOBÓT A 
PROGRAM I !I C~RWC~ tł88 
9.~ „Sobótka" ()ta.z film •. cziter'ej pancernd il pies"'. 10.40 ... sta~e •. nowe, najnow­

nQpe • l~.35 ,.Dnt Morza" - Gdańsk. 1~.25 .,Bariery". 12.55 TV kORcert tyczeń. UU5 
''.s owieści biblijne" - polski film dokumentalny. l~.UMagazyn wędkarski. 14.20 
'rv~mo ~drNW\.-••. 14.~ •• Nie tylko bronia" - pro~ram J)Ublteymvcmy. 15.C)!ł Teatr 
kom P. Corneille - ,..Cyd". 16.15 ,,Dni Morza" - -Gdańsk. 16.ł5 ,.Kram'• - magazyn 

umenta. 11.15 ,.Królorwie mórz" - „Hii.ndusi'". lT.łO Lpsowante Dutego Lotka. 17J0 .,Dn~. Morza•• - Gdańsk. li.OS „Skarbiec•• - ma.ga-zyn historyczny. uus 
d~~oya - Gdańsk. 19.00 D<>branoc. J9.łG •• z kamerą wśród zwierząt". 19.51 Stu­
nlka 

23
n ial - mecz o III 1 IV miejsce. 22.00 „Polska, lata 06iemd2łesląte" - kr• 

· .oo „Komu bije dz.won'" - fiłm USA. . 
PROGRAM ll 

is.oo Scłlo~a w Dwójce. 15.0S „5--40-lV- - zespół „Dom„ przedst~ia. 16.~ • .Mąt 
~gjej ~ony • - komedfta polska. 18.30 Program lokalny. 19.0G ,,Portret bez ramy" -
20 ~10 Neruda. 19.3() Dziennik (dla nlesł~ących). 19.55 Kra~ów na antenie Dwójki. 
NRn 11i{'3~zleń W polityce" - komentuje K . Szy.ndzieforz. 7.11.00 •• Polowanie" - f .i[m 

· · Zespół Pieśni i Tańca „Sląsk'". 23.3G Kraków ·na antenie Dwójki. 
NlEDZIELA 
PROGRAM I • li CZERWCA 1981 

ZJ~~uT~i~ek~ oraz film • .Siedem tyczeń". 1.55 Transmtisja otwaTeia obrad X 
tyczeń ~ · 13.00 „Razem ze Studiem 1„. 14.00 . ,Siedem anten". 14.45 TV koncert 
~Ja"· 1~5.30 ,.Letni. koncert zespołów dziecięcych". 16.11 ....Mclod'le dziadka, taty i 
brOdusz .25 „Antena". Hl.OO Studio Zjazd.owe. 19.00 Wieczorynka - p ,rzygody do­
lllecl"1 nego smoka". 19.30 Dziennik. 19.55 Studio Mundial - transmtSja łtnałow~o 
łustraliJ;k~ uroczystość 7!akońezenia mistrzostw. ~~.10 „Powrót do Edenu"' _ serial 

PJtOGRAM n . 
I.~ FU 
.. l{rótk~ dla 1!?eslys-zącycll: ,,.Powró.t do Edenu". 15.0G Niedziel-a w Dwójce. l~.~5 
lo[undial alowcy - program publicystyczny. 15.35 TV k<>ncert tyczeń. 18.00 studio 
"cital J - Powtórka z poprzedniego dnia. 1a.oo Festilwal Muzyki - ł..ańeut 86 _ 
tarta" 1 ullete Greco. 19.00 .,Stanisław Bunin gra utwory Chopina. Haydna f Mo­
Clneio: t~ ·~ Diienn!k (dla niesłyszących). 19.55 „Chłop!" - serial i>olskl (ostatni od­
l!!1J2yka" · •· aoa folkloru polskiego" - Opole - nr~am muzyczny. tt.35 „Moja 
k11tnentaUi - ~tkanie z prof. A. Zydrcmiem. :!.OO „Swiat 1 PoL~a _ program 4<>­
P Y. .45 „Poezja o pracy 1 pokoju". · . 
~NIEDZIAŁEK 
•ĄOGRAM I n CZERWCA 1986 

IO.OO Studt z ka". 18 00 s o ja'Zd<>we. 1'1.15 Ma~zyn Sn.formacyjny. 1'1.3G „Spotkanie z plosen-
..ZaJ~a tudi?, Zjazd~e. 18.45 „Radar"' - magazyn filmowy. 19.0ft Wieczorynka _ 
Pl nocka 19.30 Dziennik. 20.115 Teatr TV: A. Fredro - "Slruby panleilskie'". 

OGRAM 11 • 
li.os Wak j „ 1 

llJ. 19.00 ac e - etni m~~a:zyn .ł'ozryWkowo-1ntonnacyjny. 11.30 Pt'Qg"ram lokal­
topo1gJca ..Piękni 1 wspaniali . 19.30 Dziennik. 20.00 ,..Zwiedzamy Polskę" _ Wle-1-
ld'-ldlalu M Poznań: Stary Rynek. 20.lS „Gwiazdy w ielkiego Sportu" _ Gwiazdy 
łleitii" 21..15 eksyk '86". 20.łS „A, B, coe - teleturniej Językowy. '4.35 Miejsce na 
"'" · „Poezja o pracy i pokoju„. " 
;roa.EK 
:OGRAM I . . / 1 LIPCA 1911 

8t .oo Telefe i · · 
lldio Zja:zJ e - „ Podnle?ne wakacje". 9.30 .,Dżokej Monika" - Bel'lal NRD 1& oo 

Btudlo Zj owe. 1'1.05 ,.Piosenka z dedykacją". lT.30 „Spotkanie z .piosenką"· 18·00 llocką•• 1:zdowe. 18.45 TV Informator Wydaiwnlczy. 19.00 W.leczorynka _ Zajęc. 
latD11n.' .n .30 Dziennik. 20.15 .,Avenlda Parullsta" - serial brazylijski 21· łO "Konc zat 
~ - •• :J ""a deleg·atów X Zjazdu. • - · · er 

OGRAM n ' 
~~ . 
~.:.". ·i~S..ik wyrwać wie1ory_bowi ząb trzonowy" - komedia CSRS l8 oo w lk 
""llłlnlk ·~ Program lokal.ny. 19.00 ..,.Maipa folkloru p.olskieeo" ·Pi · . „ a a-
J.r~wa· 20.15 „Magazyn motoryzacyjny4'. 20."5 „Teraz my" .:_w H>~ Kat~~le ;:·:g 

me wleny łzom" .- !llm ZSRR. %:US „Poezja 0 pracy 1 polt~ju". · · 

• 

Kolegium Rejonowe ds. Wykroczeń przy Prezydencie Miasta Łomży orzeczeniem 
nr A-187/86 z dnia 6 marca 1986 r. ukarało Janusza Zalewskiego, s. Eugeniusza, 
ur. 3.04.1960 r., zam. Konarzyce, karą trzech miesięcy ograniczenia wolności z 
obowiązkiem podjęcia pracy w zakl~dzie uspołec.znionym wskazanym przez Wydz. ~ 
Zatrudnienia Urzędu Miejskiego w Łomży z Jednoczesnym potrąceniem wv­
nagrodzenia w wysoko,ścl 15 proc. w stosunku miesięcznym z przeznaczenie~ 
na Miejski Fundusz Pomocy Szkole w Lomży oraz karą dodatkową w postaci 
podania treści orzeczenia oo publicznej wiadomości w tygodniku „Kontakty•• na 
koszt ukaranego za to że w dniu 29 stycznia 1986 r. ustalono, 1ż nie pozostając 
w stosunku pracy przez okres dłuższy niż 3 miesiące, nie pobierając w ty~ 
czasie nauki w szkole, a także nie będąc aktualnie zarejestrowanym w orgame 
zatrudnienia jako poszukuJący pracy. nie dopełnił obowiązku zgłoszenia się do 
właściwego terenowego organu administracji państwowej stopnia podstawowego 
1 nie złożył temu organowi wyjaśnienia co do powodów pozostawania bez pracy 
bądi niepobierania nauki. K-173 

Kolegium ds. Wykroczeń przy Wojew~zie Łomżyńskim zmlenllo orzeczenie 
Kolegium Rejonowego ds. Wykroczeń przy Prezydencie Miasta Lomty 1 ukara­
ło Zenona Lemańskiego, s. Henryka. ur. 23.11.1954 r .• zam. Stara Lomta. karą 
grzywny w wysokości 20 ooo zł z zamianą w razie nieściągalności na 40 dni a­
resztu, przepadkiem jednej sieci na rzecz Sltarbu Państwa oraz karą dodatko­
wą w postaci podania treśct orzeczenia do publicznej wiadomości w tygodniku 
Kontakty" na koszt ukaranego za to. te dnta 19.10.1985 r. ok. godz. 12.00 na 

rzece Narew na wysokości Sta:ej Łomty wspólnie 1 W porozumieniu z Zygmun­
tem Galanklem, Sławomirem Lemańskim, Leszkiem Gawędzkim, dokonywał ste­
elą nielegalnego połowu ryb bez wymaganego zezwolenia. K-133 

--------------------------------------------------------------------· ' Kolegium ds. Wykroczeń przy Wojewodzie Łomtyńskim zmieniło orzeczenie Ko· ł 
legium ds. Wykroczeń przy Prezydencie Miasta Łomty ł ukarało Sławomira Le­
mańskiego, s. Henryka. ur. 30.03.1959 r., zam. Stara Łomża n. rzeką, karą grzyw­
ny w wysokości 20 ooo zł z zamianą w razie nieś'clągalnoścł na 40 dnł aresztu. f 
przepadkiem jednej sieci na rzecz Skarbu Państwa oraz karą dodatkową w po- i 
stacl podania treści orzeczenia do publicznej wiadomości w tygodniku „Kon- ii 
takty'• na koszt ukaranego za to. te dnia 19.10.1985 r. ok. godz. 12.00 na rze<-e ! 
Narew na wysokości ·starej Łomty wspólnie l w porozumteniu z Zygmuntem § 
GalanXiem Zenonem Lemańskim 1 Leszkiem GaWE:dzkim dokonał siecią niele-
galnego połowu ryb bez wymaganego zezwolenia. K-134 • 

BIURO IMPREZ ARTYSTYCZNYCH „ARTEX" 
w Białymstoku 

ZAP ·RASZA 
na wielką rewię TEATRU SYRENA z Warszawy 

pt. "VIOLETT~ VIOLETI A" 
z udziałem Violetty Villas, ~ 

całego zespołu arty.stycznego, muzycznego I baletu 

Koncerty: 
·Łomża - 16 VIII - godz. 16; 18; 20, sala Urzędu Wo­
jewódzkiego. 

., Informacja: Łomża UW, tel. 29-34, 
Artex Białystok - 28-642. k 146-1 

PRZEDSIĘBIORSTWO ZAGRANICZNE „MONDEX" 
Czerwone 131, 18-500 Kolno, tel. 26-47 

ZATRUDNI NATYCBMI .AST 
1. mistrzów zmianowych w stolarni, 
2. stolarzy, 
3. pracowników przy produkcji elementów z żerdzi, 
4. kuśnierzy, 
5. sekretarkę, 
6. krawcowe do szycia futer. 

-
. 

Zapewniamy dobre warunki płacowe oraz dowóz pracowni-
ków z Łomży. . K-268 

SOLARIUM - LÓŻKO OPALAJĄCE 
. . 

Nie powoduje oparzeń i nadmiernego wysuszania skóry. Na-
daje niepowta~alny odcień opalenizny. Polecane również oso­
bom ze schorzeniami reumatycznymi. 

• Seria 10 zabiegów. 

Polecamy r6wnież, oprócz tradycyjnych zabiegów kosmetycz­
ny-eh, usuwanie nadmiernego owłosienia za pomocą wosków 
i kremów, masaże relaksujące n6g, atrakcyjne makijaże. 
~ Posiadamy szeroki zakres kosmetyków zagranicznych. 
Zapraszamy codziennie . w godz. 10.00-18.00, w soboty - · 

10.00-16.00. 

Łomża, 
11, 12). 

GABINET KOSMETYCZNY 

Agnieszka Ciuchta, Halina Chodnikiewicz 
ul. Księcia Janusza 4 (100 m od pętli autobusów 10, 

K-3552 
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oułoszenia drobne 
ZAGUBIONO prawo jazdy AB. ·Zdzi­
sław Tracz. Zambrów, Magazynowa 'l/46. 

. 3547 
ZAGUBIONO prawo jazdy nr 4'180/69. 
Tadeusz Frąckiewicz, Nowogród, Nad-
narwiańska l'l. K-3551 
ZAGUB IO NO prawo jazdy nr 1999/73. 
Kon~tanty Wierciński, 83-00Q Pruszt.-z 
Gdanski, Dąbrowskiego 3/12. 

K-3557 
ZAGUBIONO prawo jazdy kat. ABT, nr 
2681fl4 na nazwisko Babińskl Jerzy 
Łomża, J"ednaczewska 35. • 

K-3559 
SKRADZIONO prawo Jazdy AB 2'168/73. 
Antoni Grabowski, Łomża, Wójska Pol­
skiego 161 B/12. K-3560 
SKRADZIONO -prawo Jazdy B 9533/80. 
Krzysztof Grabowski. Łomta. Wojska 
Polskiego 161 B/12. K-3561 
ZAGUBIONO prawo Jazdy kat. BT nr 
5926/75 na nazwisko Gratyna Lucyna Do­
murat. Bronowo. gm. Wizna. K-356~ 
ZAGUBIONO prawo jazdy ABT '1237/80. 
Dariusz. Mur~wskl, Łomża, Przyjaźni 9. 

~AG UB IO NO prawo jazdy ABC 0522. Eu­
geniusz Rogowski. Łomża. żeromskiego 
2/57. K-3563 
WYNAJMĘ mieszkanie lub połowę dom­
ku jednorodzinnego w Łomży lub okoli­
cy. Opłata ł okres do uzgodnienia. o­
fer.ta nr 3555. „Kontakty". SWierczew­
sk1ego T. K-3555 
SPRZEDAM w Łomty dom z wolnym 
mieszkaniem na p~wszym piętrze t 
trzema pokojami na poddaszu oraz dom 
z • wolnym mieszttaniem l placem pod 
budowę dwupiętrowego segmentu miesz­
kalnego. Na parterze przewidziano u­
sługi. Tel. 38-3łl (po godz. IS.OO). K-3558 
POSREDNICTWO matrymonialne, kra­
jowe,. zagraniczne. Tysiące ofert - „Ma­
zury• • Olsztyn, skrytka 336. k 147-0 

K-3566 
POLONEZ (83) z silnikiem 1.6D (YW) 
sprzedam. Wiadomość: Piątnica k.Łom­
ży, Stawiskowska 16. · K-3553 
DOM jednoro<Jzlnny ':N Łomty wykończo­
ny sprzedam.- Piaskowa 38. K-35-64 
SKRADZIONO prawo jazdy. Kazimierz 
Wróblewski, ł,.omża, Armil Czerwonej 
55B/6. K-3568 

.---------------Przyjaciołom -· I znajo­
mym, kt6rży wzlęD udział 
w pogrzebie węgierskiego 
artysty plastyka 

GERWAZEGO 
LORINCZEGO 

serdeczne podziękowania 
składa %ONA. 

K-3550 

• 
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BONKURSOWA FlJ'l"RVNA Z WIE'RSZVKIF.M 

dwoistość ·interpretacji 
Gdy woźnica jadqc 
Batem smagał konia 
Ktoś z przechodniów stanął 
w zwierzęcia obronie , 

I 

- Tak się znęcać pa.nie 
N ad biednym stworzęniem 
To tr.re·ba ·być draniem 
Lub n~ mieć sumienia 

I • ,.r' 

Na to mu woi nica 
Z świętym obttr%eniem 
- Sąd pana ł'O%liczy 
Za to m ieslawienie! 

Ja pr%fcież nad konimi 
W cal~ się nie znęcam 
Lecz leniwe .zwierzę 
Do praey zapędzam! 

N~·~: K. 1\r. \Wtlka, Łomża. 

W tvm t11oodniu ~ całą ~­
nością do~onasz jakiego~ 
wielkiego czynu. Być może 
będzie to epok owy wvn~lcuek, 
dzięki któremu staniesz ~ę 
sławny w kręgach tornedują. 
cych pocz11nani4 w uruda2c6w. 

Nie r:rrzejmuj $i~ tym jednak 
Edison też swoimi wynalazka­
mi zawracal gfowę wieiu l u­
dziom, a dzisiaj nikt. mu te­
go nie ma zci zŁe. 

KASSANDER 

•1111•1111111111111111111111111111111111itllllllllllllllllllllllllllllllllllllll1 

z pamiętnika seksualisły "~"~1) 
Za·nim jednak opowiem · o 

onym zdumiewającym przy ... 
padku, naj,pierw małą dyg­
rMją Szanownego Czytelnika 
uraczę. Owóż gay myślę o , 
tamtych czasach, które prze.. 
min~ły dawno, senty.me:ntal­
n~ć mnie jaka.ś napadai, w 
głowie zaś roją się myjU cał­
kiem dzyndzylame. Z nich 
zaś jedna zwłaszcza przesla­
dować mnie ostatnio raczy, 
all·bowiem zblitam si~ jut do 
końca mej ·opowieści, której 
co najwyżej jakieś ze dwa­
dzieścia stronic jesttze pozo­
stało. A mySl, by do niej 
wrócić, jest taka: czy m.i kto 
kiedyś uwierzy, iżem zdolen 
był przejść przez tyle róinych 
najprzedziwniejszych przypad­
ków, nia tylko życia, a.le i eh.o. 
ty swojej nie tracąc? Dzisiaj, 
ldedy •wiat ogromnie poszedł 
do- przodu i w01.em w czwór­
kę wołów zaprzężonym je­
dzie si~ na· Inflanty ' jedynie 
dwa lata, zamiast cztereeh 
jak on~ bywało, w spra­
wach ~•ko-dam$łdch także 
inne jakoby nastały tmpecula­
ria. Słygzy się tu i ówdzie. 
iż taka czy owaka !ama na 

chłopa skacze, nie pyta~c na­
'M!t, czy on się aby na t<> zga·­
dza. Za moich czasów ihaczej 
bywało! Kto chciał dopiąć ce­
lu, najpierw długo musiał się 
stariać. Podarki nosić, czuły­
mi sł6'vkami ucho damy głas­
kać, przysięgi puste składać '. 
slłloehać czasem, lamentować 
nawet, popiołem głowę posy. 
pywać w miłosnej męczarni 
strasznej oraz ma się rozumieć 
i tak dalej. Ja, rzecz jasna, · 
starać się ·nigdy nie stara. 
łem. Czyliż mi bowiem kto 
powiedział •kiedy, o co takie­
~ właściwie mam si~ starać? 
Wiedziałem był, ma się rozu­
mie~, że chłop i baba jakieś 
tajne sprawy ze sobą miewa­
ją, tylkom nic nie wiedzial 
ja.kie one są, i czy warte za. 
chodów aby. Dzisiaj wiem już 
to i owo, chociem stary i nie 
wszystko spamiętałem, tote7 
inaczej całkiem na różne rze. 
czy patrzę. 

No, ale dosyć dygresji, gdyż 
pora mi wracać do głównej 
akcji, prze~ Wampi.rellę pod · 
stępem zawiązanej. 

(Cdn.> I 

' 

Mott o: 
Dobrze, czy źlę, 
by),e dużo 

„Szanowna Podredakcjo! 

Piszę ten list w sprawie ta­
ldej: Ot6ż mniej więcej jakiś 
rok temu napisałem · do Was 
kiika wierszy, znęcony zapew­
nieniami, że w fut1'1(rtie każdy 
poeta znajdzie dla siebie 
miejsc .J, Ja, choć nie uważam 
siebie za. poetę wybitnego, jak 
dotąd takiego miejsca jeszcze 
nie znalazlem. Wydaje mi się, 
że takie namawianie, a potem 
niedótrzymyióanie 1 s~owa nie 
jest w porządku. Myślę, że 
wielu innych poetów też żeście 
zawiedli, więc zapytuję, kie­
dy tvręszcie wywiążecie się ze, 
swoich zobowiązafi wobec lu­
dzi, kt6rzy Wam zawierzyli? 
W ·; nasz1 .i ustroju nie może 

·. 

być specjalnie upTzywilejowa­
nych w drukowaniu, prasa 
jest wspólną w!asnością ·i każ­
dy powinien mieć do niej od­
powie~.n: dostęp, bez więk­
szych prze"Szk6d. Oczywiście 
chodzi o pewien poziom poezji, 
ale w Waszej fu,trynie druko­
wali§cie toieTsze gorsze od 
moich, więc czemu moich tt.ie 
drukujecie? 
Czekając na odpowiedi, kre­

ślę wyrazy !zaettnku, mimo 
wszystko. 

. JERZY SZTURMIEC 
Suwałki, ut. Kościtiszki ••• " 

(ttumer 'nie~utelny) 

. OD PODREDAKCJI: Wiersze 
jakie do nas masowo n.a.pły­
wają, wybieramy na zasadzie 
losowania. Widocznie nie miał 
Pan dotąd szczęścia, proszę 
uz.broić się w cierpHwo.ść. 
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fragment „ 
pisma , 
urzędu 
iniasla . ,. . 

1. gminy 

, •' .„ me. "oAKA& ~1101' 1 
CIUIO 1z.Nos1t7A7A ! 

,,f-1 Obywa.tei niestosownie 
wystosował do nas p.ism.o w 
PTzedmiotowej spra'thi e, pon.ie­
wa.ż w myśl postanowień pod­
niesion,ych n.a sesji Ra.dy Gmi­
n11 w zakresie wzmiankowa­
nych roszczeń. oby1.D4tela, spra­
wa jest w punktach nieaktu­
alna ze względu na podnie­
sione tam uchwały, z którymi 
każdy win~ się zazrnajom.4~, 
adyż nieznajomość nie UPTaw­
nia do· wno~zenia roszczeń z 
tytułu podmiotu umo.~zonej 
ska:rgi. Z powyższego wyn,tka, 
że należy ponownie zwrócić 
się %e ' spra.wą do wyiszego 
szczebla zarzqdza.nia terenowe-
0<>, lub do odnośnego organu 
admi?'l.i3tra:cji pa1istwowej 
szczebla wymka.jącego z rot­
pa.trywcinej spr<.tWy przez oby­
watela. 

KRYZYSOWE 
JEDNO DANIE 

makownik . 
't; po 

polsku 
W związku z zakazem ho­

dowli maku, zamiast tego o­
statniego używamy do ·Ciasta 
mąki krupczatki. ,barwionej 
niebieskim tuszem . Wypiek 
należy trzymać pod zamlmię 
ciem. narkomani zdolni są do 
wszystkiego! 

GOSPODYNJ 
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' aya. B~ka CebuU 

Niniej3ze posta.~owienie sta,„ 
nowi wyjaśfiie-nie <W · $kargi i 
;ako takie nie podlega. 2a.­
sk4rżenłu z litery Kodeksu 

.PostęJ>OtOaniia Admmtst-racyj­
nego.n 

~referatu 
nuwis-ko maine pod!reda!kcj:l) 
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.P--l ~E\ ·EL·.K ·O . 
PRZEDSTAWIA DRAMAT 

INT ERP ERSONALNO-ADMINISTRACY JNY 
PT · 

SZCZĘŚLIWY .POW,R01 
(Miejsce akcji: putwy nadnM-' 
Wia.ń.skie w pobliżu. wo;e­
wódzk.iego miasta Łomża, 
i1dzie krze same t ma.mory o­
r~ oczyszczalnia ścieków. 
Przy niezbyt wesolo trzaska­
jącym ogniu rachitycznego o­
gniska siedzą cztery dobrze 
~am,e nam dia.bly). 

XIII 

SUPRASKI: - Czy wiecie. 
cliia.bły, że to już nas~ trzyrm­
~e z kolei posded~e t~j 
ruioo~~jącej narady, pierwszej 
sesjd drugiej kadencji. 
NARWIAŃSKI: - P.airdan. 

Okej. Gudbaij! 
BUŻA:fJSKI : - Coście to 

ruby raiczy1i nam powi-edizieć? 
Nie mGŻecie troszkę normal­
niej? 

N ARWIA~SKI: - Orezen'­
WuM. Sen1clu \Via.SZia mać. Po­
miatno? , 

SUPRASKI: - Praiwdę mó­
wiąc, to lllie za bairdzo. 
NARWIA~SKI: - Mesje be-z 

madam. Ich wum gawariu. a 
WY dumkapfyt 
. BUŻAŃSKI: - Ot i nde­
stozęśde ł Ni<:, tylko Mundda) 
piłkairSki. ptl"Zez to siedzeni-e 
po noooch przy telew:Loorze­
na r01JUm wpłyinął naszemu 
lroledze ndez;byt dtYdaibnfo; Go­
la Kola, coca cola? Nie.pr.aiw­
daż, kolego Nairwfa11m? 

• 
·NARWIARSKI: - Ja tu bl. 

a ty sowsdem dumyt 

BUż.ARSKI: - A co_„ me 
mówi~em? · 

BIEBRZAiilSKI: I....;. Osobi­
ście byłbym ostrożny w sta­
wd.alnlilu nlepomyśln~h dlag­
no.z ~eh. Nasrz S7J8fllOW­
ny !Mega jest eałk~e nor­
malny. tylko .zbyt s.Unde U~· 
ny w języlmch obcyeh. Przy­
pom.iinacie sobde może naszci 
dyskusję sprzed paro tygod­
ni, w trakcie której on wła­
śnti~ w sposób wredny o­
śW!Laidczył, że w grodzde jego 
na'Cln-a.rwiańskiim nauczyciel? 
jęz~ów obcY<:h nie staje? O­
t6ż okamuje 'się. iż m6wil 
szczerą nieprawdę. Ostaibnd< 
wyjaśnńły to czynniki nadrzwy. 
czaj kompeteITT~me. które· złio· 

· żyły pratest niemal oficjalny 
W Łomży tylu i~st obcoięzy 
kowych językoinawców ż,· 
każdy miesz!kaniec · oo nai 
tnl11iej sr.esna·~toma ię1ykarr 
musi władać Prawda i to a 
by, . k<>lego Narwiafloo? 

NARWlAf\rSKT· -- .A ł~. ło 
ło , łoJ Letuwa tiwini musu 
Klajne frirleinsztau~· it soi 
long long, long tu Tiiperety 
bim bam bu! 

BtE.BRZA~SKT: ..:_ ot. I ca­
. ła prawda! 

(Cdin.) 

. ' e ·I .. e 

w1esc1 . . . 

ponudqminne 
Szaleństwo Mundialu ni" 

przemija. Żeby się o tym 
przekonać, wystarczy o pół 
nocy wyjść na uliczkę ja.kie 
gOŚ większego osiedla mies1 
kaniowego - mimo moen• 
spóźnionej pory niemal w 
każdym oknie palą się świa\ 
ła. Następnego dnia kibicl' 
idą do pracy i pół biedy . ,jeśli 
ich za,ięcie polega głównie na 
podpisywaniu papierków. Ci 
co muszą stać przy masz.y 
nach, chwieją stę na oogaC'l 
ł myślą tylko n \VVOO""IVflk ' • 

Wedle opinii mibtrza Z. N 
kierownika wiiaoy bard1 
ważnego wydziału pewni 
fabryki, wydajnnśi' pracy poo 
leglej mu załogi spadła •• 
czerwcu co najmniej o łrz;\ . 
dzieśc1 proc(>nt 

Ciekawe, ile w 'E\Viązku 
powyższym kosdujt' oas JT· 

strzelony PortugalU? Czy kt•· 
to ktl"clv~ obłłcty? 

R01\1F'11 <\ 1·c• 

~ 


	IMG_0385
	IMG_0386
	IMG_0387
	IMG_0388
	IMG_0389
	IMG_0390
	IMG_0391
	IMG_0392
	IMG_0393
	IMG_0394
	IMG_0395
	IMG_0396
	IMG_0397
	IMG_0398
	IMG_0399
	IMG_0400

